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Znęcała się w żłobku? Rusza proces
Temida 
Iwona Góralczyk 
iwona.goralczyk@pomorska.pl 

Była pracownica żłobka w Żninie jest 
oskarżona o znęcanie się nad 3-latkami. 
W przyszłym tygodniu rusza jej proces.  

Sprawa ma swój początek w sierpniu 
2019 roku. To wtedy właśnie miało do-
chodzić do scen, które 37-letnią Ag-
nieszkę B. - wówczas opiekuna w żłobku 
- doprowadziły na ławę oskarżonych. 

- W  najbliższych dniach rusza proces 
- informuje prokurator Dariusz 
Mańkowski. - Kobieta jest oskarżona 
o psychiczne i fizyczne znęcanie się 
nad trzylatkami - dziewczynką i chłop-
cem. Zarzucono jej popychanie, szarpa-
nie, krzyki, a także inne czynności, które 
- w mojej ocenie - nie nadają się nawet 
do opisywania na łamach gazety. Grozi 
jej za te czyny kara od 6 miesięcy do 5 lat. 

Materiały dowodowe zbierała policja 
w Żninie.  - Jeden z rodziców upierał się, 
więc zostały także przesłuchane dzieci. 

Jednak wartość dowodowa zeznań              
3-latków jest żadna; tata naciskał, więc 
przychyliliśmy się do prośby. Te malu-
chy mogły jednak o czymś zapomnieć 
albo i coś dodać - komentuje prokurator 
Mańkowski. - Opieraliśmy się więc, 
oprócz nagrań z monitoringu, na zezna-
niach rodziców oraz pracowników, dy-
rekcji żłobka. 

Temat bulwersuje wielu mieszkań-
ców regionu. Już we wrześniu ubiegłego 
roku, o czym pisaliśmy, nasi Czytelnicy 
wyrażali oburzenie, że kobieta nie zo-

stała zwolniona ze żłobka dyscyplinar-
nie. - To tak, jakby miała czystą kartę - ko-
mentowano. 

Rodzice, nieoficjalnie, opowiają o nie-
prawdopodobnych sytuacjach, do któ-
rych miało w tym żłobku dochodzić.  
- Podczas spaceru jednej z grup osoba po-
stronna widziała, jak dziecko było szar-
pane, popychane i że w końcu wylądo-
wało w krzakach - relacjonował jeden 
z ojców. Albo że nie chodziło o samo 
podduszanie (poduszką, żeby dziecko 
spało na leżaczku), tylko... - I o inne me-

tody pseudowychowawcze. Na przy-
kład zamykanie za karę w łazience. 
Na klucz! Zapytaliśmy nasze dziecko, czy 
też było zamknięte. Odpowiedziało: 
„Nie, tylko niegrzeczni”, wymieniając 
swoich kolegów z imienia. 

- Biorę osobistą odpowiedzialność 
za to, co się stało. To nigdy nie powinno 
mieć miejsca. Będziemy się bardziej 
przyglądać opiece nad maluchami - ko-
mentuje  burmistrz Żnina Robert 
Luchowski. 

Kobieta nie przyznaje się do winy. ¹

Turystyka. Poszukiwanie 
bursztynu w Borach  STRONA 10 
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UWAGA!

N i e  z r o b i my  z a k u p ów   

Dziś dwie strony krzyżówek. 
Rozwiąż z nami panoramiczne, 
z hasłem, szyfrogram, logogryf  
i jolkę. Dobrze się baw! STRONY 20-21

Lepiej, żeby nasze zimowe 
menu pełne było warzyw.                  
Nie tylko dla zdrowia, ale też 
i przyszłości planety STRONY 18-19
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Fundacja jednak 
bardziej partyjna           
niż narodowa - ocenia 
dr Jarosław Nocoń 
 STRONA 2

Sztuka życia 
Młodzi pytają 
coraz częściej: 
a po co nam 
właściwie ten 
ślub? 
strony 12

Fach w ręku 
Rafał 
Piechowski jest 
najmłodszym 
garncarzem 
w Polsce 
strona 13

A jednak! 
Ci, którzy mó-
wią po angielsku 
mają szansę 
na lepsze za-
robki. Przeko-
nuje dr Grze-
gorz Kuśnierz 
strony 14-15

magazyn ekstra

Super gość 
Jurek Płonka wi-
dzi ciemność, 
ale to nie 
przeszkadza mu 
biegać, jeździć 
i kochać cały 
świat 
strony 16-17

Do poczytania. Znasz budowle, 
które  zajmują szczególne miejsce 
w historii? Albo słowa, które mają 
w sobie moc tworzenia? Poznaj na-
sze rekomendacje książkowe  strona 10
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CZYLI KRYTERIUM 
ZATRUDNIENIA 
Komentarz 

C
o musi zrobić polski le-
karz, który chce praco-
wać w Niemczech? - 
Spakować się - żartują 
medycy (podaję za por-

talem esculap.pl). Podobno 
za naszą zachodnią granicą 
jeszcze nigdy nie było tak łatwo 
znaleźć pracę w tamtejszych 
szpitalach. Okazuje się, że 
Niemcy też mają kadrowe 
problemy, a spotęgowała je 
zmiana przepisów.  Wyjątkowa 
sytuacja jest w jednym landzie - 
Brandenburgii, gdzie zmiana 
przepisów zatrzymała prze-
pływ świeżo wykształconych... 
w Polsce ( to nie pomyłka) kadr  
medycznych do tamtejszych 
lecznic . Czytam, że np. w  Po-
morskim Uniwersytecie Me-
dycznym w Szczecinie na stu-
diach angielskojęzycz nych, co 
roku, kształci się 100 osób . 
I każdego roku prawie tyle  za-
sila kadrowo brandenburskie 
placówki medyczne. Problem 
powstał, gdy lokalny samorząd 
lekarski zmienił przepisy, żąda-

jąc od absolwentów uczelni 
medycznych odbycia 13- mie-
sięcznego stażu. Zapis ten spra-
wił, że coroczny kadrowy de-
sant został przyhamowany. 
Stąd  szukanie medyków w na-
szym kraju i kuszenie, czym się 
da (firma rekrutująca zwraca 
np. koszty podróży także 
wtedy, gdy  kandydat z Polski 
jednak się rozmyśli). 

Nie wiem, ilu młodych - 
po studiach i stażu - lekarzy 
skusi się na propozycję bran-
denburskich szpitali. Znawcy 
tematu twierdzą, że wyjazdy  
rodzimych medyków „za chle-
bem” utrzymują się na stałym 
czyli wysokim poziomie. 
A propos zarobkowej emigra-
cji lekarzy. Kilogram gorzkiej 
czekolady funduję temu, kto 
poda rzetelne dane o liczbie 
młodych, dobrze wykształco-
nych medyków, którzy - na-
wet za cenę samotności czy 
problemów z przystosowa-
niem się do lokalnych zwycza-
jów i kultury - wybrali dużo 
wyższe zarobki, opiekę socjal-
ną i zdrowotną, a w przyszłoś-
ci sowite emerytury. Odnoszę 
wrażenie, że dane te są z ja-
kichś powodów ukrywane. 
Podobnie jak prawdziwa licz-
ba brakujących obecnie w kra-
ju lekarzy (o 68 tys. mówi le-
karski samorząd, resort zdro-
wia o 50 tys.). Podobno pod-
stawową opiekę ratują leka-
rze-emeryci. Co będzie, jak 
odejdą?¹

Hanka Sowińska 
hanna.sowinska@pomoeska.pl

Fundacja narodowa czy partyjna
Rozmowa 

z dr hab. Jarosławem 
Noconiem, politologiem z UG 

Polska Fundacja Narodo-
wa, która ma promować 
Polskę za granicą opubliko-
wała raport finansowy 
za 2018 rok - wydała 111 mln 
złotych.  
W dzisiejszych czasach 

profesjonalne dbanie o wize-
runek państwa jest czymś 
wskazanym. Natomiast z do-
niesień prasowych wynika, 
że działanie PFN nie spełnia 
tej roli. Czyż działania funda-
cji nie kojarzą się ze spekta-
kularną wpadką z jachtem, 
który kosztował dużo pienię-
dzy, miał rozsławiać nasz kraj 
na morzach i oceanach, a utk 
nął gdzieś w porcie? Czy ktoś 
słyszał, by w świecie ktoś się 
zachwycał tym jachtem - na-
szym ambasadorem?  

Według byłej premier Bea-
ty Szydło fundacja miała: 
„wykorzystując siłę i ener-
gię spółek skarby państwa 
budować polską markę”.  
Wspieranie marki jest 

czymś naturalnym, tylko 
praktyka pokazała, że ten po-
mysł nie był najlepszy. Nie 
wiem, czy zawiniła struktura 
zarządzania fundacją, zmie-
niający się prezesi, że w na-
szych warunkach kulturo-
wych ten pomysł okazał się 
nietrafiony? Może pod innym 
zarządem fundacja byłaby 
bardziej efektywna i kreatyw-
na? Można postawić hipote-
zę, że ta fundacja realizuje 
także interesy partyjne.  

Chociażby podczas kampa-
nii billboardowej „Spra-
wiedliwe sądy”.  
Tak naprawdę fundacja 

wpisywała się w politykę wew-
nętrzną, a nie promowanie 
marki Polski w świecie. Jeśli 
ktoś deprecjonuje instytucje 
państwowe jakimi są sądy, to 
nie ma to nic wspólnego z bu-
dowanie marki naszego kraju.  

Co jest polską marką? Cu-
dzoziemcy najczęściej 
wskazują Jana Pawła II i Le-
cha Wałęsę.  
Budowanie wizerunku 

kraju związane jest z dobrymi 
skojarzeniami z Polską. Wiąże 
się to m.in. z ludźmi, autory-
tetami szanowanymi w świe-
cie. Przywołane przykłady są 
słuszne, kojarzą się sponta-
nicznie. Świadome budowa-
nie marki wiąże się z upra-
wianiem polityki, reklamo-
waniem naszych dokonań, 
które pozytywnie zapisały się 
w historii kraju, Europy 
i świata.  

Po 1989 roku byliśmy 
chwaleni w Europie i wy-

mieniani jako przykład 
prężnego kraju. Budowali-
śmy dobrą markę Polski?  
Obecny rząd twierdzi, że 

była to raczej „pedagogika 
wstydu”, bo budowaliśmy 
naszą markę podporządko-
wując polskie interesy Unii 
Europejskiej. Przyznać trze-
ba, że w Europie mieliśmy co-
raz większe znaczenie i dobrą 
pozycję. Nasza marka - kraju 
wznoszącego się w Europie - 
wtedy rosła.  

Od przejęcia władzy przez 
PiS wszyscy zaczęli nas 
krytykować.  
Z wizerunkowego punktu 

widzenia PiS w większym 
stopniu niż poprzednie rządy 
stawia na naród jak główny 
podmiot kreowania polityki 
i kształtowania wizerunku. 
Natomiast z pewnością wew-
nętrzne walki spowodowały 
zupełnie nieprzemyślane ru-
chy w Unii Europejskiej, jak 
promowanie Jacka Saryusza - 
Wolskiego przeciw Donaldo-
wi Tuskowi. Nie ma co ukry-
wać, dziś Polska postrzegana 
jest jako kraj borykający się 
z problemami wewnętrzny-
mi. Porównywani jesteśmy 
z Węgrami, które także nie 
mają dobrej marki demokra-
tycznego kraju.   

To może ta fundacja powin-
na wytłumaczyć światu 
specyfikę polityki rządzą-
cych w Polsce?  
W żaden sposób to się nie 

udało. Polska Fundacja Na-
rodowa w mediach najbar-
dziej jest znana z akcji z jach-
tem...  

...ale przygotowała także 
krótką reklamę za dwa i pół 
miliona złotych „100-lecia 
Niepodległości” z udziałem 
amerykańskiego aktora 
Mela Gibsona czy też inną 
pod hasłem: „Polska noc 
w NBA”.  
Trudno mówić o zmaso-

wanej i efektywnej akcji 
reklamowo - promocyjnej, by 
wytłumaczyć zawiłości zmia-
ny naszej polityki wewnętrz-
nej czy kwestie związane ze 
specyfików naszej demokra-
cji, która jest inna niż demo-
kracje zachodnioeuropejskie. 
Reklamy nie tłumaczą spo-
rów rządu z instytucjami są-
dowymi. Brałem udział 
w różnych konferencjach, 
m.in. w Stanach Zjednoczo-
nych, które również mają 
swoje problemy z wymiarem 
sprawiedliwości, ale tam 
problem niezawisłości sę-
dziów postrzegany jest zupeł-
nie inaczej niż w Polsce. Nasz 
model jest zupełnie niezrozu-
miały w świecie. Trudno wyt-
łumaczyć, że to forma upar-
tyjnienia, przejęcia wpływów 
sędziów, którzy formalnie są 
niezawiśli. Mechanizmy kon-
troli i nadzoru pracy sędziów 
powodują, że coraz trudniej 
być im niezawisłymi.   

 Te 111 milionów złotych 
można było wydać sen-
sowniej?  
Nawet należało! Medialny 

obraz PFN pokazuje, że to 
nieudana inicjatywa.  

Rozmawiał Roman Laudański 
roman.laudanski@pomorska.pl 
Cała rozmowa na www.pomorska.pl 
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Jarosław Nocoń: - Dziś dbanie 
o wizerunek państwa jest 
czymś wskazanym

Pogoda w regionie
Dzisiaj Imieniny dzisiaj 

Angeliki i Tytusa 
Jutro   

Edwarda i Szymona 
W poniedziałek  

Trzech Króli2°C 
0°C
Niedziela

0°C -2°C 3°C 2°C

Poniedziałek

3°C 1°C

Wtorek

Uwaga: śniegu nie widać, ale odczuwalna temperatura na minusie

Patrole policji czy straży 
powinny być w galeriach  
Jedna z Czytelniczek powiedziała 
w tej rubryce, że w  okresie przed-
świątecznym w galeriach handlo-
wych powinny pojawiać  się pa-
trole policji czy straży miejskiej. 
Według mnie funkcjonariusze 
przydaliby się też  w okresie po-
świątecznym, gdy ruszyły wy-
przedaże i galerie pękają 
w szwach. Ludzie będąc  w zaku-
powym amoku nie zwracają 
uwagi na torebki czy kieszenie 
spodni. Wtedy wcale dużo nie po-
trzeba, by zostać okradzionym. 
Złodzieje tylko czekają na sto-
sowną chwilę. Według mnie takie 
patrole policji czy straży miejskiej 
w centrach handlowych bardzo 
poprawiłyby bezpieczeństwo.  
AGNIESZKA Z BYDGOSZCZY 
 
Zachęcam, by wesprzeć  
Wielką Orkiestrę  
12 stycznia odbędzie się 28 finał 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po-
mocy. W tym roku pieniądze będą 
zbierane na zakup najnowocześ-
niejszych  urządzeń dla ratowania 

życia i zdrowia dzieci potrzebują-
cych różnego rodzaju operacji. 
Całym sercem jestem za WOŚP. 
Uważam, że nie ma drugiej takiej 
akcji w Polsce, a także na świecie! 
Co roku całą rodziną ją wspie-
ramy. Jestem dumny z Polaków, 
że w ubiegłym roku aż tyle prze-
kazali na WOŚP. Padł kolejny re-
kord. Niech w innych krajach zo-
baczą, że Polacy potrafią się zjed-
noczyć i wesprzeć szlachetny cel. 
My co roku wrzucamy łącznie 100 
złotych. Wiemy, że te pieniądze są 
bardzo dobrze wydawane i tra-
fiają do szpitali w całej Polsce. 
Kilka lat temu moja sąsiadka uro-
dziła wcześniaka. Opowiadała, że 
na oddziale w szpitalu wszystkie 
inkubatory były oklejone czerwo-
nym  serduszkiem Orkiestry. Pie-
niądze z poprzednich zbiórek 
również zostały przekazane 
na inny sprzęt dla niemowlaków.  
Zachęcam wszystkich Czytelni-
ków „Pomorskiej”, by szeroko 
otworzyli serca i portfele  i wsparli 
wolontariuszy Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy.  
MAREK Z GRUDZIĄDZA  

Nie dajmy się nabić 
w drogie SMS-y 
Kilka miesięcy temu wysłałem 
SMS-a w konkursie audiotele. Nie 
miałem pojęcia, że w ten sposób 
zamówiłem sobie subskrypcję 
wiadomości. Codziennie dosta-
wałem dwa SMS-y z prognozą 
pogody i horoskopem. Uznałem, 
że to miłe, że operator tak o mnie 
dba. Nie powiem, treści SMS-ów 
były naprawdę ciekawe. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy 
pod koniec miesiąca okazało się, 
że za każdy taki SMS muszę za-
płacić prawie 6 złotych! Od razu 
poszedłem do salonu firmowego 
mojego operatora i chciałem zło-
żyć reklamację. Usłyszałem, że 
może ją ode mnie przyjąć tylko 
firma, która te SMS-y wysyłała. 
Pomogli mi ustalić jej nazwę. 
Od razu do nich wysłałem rezyg-
nację z subskrypcji. Teraz już je-
stem mądrzejszy i nie dam się 
wrobić w żadne konkursy i lote-
rie. Apeluję do wszystkich Czytel-
ników, by byli ostrożni.  
PRENUMERATOR „POMORSKIEJ” 
OD PONAD DWUDZIESTU LAT 

Wyrzucanie jedzenia 
jest niedopuszczalne 
 Oboje z mężem przeżyliśmy 
wojnę, więc doskonale wiemy, co 
to znaczy głód. Dlatego też nigdy 
nie marnujemy żywności, zwłasz-
cza  po świętach Bożego Naro-
dzenia czy Wielkanocy. Wtedy lu-
dzie  wariują, kupują za dużo i po-
tem jedzenie ląduje w śmietniku. 
W tym roku po świętach zostało 
nam trochę chleba, którym nakar-
miłam kaczki pływające na pobli-
skim stawie i ptaszki. Wszystkich 
innych produktów kupiłam tyle, 
by nie było za dużo.  Co mogłam, 
zamroziłam i  teraz z przyjemnoś-
cią dojadamy  makowiec, bigos 
czy pierogi z kapustą i grzybami.  
Nie wspomnę już o tym, że dzieci  
i wnuki wyjechały od nas 
do domu ze świąteczną wałówką. 
Dla nas wyrzucanie jedzenia jest 
niedopuszczalne! 
JANINA Z INOWROCŁAWIA 
NOT. (MAW)

GAZETA SŁUCHAM, TEL. 800-170-755

Opinie Czytelników  
nie zawsze są zgodne  

ze stanowiskiem redakcji 

eprasa.pl 3eb309d720
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Bezpłatne porady 
Zapytaj eksperta 
o „mały ZUS” 
We wtorek, 7 stycznia, odbędzie 
się dyżur telefoniczny z ekspertami 
ZUS. Tematem  będą ulgi w opłaca-
niu składek przez osoby prowa-
dzące działalność gospodarczą. 
Eksperci wyjaśnią kto, kiedy i przez 
jaki okres może opłacać składki 
w niższej wysokości w ramach 
„małego ZUS”. Będzie można rów-
nież dowiedzieć się jakie są terminy 
złożenia dokumentów zgłoszenio-
wych i rozliczeniowych dla osób 
korzystających z ulgi. Eksperci byd-
goskiego ZUS będą pełnić dyżur w  
godz. 9-12 pod numerem tel. 52 34 
18 124, a eksperci toruńskiego ZUS 
w godz. 10-12 pod numerem tel. 56 
610 93 05.  (MAW)

Wstyd przed robieniem 
zakupów. Taki jest  
zupełnie nowy trend  
Handel 
Agnieszka Domka-Rybka 
agnieszka.domka@pomorska.pl 

Są miejsca, w których kryzys 
klimatyczny znacznie bardziej 
wpływa na zachowania kon-
sumentów niż gdzie indziej 
na świecie. Jednym z nich jest 
Skandynawia. Najnowszy 
trend? To  wstyd przed kupo-
waniem. 

Znamy już „flygskam”, czyli wstyd 
z powodu latania samolotami. 

Jest też określenie „smygflyga”, 
oznaczające latanie po kryjomu 
i „tagskryt”  -  chwalenie się jazdą 
pociągiem.  

Köpskam to nowy szwedzki 
neologizm wpisujący się w kwestie 
środowiskowe. Oznacza wstyd 
związany z kupowaniem - pisze 
portal  businessinsider.com.pl.  

Według cytowanego tam 
Jonasa Arnberga, prezesa HUI 
Research, to prawdopodobnie 
tylko kwestia czasu, zanim termin 
ten stanie się znanym na całym 
świecie pojęciem.  

Köpskam - termin, który po-
chodzi z tego samego kraju, co 16-
letnia aktywistka Greta Thunberg, 
jest używany głównie w odniesie-
niu do sektora mody. Chodzi o brak 
odpowiedzialności ekologicznej 
przy zakupie nadmiernych ilości 
odzieży.   

  Według ONZ przemysł mo-
dowy wytwarza więcej dwutlenku 
węgla niż wszystkie międzynaro-
dowe loty i przesyłki morskie.  

Nadążanie za najnowszymi 
trendami lub wykorzystywanie 
serwisów społecznościowych 
do prezentowania ostatnich zaku-
pów w sklepach z odzieżą mogło 
być popularne wśród nieco star-
szych pokoleń, ale teraz jest poważ-
nie krytykowane przez młodych 
ludzi, przynajmniej w Szwecji. 

Wraz z pojawieniem się trendu 
„wstydu zakupowego”  nastąpił 
również wzrost zainteresowania 
zakupami używanej odzieży, za-
równo na użytek własny konsu-
mentów, jak i innych. Używana 
odzież w Skandynawii nie jest już 

uważana za przedmiot nieodpo-
wiedni do rozdawania w formie 
prezentów - czytamy dalej 
na businessinsider.com.pl.  

W Polsce też  ta sprzedaż  stała 
się modna. My już też, choć to jesz-
cze nie  jest powszechna praktyka,  
kupujemy rzeczy używane, np. 
na prezent świąteczny. 

 W naszej kulturze panuje prze-
konanie, że prezent powinien być 
nowy, bo tak wypada. Polscy kon-
sumenci obawiają się, że zakup 
używanej rzeczy na prezent może 
mocno obrazić obdarowywaną 
osobę. I z daleko posuniętej ostroż-
ności wolą nie narażać się na taki za-
rzut. To podejście dopiero zaczyna 
się zmieniać, ale utrwalenie no-
wego zwyczaju zakupowego wy-
maga co najmniej dekady . 

– Trzeba mieć pełną świado-
mość tego, że osoba obdarowana 
może być mocno zawiedziona. Do-

tyczy to zwłaszcza kobiet, które nie 
spodziewają się tego, że dostaną 
po kimś sukienkę albo naszyjnik. 
Taka niespodzianka wymaga spo-
rego wyczucia i odwagi. Wyjątkiem 
może być np. wymarzone futro, 
gdy na zakup nowego nie stać 
męża. Wszystko zależy od okolicz-
ności – zaznacza prof. Janusz Hry-
niewicz z Uniwersytetu Warszaw-
skiego.  

Jeżeli  polscy konsumenci zde-
cydowali  się na zakup używanej 
rzeczy na prezent, to głównie po-
stawili na odzież – 41 proc. Część 
osób mogło włożyć pod choinkę bi-
żuterię – 12 proc. , płyty z mu-
zyką – 9 proc., a także sprzęt RTV 
– 8  proc. Mniej respondentów 
wskazywało gry i konsole – 6 
proc., smartfony – 5 proc. 
¹

Wraz z pojawieniem się trendu „wstydu zakupowego”  nastąpił 
również wzrost zainteresowania zakupami używanej odzieży
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Osoba obdarowana może 
być zawiedziona. Dotyczy 
to szczególnie 
kobiet,które nie 
spodziewają się, że 
dostaną po kimś sukienkę   
prof. Janusz Hryniewicz, UW 

Ekologia 

Planowany w Polsce system 
kaucyjny oprócz butelek 
z tworzywa sztucznego może 
objąć także inne opakowania 
po napojach, np. szklane czy 
aluminiowe. Przepisy powin-
ny być uchwalone w drugiej 
połowie 2020 r. 

- System kaucyjny na opakowa-
nia jest niezbędny i zostanie 
wprowadzony za kilka mie-
sięcy -  uważa  Michał Kurtyka, 
minister klimatu. Zapowiadał 
też dialog z przedsiębiorcami 
na temat tego, jaki system bę-
dzie najwłaściwszy. 

Zgodnie z unijnymi regula-
cjami do końca 2025 r. poziom 
zbiórki i recyklingu opakowań 
plastikowych po napojach ma 
wynieść 77 proc., a do 2029 r. – 
90 proc.  

- Konieczność zebrania 90 
proc. butelek plastikowych 
sprawia, że wprowadzenie sy-
stemu kaucyjnego jest jedy-
nym rozwiązaniem - uważa 
Konfederacja Lewiatan, zrze-
szająca przedsiębiorców. 

Eksperci Deloitte podkre-
ślają, że kraje, w których został 
on wdrożony, odnotowują 
wzrost poziomu recyklingu od-
padów opakowaniowych, po-
prawę jakości surowca czy 
większą świadomość środowi-
skową  społeczeństwa. 

System jednak będzie 
Sławomir Mazurek, podsekretarz 
stanu w ministerstwie klimatu 
odpowiedział na interpelacje po-
sła Arkadiusza Marchewki w spra-
wie systemu kaucyjnego na jed-
norazowe butelki plastikowe i za-
powiedzianych programów redu-
kujących zużycie plastiku. 

„System kaucyjny z powodze-
niem funkcjonuje w co najmniej 
kilku innych państwach człon-
kowskich UE, np. w Niemczech. 
Opiera się on głównie (choć nie je-
dynie) o butelkomaty, dzięki któ-
rym za każdą plastikową butelkę 
można otrzymać niewielką graty-
fikację finansową. Polska może 
z powodzeniem zatem korzystać 
z doświadczeń innych państw eu-
ropejskich. Przemyślenia wy-
maga jednak kwestia dotycząca 
wielkości takich gratyfikacji, ich 
źródeł, sposobu recyklingu oraz 
skutecznego systemu zbiórki. 
Skuteczność programu zależy bo-
wiem w dużej mierze od liczby 
miejsc, w których możliwe będzie 
oddanie plastikowych odpadów: 
tylko masowa skala programu da 
szansę na jego powodzenie. Rów-
nie konieczne jest zagwarantowa-
nie, że konsument zanoszący pla-
stikowy produkt do butelkomatu 
otrzyma zachęcającą zapłatę. Pan 
minister Henryk Kowalczyk de-
klarował w maju 2019 r. ustalenie 
wysokości zapłaty na poziomie 10 
gr za jedną butelkę. Ta kwota po-

winna być jednak zróżnicowana 
od wielkości danej butelki (...). 
W przeciwnym razie zapropono-
wana gratyfikacja może okazać 
się niewystarczająca” - zapytanie 
posła cytował portal DlaHandlu. 

Kaucja  będzie zróżnicowana 
W odpowiedzi ministerstwa 
czytamy, że system kaucyjny 
opiera się na założeniu, że 
klient kupując produkt w opa-
kowaniu wnosi za nie kaucję, 
która jest mu zwracana w za-
mian za zwrot opakowania np. 
w punkcie sprzedaży. Oznacza 
to, że w systemie kaucyjnym 
nie ma potrzeby finansowania 
zwrotu kaucji, ponieważ ta jest 
zwracana z pobranej wcześniej 
kaucji. A za utrzymanie sy-
stemu, w tym finansowanie od-
powiedniego sposobu zbiera-
nia opakowań, odpowiedzialni 
będą wprowadzający do obrotu 
produkty w opakowaniach. 

Obowiązujące teraz systemy 
kaucyjne w krajach UE obejmują 
zazwyczaj opakowania po napo-
jach. Stąd planowany w Polsce 

system oprócz butelek z two-
rzywa sztucznego może objąć 
zbieranie także innych opako-
wań po napojach, np. butelek 
szklanych lub puszek aluminio-
wych. System ten ma objąć jak 
najwięcej rodzajów opakowań. 

Wysokość kaucji może być 
różna w zależności od pojemności 
butelki, ale także ze względu 
na rodzaj materiału, z którego zo-
stało wykonane opakowanie.  

Przepisy w drugiej połowie  
System kaucyjny będzie częścią 
zmian wprowadzanych w za-
kresie ROP, które z kolei są częś-
cią tzw. pakietu odpadowego. 
Przepisy przenoszące do pol-
skiego prawa pakiet odpadowy 
powinny być uchwalone 
w II poł. 2020 r. Zostaną też 
przyjęte przepisy wprowadza-
jące do naszych przepisów dy-
rektywę Parlamentu Europej-
skiego i Rady (UE) w sprawie 
zmniejszenia wpływu niektó-
rych produktów z tworzyw 
sztucznych na środowisko.  
¹

Kaucje za butelki PET, szklane 
i aluminiowe. Już w tym roku 
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System kaucyjny miałby objąć w Polsce jak najwięcej rodzajów opakowań po napojach

Katarzyna Paczewska 
katarzyna.paczewska 
@pomorska.pl

Bydgoszcz 
Każdy może poczuć 
w sobie dziecko 
Zajęcia międzypokoleniowe orga-
nizuje Kujawsko-Pomorskie Cen-
trum Kultury w Bydgoszczy. - Na-
szą ideą jest, by działać nie tylko 
dla osób starszych, ale razem 
z nimi. Senior też może być arty-
stą czy wolontariuszem - mówi 
Julian Waszak, kierownik Pra-
cowni Integracji Międzypokole-
niowej KPCK.  KPCK prowadzi też 
m.in. Akademię Sztuk Wszela-
kich.  - Ostatnio modny stał się 
„handmade” (produkty ręcznie 
robione - dop. aut.). Często mło-
dzi szukają porad w sieci. Tutaj 
mogą nauczyć się tego na żywo.  

W SKRÓCIE Inowrocław 
Wystawa. Kino i teatr  
pod okupacją  
Za kilka  w  saloniku  biblioteki  przy ul. 
Kilińskiego 16 w Inowrocławiu zosta-
nie otwarta wystawa pt. „Kino i teatr 
pod okupacją. Polskie środowisko fil-
mowe i teatralne w czasie II wojny 
światowej” pokazuje początki kina 
na ziemiach polskich, najważniejsze 
zjawiska i trendy kinematografii II RP 
oraz przedstawia trudną sytuację 
kina i teatru w okresie represji i prze-
śladowań wobec polskich artystów 
ze strony obu okupantów. Jej auto-
rem jest  Bartosz  Januszewski 
z  Biura Edukacji Narodowej IPN 
w Gdańsku. Wystawa powstała 
w oparciu o zbiory wielu instytucji.  
Wernisaż  zaplanowno w czwartek, 
9 bm., o godz. 18.  Wstęp wolny.  (AB)

Włocławek 
Ulicami miasta przejdzie 
tradycyjny orszak  
Pod hasłem „Cuda, cuda ogła-
szają” przemaszeruje we Włoc-
ławku w najbliższy poniedziałek, 
6 bm., tradycyjny Orszak Trzech 
Króli. Uczestnicy, w tym przed-
stawiciele władz miasta, spot-
kają się o godz. 11 na placu Wol-
ności. O godz. 11.30 ruszą do ba-
zyliki katedralnej, gdzie w samo 
południe rozpocznie się msza 
św. pod przewodnictwem ordy-
nariusza diecezji włocławskiej 
bpa Wiesława A. Meringa. Po za-
kończonym nabożeństwie orga-
nizatorzy zaproszą wszystkich 
na plac przed katedrą, gdzie roz-
dawany będzie ciepły posiłek.  
(P)

Wydarzenia
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Wyzwiska, szarpaniny, 
pobicia - taki początek 
roku mieli ratownicy
Agresja 
Joanna Pluta 
joanna.pluta@pomorska.pl 

Uszkodzenie ambulansu, po-
darte ubrania, groźby pozba-
wienia życia, próby pobicia - 
z tym wszystkim w czasie syl-
westrowo-noworocznych dy-
żurów musieli się mierzyć ra-
townicy medyczni w naszym 
regionie. Jest wspólny mia-
nownik dla wszystkich agre-
sorów - alkohol.  

Jeszcze przed sylwestrem ra-
townicy z Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia Ratunkowego 
w Bydgoszczy przypomnieli 
ubiegłoroczną liczbę interwen-
cji. I tak: w ostatnim dniu 2018 
roku wyjeżdżali 592 razy, z tego 
w 73 przypadkach wezwania 
dotyczyły obrażeń ciała spo-
wodowanych przede wszyst-
kim nieprawidłowym obcho-
dzeniem się z wyrobami piro-
technicznymi.  

Jak było tym razem?                                   
- W ciągu doby od godz. 7 31 
grudnia do godz. 7 1 stycznia 
mieliśmy  560 interwencji - 
mówi Krzysztof Wiśniewski,  
ratownik medyczny, kierow-
nik działu usług medycznych 
i szkoleń WSPR.  - W tym cza-
sie odnotowano 30 obrażeń 
ciała spowodowanych niepra-
widłową obsługą  petard i fa-
jerwerków. Głównie były to 
obrażenia rąk i twarzy - rany, 
poparzenia, amputacje. Nie-
stety w większości tych przy-
padków dominował alkohol. 

Oberwał ambulans 
I to właśnie alkohol spowodo-
wał, że również ratownicy 
medyczni nie byli bezpieczni. 
Niestety, po raz kolejny doszło 
w naszym województwie 
do aktów agresji wobec tych, 
którzy niosą pomoc.  

- W Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia Ratunkowego 
w Bydgoszczy odnotowano 
jeden akt agresji i uszkodzenia 
mienia - mówi Wiśniewski.                   
- Agresor w szarpaninie z per-
sonelem ambulansu zniszczył 
odzież służbową ratownika, 
a później uszkodził ambulans. 
Straty wyceniono na ponad 9 
tysięcy zł. Na szczęście ratow-
nikom nic się nie stało. Oczy-
wiście  wniosek z żądaniem 
ścigania sprawcy trafił już 
do odpowiednich organów. 

„Zabiję was!” 
Niebezpiecznie było także we 
Włocławku. I to dwukrotnie. 
Pierwsza z tych sytuacji wyda-
rzyła się w noworoczny pora-
nek, tuż przed godz. 5. - Pogo-
towie zostało wezwane do 34-
latka, który miał być nieprzy-
tomny. Na miejscu okazało się 
jednak, że mężczyzna był 

kontaktowy, ale bardzo pobu-
dzony, skarżył się na piecze-
nie w okolicy oczu - informuje 
st. sierż. Anita Szefler-
Ciupińska, oficer prasowa 
KMP Włocławek. -  Na polece-
nie lekarza wsiadł do karetki, 
ale stał się agresywny, bez po-
wodu zaatakował próbują-
cego go zbadać doktora oraz 
jednego z ratowników. Wielo-
krotnie ubliżał członkom za-
łogi i groził im pozbawieniem 
życia. 

Zespół ratownictwa zdążył 
powiadomić o zdarzeniu po-
licjantów, którzy natychmiast 
zatrzymali agresora. Badanie 
alkomatem wykazało, że 
mężczyzna miał prawie 2 pro-
mile alkoholu w organizmie. 
34-latek, gdy wytrzeźwiał, 
usłyszał zarzuty znieważenia 
i naruszenia nietykalności cie-
lesnej funkcjonariusza publicz-
nego oraz zarzuty kierowania 
gróźb karalnych. Grozi mu do 3 
lat więzienia. 

Z perspektywą równie dłu-
giej odsiadki musi się liczyć 
41-letnia kobieta, która zaatako-
wała ratowników  - również we 
Włocławku.  

- W noworoczny wieczór ra-
townicy dostali wezwanie do pi-
janej kobiety, która  miała połk-
nąć tabletki i popić je alkoholem 
- relacjonuje st. sierż. Szefler-
Ciupińska. -  41-latka wszczynała 
awantury w miejscu zamiesz-
kania, szarpała się z domowni-
kami. Na widok ratownika me-
dycznego wpadła w szał i za-
częła mu ubliżać, po czym 
przeszła do rękoczynów.  

Agresja idzie w parze z pro-
milami 
Jak słyszymy, agresywna ko-
bieta  nie uspokoiła się nawet 
w obecności umundurowa-
nych funkcjonariuszy. Nie wy-
konywała poleceń, nie dała się 
zbadać. - Załoga karetki pogo-
towia zadecydowała o prze-
transportowaniu jej do szpi-
tala z policyjną eskortą. Stam-
tąd kobieta trafiła do policyj-
nej celi, gdzie trzeźwiała - in-
formuje oficer prasowa. - Ba-
danie wykazało, że miała po-
nad 1,5 promila alkoholu w or-
ganizmie. 

Niestety, z aktami agresji 
ratownicy medyczni muszą 
się mierzyć na co dzień. -  Dla-
tego kolejny raz przy tej okazji 
zwracamy się z prośbą o sza-
cunek dla ratowników me-
dycznych, pielęgniarek i leka-
rzy. Nie tylko w sylwestrową 
noc, ale każdego dnia roku - 
apeluje Krzysztof Wiśniewski. 
I przypomina. -  Każdy taki in-
cydent, tak jak do tej pory bę-
dzie nagłaśniany w mediach 
i ścigany we współpracy z po-
licją i prokuraturą.  
¹

Bydgoszcz 
Po tragedii w Szuszku, 
jest akt oskarżenia. 
Prokuratura w Słupsku skierowała 
do Sądu Okręgowego w Słupsku 
akt oskarżenia przeciwko Andrze-
jowi N., byłemu dyrektorowi Wy-
działu Bezpieczeństwa i Zarzą-
dzania Kryzysowego Starostwa 
Powiatowego w Chojnicach oraz 
komendantowi i zastępcy ko-
mendanta obozu harcerskiego 
w Suszku, gdzie po nawałnicy 
z dnia 11 sierpnia 2017 roku zgi-
nęły dwie łódzkie harcerki.  
Andrzej N. został oskarżony o po-
pełnienie przestępstwa niedopeł-
nienia obowiązków służbowych 
poprzez nieprzekazanie w okresie 
bezpośrednio poprzedzającym 
zaistniałe załamanie pogodowe 
na terenie powiatu chojnickiego 
alertu pogodowego o nadcho-
dzącej nawałnicy na niższy szcze-
bel zarządzania kryzysowego, 
który to alert został mu wcześniej 
przekazany z Wojewódzkiego 
Centrum Zarządzania Kryzyso-
wego w Gdańsku.  
Natomiast, Włodzimierz D. oraz 
Mateusz I. zostali oskarżeni o po-
pełnienie przestępstwa umyśl-
nego narażenia uczestników 
obozu harcerskiego na bezpo-
średnie niebezpieczeństwo utraty 
życia i ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu oraz doprowadzenia 
do nieumyślnego spowodowania 
śmierci dwóch harcerek i nie-
umyślnego spowodowania róż-
nego rodzaju obrażeń ciała u ko-
lejnych kilkudziesięciu harcerzy. 
(PF) 

Białe Błota 
Kierował autem 
po zażyciu amfetaminy  
Pierwszego dnia 2020 roku poli-
cjanci z komisariatu w Białych Bło-
tach, na ulicy Wyczynowej, za-
trzymali do kontroli drogowej kie-
rującego bmw mieszkańca po-
wiatu nakielskiego.  
Policjanci zauważyli, że mężczy-
zna miał przy sobie kilka worecz-
ków z białym proszkiem. Przepro-
wadzili wstępne badanie, które 
wykazało, że jest to amfetamina. 
Następnie kierowca został pod-
dany badaniu na zawartość sub-
stancji zabronionych w organi-
zmie. Wynik był pozytywny. 
Kierujący bmw odpowie za posia-
danie środków odurzających oraz 
prowadzenie pojazdu pod ich 
wpływem. Grozi mu kara do 3 lat 
pozbawienia wolności. 
 

Nowe 
Złodziej narzędzi został 
zatrzymany 
Policjanci z Komisariatu Policji 
w Nowem zatrzymali mężczyznę 
podejrzanego o włamanie i kra-
dzież elektronarzędzi z samo-
chodu osobowego. Sprawca wy-
bił szybę w aucie i ukradł 
elektronarzędzia. Następnie 
wszedł do otwartego pomiesz-
czenia gospodarczego i zabrał 
z niego piłę spalinową. Mundu-
rowi odzyskali mienie i oddali 
właścicielowi. Złodziejowi grozi 
do 10 lat więzienia. (HW)

Gdziekolwiek są 

 Mateusz Bogacki i Adrian Dudek 
w Brodnicy, Marcin Tchorzewski 
i Remigiusz Baczyński w Toruniu 
-  co się z nimi stało? 

W wigilię, w lasku miejskim 
na peryferiach Brodnicy, przecho-
dzień znalazł ludzkie szczątki. 
Były przy nich przedmioty nale-
żące do zaginionego w sierpniu 
2019 roku Mateusza Bogackiego: 
telefon oraz portfel m.in. z kar-
tami bankoma towymi.   

Wyszedł z domu partnerki 
- Zakładamy, że szczątki należały 
do tej określonej osoby. Wszczę-
liśmy śledztwo w kierunku nie-
umyślnego spowodowania 
śmierci (art. 155 kodeksu kar-
nego). Oczywiście, absolutną 
pewność co do tego, że są to kości 
zaginionego mężczyzny bę-
dziemy mieli dopiero po uzyska-
niu wyników badań DNA. Próbki 
zostały wysłane do Instytutu Ge-
netyki - mówi Alina Szram, pro-
kurator rejonowa w Brodnicy. 

Prokuratura powołała już bie-
głego z dziedziny medycyny sa-
dowej, który odpowiedzieć ma 
kilkanaście ważnych pytań: Czyje 
to kości? Do osoby w jakim wieku 
należą? Z czym związane są 
ubytki w szkielecie (upadek, po-
bicie, urazy innego typu)? Wszczę-
liśmy śledztwo w kierunku  
nieumyślnego spowodowania 
śmierci - dodaje Alina Szram, pro-
kurator rejonowa w Brodnicy. 

- Najpierw musimy ustalić, 
jaka była przyczyna śmierci tej 

osoby. Potem będziemy starali się 
odtworzyć przebieg zdarzeń po-
przedzających zgon oraz okolicz-
ności - dodaje. 

Mateusz Bogacki miał 21 lat. 
Uczył się w jednej ze szkół zawo-
dowych w Brodnicy;  zaginął 11 
sierpnia 2019 roku. Komunikat 
o zaginięciu podała do publicznej 
wiadomości policji.  

- 21-latek wyszedł około go-
dziny 12 z miejsca zamieszkania 
swojej partnerki, przy ul. Przykop 
w Brodnicy - informowała wów-
czas Agnieszka Łukaszew ska, 
rzeczniczka KPP w Brodnicy. 

Stan odnalezionych szczątków 
nie pozwalał ani na identyfikację 
ubrań, ani też stwierdzenie, czy 
zgon mógł nastąpić np. wskutek 
urazów czy pobicia. 

Krzyki na moście 
Brodnicka prokuratura nadal też 
prowadzi śledztwo w sprawie in-
nego tajemniczego zaginięcia 
w mieście - 20-letniego Adriana 
Dudka. Pierwotnie je umorzyła 
po trzech miesiącach, ale podjęła 
na nowo w sierpniu 2019 roku. 
Między innymi po tym, jak 
na antenie telewizji Polsat (w pro-
gramie Interwencja) ujawnił się 
nowy świadek: kobieta, która 
krytycznej nocy słyszała krzyki 
na brodnickim moście.  

Adrian zaginał w nocy z 22 
na 23 grudnia 2018 roku. Wieczo-
rem 22 grudnia czas spędzał z ko-
legami. Najpierw w barze Texas, 
a potem poszli w kierunku ogród-
ków działkowych.  Nie jest wy-
kluczone, że Adrian wracał 
do domu przez most żelazny 

nad Drwęcą.  Na razie ślad urywa 
się około godz. 3 w nocy - ostatni 
raz jego telefon komórkowy 
logował się w okolicy ul. Bocznej. 
Koledzy twierdzą, że po wspólnej 
imprezie każdy rozszedł się 
w swoją stronę. Przeczą temu jed-
nak ustalenie reporterów Inter-
wencji Polsatu. 

Ciągnie nad rzekę 
W centrum swojego miasta ostatni 
raz widziani byli też dwaj młodzi 
torunianie. 

Marcin Tchorzewski „Czte ry” 
zaginął w Boże Narodzenie 2013 
roku. Ostatni raz widziany w nocy, 
z 25 na 26  grudnia. Wyszedł 
z klubu „Desperado”. Wiadomo, 
że po pożegnaniu się ze znajo-
mymi w lokalu  Marcin poszedł 
w kierunku starówki. Do domu już 
nigdy nie wrócił.  

Remigiusz Baczyński zaginął  
tuż przed sylwestrem 2016 roku. 
W nocy z 30 na 31 grudnia 2016 
roku bawił się w klubie „Lizard 
King” przy ulicy Kopernika - tra-
fił tutaj ze znajomymi po impre-
zie firmowej; raczej nie stronili 
od alkoholu. Mimo intensyw-
nych poszukiwać, jego również 
do dziś nie ma. 

Rzeczy młodych mężczyzn 
znaleziono później nad Wisłą. To 
znów tylko przypadek, tak jak 
miejsce (starówka), w którym wi-
dziano ich po raz ostatni? A może 
typowy scenariusz dla młodych 
mężczyzn, imprezujących w ser -
cu Torunia? W końcu niejednego 
po pobycie w klube czy pubie, 
szczególnie po spożyciu alkoholu, 
„znosi” nad rzekę...  MO

Zaginęli w centrach. 
Do dziś nie wiadomo,  
co się z nimi stało

KRONIKA KRYMINALNA
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Wczoraj w województwie kujawsko-pomorskim gościł Władysław Kosiniak-Kamysz, prezes PSL. 
Podczas spotkania, wpisującego się w kampanię prezydencką, w Cypriance koło Włocławka odniósł 
się do działań USA w Iranie, dramatycznej sytuacji w służbie zdrowia i zagrożeniach dla rolnictwa. 
Po konferencji gościł u mieszkańców gminy Fabianki na spotkaniu noworocznym

Wydarzenia
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Port lotniczy w Bydgoszczy 
rozwija skrzydła. Cieszy, że 
przybywa pasażerów, mart -
wią straty. 

- Od stycznia do końca listopada 
z lotniska skorzystało  
396 491 pasażerów, co oznacza 
3,45 proc. więcej podróżnych 
wobec takiego samego okresu 
2018 roku - informuje Marta 
Stachowiak, rzeczniczka prezy-
denta Bydgoszczy. Miasto jest 
drugim - zaraz po marszałku - 
największym akcjonariuszem 

PLB. Swoje udziały - choć nie-
wielkie -  ma w nim także mia-
sto Toruń.                          

 - Jedenaście miesięcy minio-
nego roku pozwala przypuszczać, 
że PLB SA osiągnął najlepszy wy-
nik w swojej historii, czyli około 
420-430 000 obsłużonych pasa-
żerów - dodaje rzeczniczka, przy-
pominając, że w roku 2018 obsłu-
żonych pasażerów było dokład-
nie  413  245. 

Rozwój widać gołym okiem 
na rozkładzie lotów. Od paź-
dziernika 10 razy w tygodniu 

odbywają się loty do stolicy 
kraju. Poranny samolot startuje 
o godzinie 6, odprawa rozpo-
czyna się o godzinie 4.30. 
Dzięki tak wczesnej godzinie 
można spędzić dzień nie tylko 
w Warszawie, ale także - korzy-
stając z przesiadki - np. w Kra-
kowie, Berlinie, Sztokholmie, 
Paryżu czy Oslo.  

Na południe i zachód 
Kolejny kierunek lotów pojawi 
się pod koniec marca tego roku. 
Loty dwa razy w tygodniu 

do Edynburga obsługiwać będą 
linie Ryanair. Połączenie to zo-
stanie otwarte zamiast tego 
na mniejsze szkockie lotnisko.  

Inne nowości - już w stycz-
niu. Do Tel Avivu w Izraelu bę-
dzie można polecieć z Bydgosz-
czy 25 stycznia, 1 oraz 8 lutego.  

Lato już w sprzedaży 
W sprzedaży w biurach po-
dróży dostępna jest już oferta 
na przyszłoroczny sezon letni. 
Poza cieszącymi się dużą popu-
larnością lotami do bułgar-

skiego Burgas, tureckiej 
Antalyi, Zakynthos i Heraklio- 
nu w Grecji, pojawią się rów-
nież nowe kierunki - Tirana 
w Albanii i Bodrum w Turcji. 

Przychody z pasażera 
- Port Lotniczy Bydgoszcz no-
tuje „przychody z pasażera” 
powyżej średniej wszystkich 
portów polskich - zwraca 
uwagę Daniel Mackiewicz, 
rzecznik PLB. - Jednocześnie 
koszty przypadające na jed-
nego pasażera mamy niższe niż 
większość portów obsługują-
cych do miliona pasażerów. Po-
równując bilanse za rok 2018 
w tej grupie lotnisk, widać, że 
Port Lotniczy Bydgoszcz osiąg-
nął jeden z lepszych wyników 

finansowych, dodatkowo był to 
wynik o niemal 44 proc. lepszy 
od wyniku za rok 2017. 

Na początku września 2019 
roku na lotnisku rozpoczął się 
remont i przebudowa termi-
nala.  Niebawem zacznie się 
modernizacja lotniskowego 
parkingu. 

Kropla goryczy 
Nie jest jednak do końca tak 
słodko. Podsumowując finanse 
PLB, trzeba dodać, że 2018 rok 
port zamknął stratą w wyso-
kości 5,5 mln zł, z przychodami 
wysokości 24,5 mln zł i kosz-
tami 30 mln zł.  

Na bilans 2019 roku musimy  
jeszcze poczekać.  
WM

Coraz chetniej latamy z regionu do stolicy 
i w świat. Będą więc także nowe kierunki

Bezpieczeństwo 

Strażacy w całym kraju skontro-
lowali 525 escape roomów. Aż 
80 procent „pokojów zagadek” 
nie spełniało wymogów bezpie-
czeństwa. W Kujawsko-Pomor-
skiem kontrole odbyły się w 31 
lokalach. 

Od tragedii w koszalińskim 
escape roomie „To Nie Pokój”, 
w którym zginęło pięć nastolatek, 
minął rok. W tym czasie przez 
cały kraj przelała się fala kontroli 
w podobnych miejscach, zmie-
niono przepisy przeciwpoża-
rowe, a branża po początkowym 
tąpnięciu odradza się. 

Cztery piąte pokojów                                           
było niebezpiecznych 
Zarzuty w sprawie tragedii mają 
Miłosz S., projektant i zarządca 
escape roomu, jego babka 
i matka (współwłaścicielki nieru-
chomości, w której działał pokój 
zagadek) oraz Radosław D., pra-
cownik. Prokurator zarzuca im, 
że w okresie od 2018 roku do dnia 
tragedii przyczynili się do stwo-
rzenia bezpośredniego niebez-
pieczeństwa utraty życia i zdro-
wia osób korzystających z escape 
roomu lekceważąc przepisy prze-
ciwpożarowe. Polegać to miało 
na zainstalowaniu niewłaści-
wego systemu ogrzewania, 
braku wymaganych przepisami 
wentylacji i dróg ewakuacyjnych. 
Miało to być działanie umyślne, 
które w konsekwencji doprowa-
dziło do nieumyślnego spowo-
dowania śmieci dziewcząt. 

Po tragicznym w skutkach po-
żarze w Koszalinie zarządzono 

kontrole we wszystkich escape 
roomach w kraju. Było ich 525. I, 
jak wynika z informacji podawa-
nych przez RMF FM, aż w 80 
proc. skontrolowanych pokojów 
strażacy dopatrzyli się nieprawid-
łowości. 

„Nie jest łatwo, ale sytuacja                             
się poprawia” 
 W Kujawsko-Pomorskiem stra-
żacy weszli do 31 lokali, w których 
mieściło się 68 niezależnych 
escape roomów. 

- W 29 lokalach wykazano 158 
nieprawidłowości z zakresu 
ochrony przeciwpożarowej - mó-
wił st. kpt. Arkadiusz Piętak, 
rzecznik Komendy Wojewódz-
kiej PSP w Toruniu. - 71 przypad-

ków dotyczyło warunków ewa-
kuacji. 

Właściciel jednego z escape 
roomów w Grudziądzu dostał za-
kaz użytkowania pomieszczenia. 
Podobną decyzję wydano 
w Chojnicach.  

- W Bydgoszczy i we Włoc-
ławku wystawiono dwa man-
daty - mówił Arkadiusz Piętak. 
W samej Bydgoszczy w styczniu 
ubiegłego roku działało około 40 
escape roomów prowadzonych 
przez 11 firm, w Toruniu takich lo-
kali było 9. 

- Nie jest łatwo. Teraz sytuacja 
się poprawia, ale z początku 
w związku z nagonką władz, róż-
nych służb, które nas zaczęły 
kontrolować, straciliśmy wielu 

klientów. Ludzie czytają gazety, 
oglądają telewizję i jeśli słyszą, że 
w escape roomach może być nie-
bezpiecznie, po prostu rezygnują 
z wizyt - mówi właściciel jednego 
z pokojów zagadek z Bydgoszczy. 
- Na szczęście teraz stopniowo 
odzyskujemy zaufanie i udało 
nam się przetrwać ten trudny 
czas - podkreśla nasz rozmówca. 

Zniknęło 15 proc. pokojów  
Po tragedii powstało ogólnopol-
skie Stowarzyszenie Właścicieli 
Escape Roomów. „Celem Stowa-
rzyszenia jest reprezentacja 
i wsparcie merytoryczne przed-
siębiorców prowadzących escape 
room, oraz regulowanie i kon-
trola norm wewnątrz branży” - 

czytamy na facebookowym 
funpage’u organizacji. 

- Z naszego rozeznania wy-
nika, że w całej Polsce w toku 
kontroli stwierdzono około 1900 
uchybień. Ale większość z nich 
wynikała z trybu przeprowadze-
nia kontroli. Po prostu w chwili, 
kiedy do danego escape roomu 
wchodzili strażacy, żeby skontro-
lować stan bezpieczeństwa, oka-
zywało się, że właściciel danego 
biznesu nie ma przy sobie wszy-
stkich wymaganych dokumen-
tów. Gdyby kontrole zapowie-
dziano, można było przygotować 
dokumentację do okazania - 
mówi właściciel jednego z poko-
jów zagadek. Nie chce jednak, 
póki co, ujawniać swoich danych. 

- 610 dotyczyło braku dokumen-
tów, 474 to były drobne niepra-
widłowości, które można było 
natychmiast usunąć, np. podwi-
nięty kawałek wykładziny, albo 
konieczność przesunięcia jakie-
goś elementu ekspozycji, który 
mógł blokować drogę ewakua-
cyjną. Stwierdzono - jak wynika 
z nieoficjalnych informacji zbie-
ranych przez jedno ze stowarzy-
szeń - 197 nieusuwalnych uchy-
bień i 211 nieprawidłowości, które 
wiązały się z bezpieczeństwem 
pożarowym, np. brak gaśnic, 
dróg ewakuacji itd. Szacujemy, że 
zniknęło 10-15 procent escape 
roomów, ale otwarto mniej wię-
cej tyle samo nowych. 
¹

Rok po tragedii w escape roomie. 
Setki kontroli i surowsze przepisy

Powodem tragedii w escape roomie był, m.in. brak drogi ewakuacyjnej. Kontrole przeprowadzono 
też w kujawsko-pomorskich „pokojach”, w których stwierdzono 158 nieprawidłowości
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Maciej Czerniak 
maciej.czerniak@pomorska.pl

OBOWIĄZKOWA PRÓBNA 
EWAKUACJA 

Wnioski z masowych kontroli 
w escape roomach 

przyczyniły się do zmiany 
przepisów 

przeciwpożarowych. 
Do ministerialnego 

rozporządzenia regulującego 
prawo w tym aspekcie 

dodano paragraf 17a, który 
rozszerza listę miejsc 

podlegających 
obowiązkowym próbnym 

ewakuacjom. - Nowe przepisy 
obejmują nie tylko escape 
roomy, ale również pokoje 

gier i sale zabaw dla 
dzieci, gdzie mogłaby być 

utrudniona ewakuacja - 
wyjaśnia st. kpt. Arkadiusz 

Piętak z Kujawsko-Pomorskiej 
PSP. - Za bezpieczeństwo 

w tych miejscach odpowiada 
zarządca lub właściciel. 

Przy każdym przedsiębiorcy 
nie może być strażaka, tak 

samo jak nie będzie przy nim 
stał policjant, ani urzędnik 

skarbowy. Osoba, która 
rozpoczyna działalność 

gospodarczą, musi wiedzieć, 
co robi i jakie obowiązki 

na niej ciążą. Po kontrolach 
w escape roomach specjaliści 

ds. bezpieczeństwa 
pożarowego opracowali 

raporty, które przedłożono 
komendantom miejskim 

i powiatowym Państwowej 
Straży Pożarnej. Raporty 

zawierały informacje 
dotyczące długości dojść, 

szerokości dróg 
ewakuacyjnych i, m.in. 
rodzaju okładzin jakie 

występowały 
w kontrolowanych miejscach.

NOWE PRAWO

68  
oddzielnych pokojów                              
w 31 lokalach w Kujawsko-
Pomorskiem skontrolowali 
w 2019 roku strażacy
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Poparcie z Bydgoszczy 
dla Borysa Budki jako 
nowego szefa PO
Polityka 
Roman Laudański 
roman.laudanski@pomorska.pl 

Borys Budka przyjechał 
do Bydgoszczy walczyć o po-
parcie w wyborach na nowego 
szefa Platformy. - Moje popar-
cie już ma i będę namawiać na-
szych członków, by również 
poparli jego kandydaturę - po-
wiedział Rafał Bruski, prezy-
dent Bydgoszczy. 

- Cieszę się, że mogę dziś roz 
mawiać z prezydentem Byd-
goszczy, który jest symbolem 
tego, do czego PO powinna 
wrócić: do bardzo mocnego fi-
laru samorządowego - mówił 
wczoraj nad Brdą Borys Budka. 
- Jestem dumny, że twórcy PO 
dziewiętnaście lat temu opie-
rali Platformę na jednym z fila-
rów, którym jest samorząd i sa-
morządność. Najważniejszy ce-
lem dla PO nie są wybory wew-
nętrzne, a tegoroczne wybory 
prezydenckie.  

Prezydent Bruski podzięko-
wał za deklarację powrotu 
do popierania samorządów.                       
- Przez ostatnie cztery lata wi-
dzimy  odwrót od samorząd-
ności i zabierania nam kompe-
tencji. Mój głos Borys Budka już 
ma i do tego będę przekonywał 
koleżanki i kolegów - zadekla-
rował Rafał Bruski. 

- Bydgoszcz będzie wspierać 
przewodniczącego Borysa 
Budkę - zapewnił poseł Paweł 
Olszewski (PO). 

- Jeśli PO chce być skuteczną 
i wiarygodną opozycją, to musi 

wrócić do pracy u podstaw, 
która zagwarantuje późniejszy 
sukces wyborczy - mówił Borys 
Budka.  

Dodał, że szanuje decyzję 
Grzegorza Schetyny. - Podzię-
kowałem mu za cztery lata 
ciężkiej pracy. Platforma po-
trzebuje realnej, prawdziwej 
odnowy, a nie lekkich zmian. 
Możemy to razem zrobić. Dla 
każdego jest miejsce w Platfor-
mie. Liczę, że swoje doświad-
czenie i duże kompetencje bę-
dziemy mogli jeszcze wykorzy-
stać wspólnie z Grzegorzem 
Schetyną. Każdy były prze-
wodniczący - Donald Tusk, 
Ewa Kopacz czy Grzegorz 
Schetyna jest w organizacji 
wartością. Wierzę, że będę 
w stanie go przekonać, żeby fi-
nalnie oddał głos na mnie.  

Zdaniem Borysa Budki by-
łoby dobrze, gdyby wybory 
w Platformie zakończyły się 
w pierwszej turze. 

- Platforma nie może być pos 
politym ruszeniem, a profesjo-
nalnym ugrupowaniem, tego 
oczekują nasi wyborcy - pod-
kreślał Borys Budka. - Potrafiliś 
my zbudować tysiące kilome-
trów dróg, sześć tysięcy żłob-
ków i przedszkoli, wdrażaliśmy 
przez osiem lat programy spo-
łeczne. Czas pokazać, że potra-
fimy pracować i nadążać 
za zmieniającą się rzeczywi-
stością. Jednym z filarów 
przyszłych działań będzie Cen-
trum Badań Społecznych, które 
będzie pomagać PO w byciu 
bardziej wiarygodną i sku-
teczną partią. ¹

Poseł Paweł Olszewski, Borys Budka i prezydent Rafał Bruski, 
czyli poparcie z Bydgoszczy dla kandydata na szefa Platformy 
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Wielkopolska 
Marta Danielewicz 
marta.danielewicz@polskapress.pl 

W jednej z ferm we wsi Topola 
Osiedle w powiecie ostrow-
skim wykryto u kur niosek 
ptasią grypę. Zarażone wiru-
sem jest 38 000 kur, jednak 
zutylizowana zostanie cała 
hodowla. 

W Wielkopolskim Urzędzie Wo-
jewódzkim i starostwie ostrow-
skim powołano sztab kryzysowy.  

Wszyscy hodowcy drobiu 
z Wielkopolski muszą stosować 
się do zasad bioasekuracji i za-
leceń lekarza weterynarii - 
pod żadnym pozorem nie 
mogą wypuszczać drobiu 
na zewnątrz, a także mają zakaz 
wpuszczania na teren ferm 
osób postronnych. Na terenie 
gminy Przygodzice wyzna-
czono obszar zagrożony (7 kilo-

metrów) i obszar zapowie-
trzony (3 kilometry). 

- Zrobimy wszystko, by to og-
nisko się nie rozprzestrzeniało. 
Prosimy hodowców o każdą in-
formację o kolejnym ognisku. 
Tylko w taki sposób możemy 
powstrzymać efekt kuli śniego-
wej - mówi Łukasz Mikołajczak, 
wojewoda wielkopolski. 

Powiat ostrowski to zagłębie 
drobiarskie. Tylko z jednej fermy, 
gdzie zlokalizowano wirusa, wy-
bitych ma zostać łącznie 65 000 
kur niosek. 

Utylizacja ma rozpocząć się 
już w sobotę. Jeśli wszystko bę-
dzie przebiegało zgodnie z pla-
nem, potrwa to dwa dni. Wieś 
ma być zabezpieczona przez 
policję i straż pożarną.  

Hodowcy dostaną odszko-
dowanie, pod warunkiem 
że stosowali się do zasad 
bioasekuracji. - Już mamy usta-
lone gazowanie z zakładem 

utylizacyjnym. Najszybciej 
trzeba usunąć drób - mówi An-
drzej Żarnecki, wojewódzki le-
karz weterynarii. 

- Ścisłe zalecenia wyda po-
wiatowy lekarz weterynarii. 
Ferma drobiu na szczęście jest 
na uboczu, więc cała wieś nie 
będzie zamknięta - dodaje 
Żarnecki. 

- W obszarze zapowietrzo-
nym jest 31 ferm, ale oprócz du-
żych - komercyjnych, są także 
te mniejsze - przydomowe. Z te-
renu zapowietrzonego będą po-
bierane próby drobiu i przepro-
wadzone badania w Instytucie 
w Puławach - zapowiada woje-
wódzki lekarz weterynanarii. 

Na terenie Wielkopolski 
mamy do czynienia ze szcze-
pem wirusa H5N8. - Zagrożenia 
dla ludzi żadnego nie ma. 
Wcześniej cztery ogniska pta-
siej grypy  wykryto w woje-
wództwie lubelskim. ¹

Ptasia grypa coraz bliżej nas. Będą 
bić kury na fermach, nie tylko chore
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Jarosław 
Wenderlich 
ministrem 

Bydgoszcz 
Wczoraj radny Jarosław Wen -
derlich odebrał  akt powołania 
na stanowisko podsekretarza 
stanu w Kancelarii Prezesa 
Rady Ministrów.   

- Nowy rok, nowe wyzwa-
nia! Przyjmuje to stanowisko 
z pełną pokorą. Jestem mocno 
podekscytowany - powiedział 
Jarosław Wenderlich i dodał, że 
zrezygnuje z pracy w Radzie 
Nadzorczej Radia PiK, ale man-
datu radnego jeszcze nie złoży. 
( hw)

Warszawa 

Grzegorz Schetyna zrezygno-
wał ze startu w wyborach 
na szefa Platformy Obywatel-
skiej i zarekomendował na to 
stanowisko Tomasza Siemo -
niaka. O władzę w PO walczy 
sześciu polityków. Nowego 
przewodniczącego możemy 
poznać 25 stycznia.  

- Po tych czterech latach trudnej 
pracy, kiedy zostawiam Plat-
formę Obywatelską, zamykam 
ten etap, w którym Platforma jest 
w dużo lepszym stanie niż z 2015 
i 2016 roku, przychodzi czas 
na nowe wyzwania, nowych lu-
dzi, na nowy początek, nowy 
rozdział - mówił w piątek Grze-
gorz Schetyna. Wskazał też 
osobę, która według niego po-
winna stanąć na czele PO. - Naj-
lepszym kandydatem, który bę-
dzie liderem wielkiego projektu, 
który dla nas jest najważniejszy, 
projektu Platformy Obywatel-
skiej w tej następnej kadencji 
2020-2024 będzie Tomasz 
Siemoniak - stwierdził Schetyna.  

Były minister obrony narodo-
wej podkreśla, że w PO jest od sa-
mego początku, czyli od 2001 
roku, a w samej polityce jeszcze 
dłużej. - Czasy mamy ciężkie i to 
widać gołym okiem, co się dzieje 
w Polsce i na świecie - przyznał. 

- (...) Uważam, że jeśli jest się 
w polityce, to właśnie po to, żeby 
służyć innym, dlatego decyduję 
się na to kandydowanie, bo uwa-
żam że moje doświadczenie, de-
terminacja, energia, ale też do-
świadczenia państwowe prze-
mawiają na korzyść tego, żeby 
kandydować - podkreślał 
Siemoniak.  

- Platformie potrzeba nowej 
energii, nowej siły. Chciałbym, 
żeby Platforma zeszła na poziom 
powiatowy, regionalny. Mamy 
dzięki lepszemu wynikowi wy-
borczemu więcej pieniędzy. Je-
śli wygram, to będę chciał, żeby 
znacznie więcej pieniędzy niż 
do tej pory skierować właśnie 
do powiatów - zapowiedział. 
Siemoniak startował na szefa PO 
już cztery lata temu, wówczas 
jednak wycofał swoją kandyda-
turę. 

Szefem jego sztabu wybor-
czego ma być Arkadiusz Myrcha. 
Siemoniaka wspiera też aktyw-
nie Joanna Kluzik-Rostkowska.  

Przeciwko Siemoniakowi 
staną Borys Budka, Bogdan 
Zdrojewski, Bartosz Arłukowicz, 
Joanna Mucha i Bartłomiej Sien-
kiewicz. Termin zgłaszania kan-
dydatur minął w piątek o pół-
nocy. 

- Wybory w PO to nie tylko 
wybory lidera w jednej z partii 
politycznych, ale wybór nowej 
drogi dla Polski. Zdecydowana 
większość Polaków chce Polski 
nowoczesnej, sprawiedliwej, 
w której każdy będzie czuł się 
dobrze - mówił w piątek w Sej-
mie Borys Budka, który oficjal-
nie potwierdził swój start. To 
właśnie Budka i Siemoniak mają 
największe szanse w wyścigu 
o władzę.  

Pierwsza tura wewnętrznych 
wyborów ma odbyć się w sobotę 
25 stycznia, a ewentualna druga 
8 lutego.  

Zmiany w PO komentują po-
litycy PiS. „Grzegorz Schetyna 
ponosi konsekwencje wielkiej 
klęski do jakiej doprowadził Plat-
formę. Ale to nie tylko jego za-
sługa, tylko całej „elity” PO - jest 
to dziś formacja przegrana, 
skompromitowana, schodząca 
ze sceny. Z punktu widzenia in-
teresów kraju, nie ma powodów 
do zmartwień” - oceniła 
na Twitterze posłanka Joanna 
Lichocka. „Schetyna zrejtetro 
wał. Czyżby brał przykład z Do-
nalda Tuska” - pytał poseł PiS Jan 
Mosiński. ¹

Schetyna chce, żeby władzę 
w Platformie przejął Siemoniak

Tomasz Siemoniak był od początku „przybocznym” Grzegorza 
Schetyny, ale czy to wystarczy, by kierować Platformą?
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Jakub Oworuszko 
jakub.oworuszko@polskapress.pl

SZEŚCIU PRETENDENTÓW 

Jak wynika z sondażu 
Kantar dla Faktów TVN, 
20 proc. ankietowanych 
uważa, że Borys Budka 

byłby najlepszym 
przewodniczącym. W tej 
Bogdana Zdrojewskiego 
widzi 12 proc., a Joannę 

Muchę 11 proc.  
Na Bartosza Arłukowicza 

i Grzegorza Schetynę 
wskazało po 10 proc. 

pytanych. 37 proc. nie 
wie, kto powinien objąć 

stery w PO. Wczoraj 
swoją kandydaturę zgłosił 

Bartłomej Sienkiewicz, 
były minister spraw 

wewnętrznych.

WYBORY W PO
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Gniewkowo 
(DAN) 
dariusz.nawrocki@pomorska.pl 

W całym regionie uroczystoś-
ci z okazji 100-lecia odzyska-
nia niepodległości odbywały 
się rok temu. Gniewkowo 
świętować będzie w 2020.  

Gniewkowo bowiem najdłużej 
czekało na wyzwolenie. Zdoby -
ło je dopiero 100 lat temu. Mia-
steczko zostało odbite spod pru-
skiego panowania i stało się czę -
ścią II Rzeczypospolitej dopiero 
17 stycznia 1920 roku. Wolność 
miastu przyniósł 4. Pułk Uła-
nów Nadwiślańskich wchodzą -
cy w skład Armii Błękitnej gene-
rała Józefa Hallera. W trakcie po-
tyczki z niemieckimi oddziałami 

poległ plutonowy Gerhard Pają -
kowski.  

Uroczystości rozpoczną się 17 
stycznia o godzinie 9 zawodami 
sportowymi dla dzieci i młodzie -
ży. Na godzinę 18 zaplanowano 
koncert Fabryka Sztuki „Pade-
rewski all inclusive”, a na 20 - po-
kaz fajerwerków na Rynku, a po  
nim koncert Gosi Andrzejewicz 
(klub GramOffOn). 

18 stycznia o godzinie 10 wy-
startuje II Bieg Powstańczy. Bę-
dzie też panel dyskusyjny o Nie-
podległej oraz maraton filmowy. 

Uroczystości zakończą się 19 
stycznia. W kościele św. Miko-
łaja i św. Konstancji o 12 rozpocz-
nie się msza święta pod przewo -
dnictwem metropolity gnieźnie -
ńskiego abp. Wojciecha Polaka, 
prymasa Polski. ¹

Gniewkowo świętuje 
100 lat niepodległości

Włocławek/Inowrocław

KUJAWY I PAŁUKI

Tradycja 

6 stycznia obchodzimy Święto 
Objawienia Pańskiego, czyli 
Trzech Króli.  To ważne dla 
chrześcijan święto kończy o -
kres bożonarodzeniowy,  a je -
dnocześnie jest początkiem 
karnawału. Przypominamy 
zwyczaje z tym świętem zwią-
zane. 

Kościół katolicki odwołuje się tu 
do opisu w Ewangelii Mateusza, 
według której, Trzech Mę drców 
ze wschodu przybyło do Betle-
jem, aby oddać pokłon Jezusowi. 
Przywieźli w darze zło to, mirrę 
i kadzidło. Tego dnia odbywa się 
w kościele święcenie złota – sym-
bolu godności królewskiej, ka-
dzidła – symbolu godności ka-
płańskiej i mirry, jako zapowie-
dzi śmierci Jezusa. Zwyczaj wy-
kształcił się na przełomie wie-
ków XV i XVI wieku. Poświęca-
nym kadzidłem, którym była ży-
wica z jałowca, okadzano domy 
i obejście, co miało znaczenie sy -
mbolicznego zabezpieczenia go 
przed chorobami i nieszczęścia -
mi. 

Co oznacza skrót KMB 
Od XVIII wieku upowszechnił 
się także zwyczaj święcenia kre -
dy, którą tradycyjnie w święto 
Trzech Króli na drzwiach wej-
ściowych do domów i mieszkań 

katolickich pisano K+M+B oraz 
datę bieżącego roku. Co znaczy - 
niech Chrystus błogosławi temu 
domowi. Św. Augustyn tłuma-
czy je, jako - Chrystus dobroczy -
ńcą wielu. Zaś legenda średnio-
wieczna przekazuje je  jako skró -
ty imion trzech mędrców: Kac-
pra, Melchiora i Baltazara. 

Wybór migdałowego króla 
W Święto Trzech Króli, w dwo-
rach szlacheckich i u bogatszych 
gospodarzy na Kujawach pod-
czas zabawy w większym gronie  
istniał również zwyczaj wróże-

nia z pączków lub migdałowego 
placka. Osoba, która miała szczę -
ście znaleźć w cieście cały mig-
dał, zostawała migdałowym kró-
lem. Mogła liczyć na powodze-
nie w miłości przez cały rok, po-

nieważ migdały są symbolem ra-
dości i miłości. 

Idą Herody 
Poczynając od Trzech Króli na  
Kujawach, kolędując od wsi do  
wsi, od chałupy do chałupy, prze -
dstawiano popularne, niemal te-
atralne widowisko pod nazwą 
„He rody”. Dziś już zapomniane, 
pochody „Herodów” oczekiwa -
ne były zawsze z wielkim zainte-
resowaniem, choć ich akcja po -
wtarzała się niezmiennie każde -
go roku. Bohaterem tych prze d -
stawień wywodzących się ze śre -
d niowiecznych misteriów był 
król Herod i jego biblijna historia, 
oraz opowieść o trzech mędr -
cach. Zwyczaj „Herodów” na Ku -
jawach rozpowszechniony był je -
szcze do lat 30. XX w. prakty ko -
wa ny we wsiach i miasteczkach. 

Powrót  zwyczajów 
W ostatnich latach obserwujemy 
powrót rozmaitych zwyczajów 
o kresu Bożonarodzeniowego. 
Zarówno w szkołach jak i przy  
kościołach przedstawiane są wi-
dowiska jasełkowe o narodzeniu 
Chrystusa. Przy Bożej Dziecinie 
leżącej w  żłobie wśród zwierząt 
czuwa Rodzina Święta. Hołd i  
da ry składają pastuszkowie o -
raz trzej królowie. W wielu mia-
stach odbywają się przemarsze 
trzech króli. Niekiedy na wsi spo -
tkać można orszaki „Herodów”, 
a wśród nich przebranych za kró-
lów wschodu. Różna jest treść 
jak i forma  tych widowisk, czę-
sto przemieszana. Jednak wszy -
stkie wyrażają radość z odradza-
nia się nowego życia. ¹

Święto Trzech Króli. Herody, 
święcenie kredy, wróżby...

Od pewnego czasu obserwujemy powrót dawnych 
zwyczajów,związanych ze Świętem Trzech Króli. Najlepszym 
tego przykładem są orszaki, które przechodzą ulicami wielu 
miast w Polsce, m.in. w Inowrocławiu, skąd pochodzi  
wykonana w roku ubiegłym powyższa fotografia
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Gm. Złotniki Kujawskie 
Chór Pro Arte zaśpiewa 
w kościele kolędy  
Jutro, 5 bm., o godz. 16 w kościele 
pw. św. Marii Magdaleny i  św. Wojcie-
cha w  Lisewie Kościelnym (gm. 
Złotniki Kuj.) będzie można wysłu-
chać  koncertu kolęd w wykonaniu 
Chóru Kameralnego Pro Arte  z  Ino-
wrocławia.  Organizatorzy zapraszają  
wszystkich mieszkańców gminy.   

Inowrocław 
Koncert noworoczny.  
Zabrzmią hity z musicali 
W poniedziałek, 6 bm.,  o godz. 18, 
w Teatrze Miejskim, odbędzie się  
jubileuszowy 25.  Inowrocławski 
Koncert  Noworoczny. Wystąpią  
soliści Teatru Muzycznego Roma 
w Warszawie: Edyta Krzemień 
i Damian  Aleksander.  Towarzy-
szyć im będzie Inowrocławska           
Orkiestra  Symfoniczna Pro Arte 
pod dyr. Sławomira Chrzanows-
kiego. Podczas koncertu  usłyszy-
my największe przeboje z musicali. 
Bilety po 85 zł  można kupić w skle-
pie Forte, ul. Królowej Jadwigi 2.   
(AB)

Trzech Mędrców ze 
wschodu przybyło 
do Betlejem, aby oddać 
pokłon Jezusowi. 
Przywieźli w darze 
złoto, mirrę i kadzidło...

Brześć Kujawski 
Wyjątkowy koncert 
kolęd i pastorałek  
Towarzystwo Kulturalne w Brześciu 
Kujawskim, parafia św. Stanisława 
BM i Brzeskie Centrum Kultury za-
praszają na wyjątkowy koncert ko-
lęd i pastorałek pt. „Uwielbienie z ko-
lędą”. Koncert ten wpisał się na stałe 
w kalendarz imprez kulturalnych 
miasta. W  święto Trzech Króli  w  
kościele parafialnym spotykają się 
członkowie Towarzystwa i przyja-
ciele,  którzy kolędują przy akompa-
niamencie  zespołu muzycznego 
z BCK. Zapraszają też mieszkańców 
do wspólnego śpiewania. Początek 
o godzinie 18. Koncert współfinan-
sowany jest przez Urząd Miejski w  
Brześciu Kujawskim.  

Włocławek 
Kurator oprowadzi 
po wystawie  
Jutro, 5 bm., w Galerii Sztuki Współ-
czesnej przy ul. Miedzianej po wys-
tawie obrazów „Ciało i sacrum” op-
rowadzi dr Krzysztof Jurecki. Opo-
wie o malarstwie Beaty Cedrzyńskiej 
na tle najnowszej sztuki polskiej. Po-
czątek o godz. 12, wstęp wolny.  
(P)

Migawka z ubiegłorocznego I Biegu Powstańczego. Druga edycja 
biegu - 18 stycznia. Zapisy za pośrednictwem strony sts-timing.pl
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Lipno 
„Wariaci” będą bawić 
i skłaniać do refleksji  
Już dziś, 4 bm.,  o godz. 19 w lipnow-
skim kinie „Nawojka” zostanie wys-
tawiony spektakl „Wariaci”. To przed-
stawienie Grzegorza Śmiałka w reży-
serii Anny Sawickiej Borkowicz. Na  
scenie zobaczymy aktorów Teatru 
Dworzec Główny, który działa przy  
Miejskim Centrum Kulturalnym w  
Lipnie. To amatorski teatr skupiający 
ludzi, którzy z prawdziwą pasją grają 
na scenie. Wystąpią: Anna Lewando-
wska, Weronika Wiśniewska, Ania Si-

korska, Katarzyna Wilmańska, Da-
riusz Garbarczyk, Marcin Jaworski, 
Daniel Świdurski i Bartosz Wiśniew-
ski. Sztuka przeznaczona jest dla wi-
dzów dorosłych. To tylko z pozoru 
opowieść o codzienności w szpitalu, 
bo po głębszej analizie można dos-
trzec w nim analogię do otaczającej 
nas rzeczywistości. Bo czym tak na-
prawdę jest normalność i co ją od-
dziela od szaleństwa? Na to pytanie 
każdy musi sobie odpowiedzieć już 
sam. Przy okazji spektaklu będą zbie-
rane pieniądze na rzecz Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy.
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Edmund Kozłowski 
redakcja.inowroclaw@pomorska.pl

„Wariaci” podczas spektaklu premierowego. Publiczność, 
licznie zgromadzona w„Nawojce”, bawiła się rewelacyjnie. 

Wydarzenia

Włocławek 
Wykorzystaj wolne, 
jazda na łyżwy! 
Kończy się już świąteczna przerwa 
od  nauki. Jak spędzić te ostatnie 
dni? Najlepiej aktywnie - warto sko-

rzystać, na  przykład, z lodowisk. 
We Włocławku są dwa urucho-
mione przez Ośrodek Sportu i Re-
kreacji i jedno zorganizowane na  
placu  Grodzkim dzięki współpracy 
z mBankiem. (WA)
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Kultura 
Joanna Pluta 
joanna.pluta@pomorska.pl 

Pisaliśmy już o tym, co się 
w kulturze budowało w ostat-
nim roku. Pisaliśmy też, jakich 
inwestycji w tym obszarze 
możemy się w Bydgoszczy 
spodziewać w 2020. Teraz 
czas na podsumowanie arty-
stycznych wydarzeń 2019. 

Gdy wiosną 2019 roku było już 
pewne, że festiwal filmo wy Ca -
merimage na dobre zni ka z Byd -
goszczy, z jednej stro ny poja-
wiały się głosy, że to dobrze, bo 
miasto nie może być zakładni-
kiem potrzeb Ma rka Żydowi -
cza, twórcy i dyre kto ra impre -
zy, z drugiej jednak, że tracimy 
jedno z najciekawszych, najwa -
żniejszych i z pe wnością naj-
bardziej  światowych wydarzeń 
w mieście. I że ciężko będzie je 
przebić. Przyznać trzeba, że pie -
rwsza od wielu, wielu lat toruń-

ska odsłona Camerimage za-
chwycała gwiazdorskim prze-
pychem. Do Jordanek zjechali 
tacy artyści, jak m.in. Quentin 
Taran tino, Richard Gere, Ed -
ward Norton i Danny DeVito.  

A jak było w Bydgoszczy? Na 
uwagę z pewnością zasługuje ki -
lka innych festiwali o wymiarze 
międzynarodowym. Kilka z nich 
znalazło się pod wspólnym mia-
nownikiem Wiosny Fe stiwali, or-
ganizowanej przez Miejskie Cen-
trum Kultury. Je dną z imprez był 
Międzynarodowy Festiwal Per-
kusyjny Drums Fusion. W mi-
nionym roku gościli na nim mię-
dzy innymi gwiazda Buena Vista 
Social Club Omara Portuondo, 
Richard Bona oraz Stewart Cope -
land, współtwórca legendarnej 
grupy The Police. Warto przy o -
kazji dodać, że już znamy pierw-
szą gwiazdę tegorocznej odsłony 
Drums Fusion - będzie nim Pat 
Metheny. 

W ubiegłym roku świetnie 
wypadło także inne wydarze-

nie Wiosny Festiwali, czyli 
Ethniesy. Podczas 7. edycji 
Festiwalu Muzyki Ludowej 
i Tradycyjnej usłyszeliśmy 
m.in. energetyczną ukraiń-
ską gwiazdę, czyli grupę 
5’nizza. 

Ciekawie było także na ubie-
głorocznym Festiwalu Prapre-
mier. Do Bydgoszczy przyje-
chali ze swoimi przedstawie-
niami tacy wielcy twórcy tea-
tru, jak m.in. Anna Smolar, Wi -
tkor Rubin i Jolanta Janiczak. 

Co warto podkreślić - udało się 
ich wszystkich zaprosić mimo 
braku dotacji ze strony mini-
sterstwa kultury (resort odmó-
wił dofinansowania bydgoskiej 
imprezy po raz drugi w kilkuna-
stoletniej historii wydarzenia. 

Za pierwszym razem jednak 
Teatr Polski dostał dotację po o -
dwołaniu. Ty razem to nie po-
mogło). 

Przy okazji tematu Teatru 
Po lskiego warto dodać, że na-
sza scena w ub. roku współ-
tworzyła międzynarodowy 
spektakl „My, Europa, Uczta 
Narodów”, będący koproduk-
cją z Te atrem L’Archipel w Per -
pignan, który miał swoją pre-
mierę podczas Festival d’Avi -
gnon, jednego z najważniej-
szych festiwali teatralnych 
na świecie. 

Nasze miasto w minionym 
roku nie narzekało też na brak 
ciekawych koncertów rodzi-
mych artystów. I tak: na Rze -
ce Muzyki zagrali m.in. 
Mitch&Mitch i Tulia, a pod - 
czas Steru na Bydgoszcz cho-
ciażby Łąki Łan, Paulina Przy-
bysz, Daria Zawiałow i Katarzy -
na Nosowska.  

Jak będzie w tym roku? Oby 
jeszcze lepiej.¹

Bydgoska kultura ma się czym pochwalić? Sprawdzamy miniony rok

Chojnice 

Wczoraj w ratuszu otwarto 
oferty na jedno z większych 
przedsięwzięć - budowę pod-
grzewanej murawy. A to do-
piero początek rozstrzygnięć 
w sprawie inwestycyjnych 
wydatków. 

Łącznie miasto w tym roku 
przeznaczy 51 mln złotych 
na inwestycje, czyli co czwartą 
złotówkę z całego budżetu. 
Na montaż systemu podgrze-
wania murawy miejskiego sta-
dionu trzeba będzie przezna-
czyć 5,7 miliona złotych - tyle 
wynosi najtańsza oferta jednej 
ze spółek.  

- Cały kalendarz naszych in-
westycji to nowe zadania, 
a przede wszystkim kontynua-
cja dużych projektów - wyjaś-
nia Jacek Domozych, dyrektor 
Wydziału Budowlano-Inwesty-
cyjnego w chojnickim ratuszu. 

Ujarzmienie deszczowych 
wód 
System zagospodarowania 
deszczówek to bodaj najwięk-
sze wyzwanie miejskiego sa-
morządu w ostatnich latach. 
Z tym pomysłem Domozych 
wkroczył do ratusza 10 lat 
temu, obejmując stanowisko 
dyrektora. Dopiero po uzyska-
niu pokaźnego wsparcia unij-

nego można realizować to 
przedsięwzięcie o wartości po-
nad 60 milionów złotych. - 
W tym roku ukończymy bu-
dowę Zbiornika Zachodniego 
przy ul. Asnyka, zlecimy mon-
taż urządzeń przy ul. 
Wielewskiej, Zielonej, Czarnej 
Drodze, rozpoczniemy budowę 
zbiornika Sobierajczyka, do-
kończymy budowę sieci desz-
czówek na osiedlu ulic odcho-

dzących od Prochowej - wyli-
cza Domozych. - Z tymi inwe-
stycjami łączą się też budowy 
dużych kolektorów wzdłuż ulic  
Subisława, Alei Brzozowej 
i kilku innych.  

Kolej na kolej 
Drugim pokaźnym wyzwa-
niem jest kontynuacja budowy 
integracyjnego węzła transpor-
towego, czyli modernizacja 
dworca. - Lada dzień zacz-
niemy przygotowywać teren 
pod dworzec autobusowy, cze-
kamy tylko na pozwolenie 
na budowę i uzgodnienia z PLK 
- dodaje dyrektor wydziału in-
westycyjnego. - W tym roku 
również będzie gotowy projekt 
modernizacji głównego bu-
dynku i przestrzeni przed nim. 
Jeśli projektanci nie zawalą ter-

minu, to w 2020 roku zostanie 
rozpoczęty także ten etap prac. 
Początek stycznia oznacza 
także finał kilku ubiegłorocz-
nych inwestycji. - W przyszłym 
tygodniu dokonamy odbioru 
końcowego dokończenia mo-
dernizacji targowiska miej-
skiego przy ul. Angowickiej - 
zapowiada Domozych. - Rów-
nież nowy odcinek ul. 
Subisława jest już ukończony 
i można po nim jeździć. 

Także nowsze targowisko, 
usytuowane przy ul. Młodzie-
żowej doczeka się wreszcie za-
daszenia. Ale mimo gotowego 
projektu przetarg jeszcze zawisł 
w próżni, bo trwają negocjacje 
z samymi handlującymi. 

W pakiecie inwestycyjnym 
są też inne zadania. Niedawno 
rozpoczęły się prace współfi-
nansowane z Funduszu Dróg 
Samorządowych. Efektem bę-
dzie nowy przebieg ulic Wino-
gronowej i Czereśniowej 
na Osiedlu Słonecznym. To al-
ternatywna droga dojazdu 
do chojnickiego szpitala. W ko-
lejce czeka jeszcze kilka zadań: 
dokończenie budynku prze-
znaczonego na cele społeczne 
przy ul. Dworcowej, doprecy-
zowanie zagospodarowania 
Wzgórza Ewangelickiego, mon-
taż ogniw fotowoltaicznych 
na budynku Szkoły Podstawo-
wej nr 3. 

Szkoda tylko, że w tym po-
kaźnym pakiecie inwestycyj-
nym zabrakło np. budowy dróg 
osiedlowych. Trzeba będzie po-
czekać.  
¹

To inwestycje dla przyszłych 
pokoleń - zapewnia ratusz

W tym roku rozpocznie się modernizacja dworca
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Jedną z gwiazd ubiegłorocznego cyklu koncertów na wodzie Rzeka Muzyki był zespół Mitch&Mitch. 
Żeby przebić poprzednią edycję wydarzenia organizatorzy muszą się mocno postarać
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Bydgoszcz 
Jolanta Zielazna 
jolanta.zielazna@pomorska.pl 

Nastrojowe kolędy zabrzmiały 
wczoraj w klubie Inspektoratu 
Wsparcia Sił Zbrojnych.  Choć 
drużyny były dwie, tym razem 
nie o rywalizację chodziło.  

Każdy zespół był mieszany: se-
niorzy z Domu Dziennego Po-
bytu „Senior” na bydgoskim o -
siedlu Leśnym i uczniowie kla -
sy I b w SP nr 15.   

Pomysł koncertu kolęd w wy -
konaniu seniorów podsunął  Ja-
nusz Ratajczak, tenor bydgo-
skiej Opery Nova, który był juro -
rem w „Szansie na sukces w każ-
dym wieku - piosenka biesia -

dna”, odbywającej się właśnie 
w DDP „Senior”. Ania Kordo -
wska, terapeutka zajęciowa 
w tymże „Seniorze” wspólnie 
z muzykiem Mirosławem Rej -
mentem  poszli krok dalej i wy-
myślili  integracyjny festiwal 
ko lęd. 

 Zadbali o odpowiednią o -
prawę nie tylko muzyczną, ale 
i plastyczną (bezinteresownie 
wsparło ich w tym wiele o sób), 
a 12-osobowe jury tym razem 
musiało podkreślać  wyłącznie 
pozytywne elementy.  

Ważne było wspólne śpie-
wanie, integracja najmłodszych 
i najstarszych mieszkańców. No 
i to, że każdy dostał dyplom 
i nagrodę. Żegnano się mówiąc: 
Do zobaczenia za rok!  ¹

Integracja - festiwal 
kolęd dzieci i seniorów 

Nasze główne zadania 
to przełom dla miasta. 
Mowa o dworcu czy 
deszczówkach 
Jacek Domozych, Urząd Miejski 
w Chojnicach

Czytaj nas też na www.pomorska.pl 

BYDGOSZCZ/CHOJNICE

Radosław Osiński 
radoslaw.osinski@polskapress.pl

Wydarzenia

Kolędę „Cicha noc” śpiewali wszyscy - seniorzy, dzieci, jury, 
włączyła się także widownia. Więcej zdjęć na www.pomorska.pl 
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Toruń 

Mieszkańcy Wrzosów skarżą 
się na złą jakość powietrza 
na osiedlu. W sprawie inter-
weniowali też radni miejscy - 
dopytują o skuteczność kon-
troli i kosztownego drona, 
którym dysponują miejscy 
strażnicy. 

- Na Wrzosach trudno czasem 
oddychać! - alarmują miesz-
kańcy. W ich imieniu interwen-
cji podjął się radny miejski 
Bartosz Szymański (KO), skła-
dając 19 grudnia wniosek adre-
sowany do prezydenta miasta 
Michała Zaleskiego. Prosi 
o przeprowadzenie na Wrzo-
sach przynajmniej kilku akcji 
straży miejskiej o różnych go-
dzinach i z udziałem drona i pa-
troli.  

Przypomnijmy, że wartego 
ćwierć miliona złotych drona 
municypalni otrzymali w 2017 
r. Stanowi wyposażenie samo-
chodu, w którym znajduje się 
laboratorium chemiczne bada-
jące jakość powietrza w Toru-
niu. 

„Otrzymują wiele sygnałów 
od mieszkańców Wrzosów 
o bardzo złej jakości powietrza. 
Smog o tej porze roku jest nie 
do zniesienia, a mieszkańcy są 
zdania, że miasto nic z tym nie 
robi mimo, iż jest to znany prob-
lem zarówno tej, jak i innych 
części miasta” - tak napisał 
do prezydenta Torunia radny 
Bartosz Szymański.  

Na oficjalną odpowiedź 
radny wciąż czeka. Jakie jest 
stanowisko straży miejskiej 
w tej sprawie? - Po pierwsze, 
o tej porze roku nie ma jeszcze 
smogu. Nie ma zimowej po-
gody, nie ma smogu - mówi Ja-
rosław Paralusz, rzecznik SM 
w Toruniu. - Po drugie, osiedle 
Wrzosy to obok Bydgoskiego 
Przedmieścia (tutaj wciąż domi-
nują kamienice z piecami) naj-
częściej kontrolowane przez 

strażników miejsce pod kątem 
tego, co spalane jest w paleni-
skach. W 2019 roku przeprowa-
dziliśmy w mieście ponad 1800 
kontroli palenisk. Reagujemy 
na każde zgłoszenie torunian 
dotyczące spalania nielegalnych 
tworzyw i paliw. Tylko 14 proc. 
skarg okazało się zasadnych. 
Dlaczego? Bo nie każdy czarny 
i gryzący dym jest nielegalny. 

Co rzecznik municypalnych 
ma na myśli? Strażnicy kontro-
lując paleniska wchodzą do do-
mów, piwnic. Sprawdzają piece 

i paleniska. Pobierają próbki pa-
liw i popiołu. Dopiero wyniki 
badania mogą być podstawą 
do ukarania kogokolwiek, np. 
za palenie odpadami.  

- Często okazuje się jednak, 
że czarny i gryzący dym był 
skutkiem ogrzewania przez 
właściciela domu paliwem ni-
skiej jakości, ale dozwolonym 
przepisami. Wtedy upominać 
czy karać nie mamy prawa - tłu-
maczy Jarosław Paralusz, rzecz-
nik municypalnych. 

Mirosław Bartulewicz, ko-
mendant Straży Miejskiej w To-
runiu dodaje, że w mieście jest 
około 6 tys. domowych pieców 
opalanych paliwem stałym (wę-
glem, groszkiem, miałem itp.). 
- Około 2 tysiące mamy na Byd-
goskim Przedmieściu, drugie 
tyle na Wrzosach właśnie. Te 
dwa obszary są pod naszym 
szczególnym nadzorem - pod-
kreśla komendant. 

A jak wygląda wykorzysta-
nie kosztownego drona, któ-
rego municypalni otrzymali 
w 2017 r?  

W 2018 roku dokonali nim 72 
pomiary jakości powietrza. 
Urządzenie obsługiwało dwóch 
przeszkolonych strażników. 
Liczby pomiarów w 2019 roku 
municypalni jeszcze nie podają. 
Tłumaczą jednak, że alarmu-
jący sygnał pomiarowy z drona 
to tylko początek ich pracy. Poz-
wala zawęzić obszar, na którym 
ktoś truje, np. do kwartału ulic. 
Strażnicy sami muszą namie-
rzyć podejrzany dom i dokonać 
tam kontroli paleniska. 

Dodajmy, że w grudniu ubie-
głego roku podobnej interwen-
cji podjął się rownież radny 
Piotr Lenkiewicz (KO).  Czeka 
on na odpowiedź władz miasta 
m.in. na pytania dotyczące sku-
teczności drona.  
(MO)

Czarny i gryzący dym - to nie 
zawsze oznacza palenie śmieci

Toruńska Straż Miejska otrzymała drona w 2017 roku. W 2018 roku funkcjonariusze wykonali 
nim 72 pomiary powietrza. Danych z ubiegłego roku jeszcze nie podali
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Często okazuje się, że 
czarny i gryzący dym 
był skutkiem 
ogrzewania paliwem 
niskiej jakości 
Jarosław Paralusz, rzecznik SM

Toruń 
Joanna Maciejewska 
joanna.maciejewska@polskapress.pl 

Figury na wzór hiszpańskich 
„gigantes”, barwny przemarsz 
ulicami starówki, słodkie upo-
minki, wspólne kolędowanie 
i koncert zespołu Paraliż Band 
- tak zapowiada się Święto 
Trzech Króli w Toruniu. 

W poniedziałek 6 stycznia uli-
cami toruńskiej starówki przej-
dzie barwny Orszak Trzech 
Króli. W tym roku orszaki 
trzech króli nie będą formo-
wane w rożnych częściach sta-
rówki, orszak wyruszy o godzi-
nie 12:30 z jednego miejsca - 
z Rynku Staromiejskiego.  

Parada wyruszy ul. Szeroką, 
następnie ul. Królowej Jadwigi, 
by dotrzeć na Rynek Nowo-
miejski. - Podczas orszaku nie 
zabraknie szczudlarzy i akroba-
tów, śpiewających aniołów, czy 
wyczekiwanych przez wszyst-
kich olbrzymich postaci trzech 
króli nawiązujących do hi-

szpańskich gigantes - informuje 
Toruńska Agenda Kulturalna. - 
Uczestników parady kusić bę-
dzie także Lucyfer i jego świta, 
którzy przemieszczać będą się 
na swojej diabelskiej łodzi! Nie 
zabraknie dymu i ognia piekiel-
nego! 

Na zakończenie parady, już 
na Rynku Nowomiejskim, 
na plenerowej scenie wystąpi 
toruński zespół Paraliż Band, 
który wykonuje muzykę roots 
reggae.  

Po zakończeniu parady 
warto także zajrzeć do Galerii 
Plastycznej Twórczości Dziecka 
przy Rynku Nowomiejskim. Do-
stępna będzie tam wystawa 
belenes de Navidad. - To uni-
kalne bożonarodzeniowe szopki 
w stylu hiszpańskim – bogato 
dekorowane, oryginalne i z lo-
kalnymi akcentami. Wystawa 
przygotowana została przez Bra-
ctwo Toruńskich Belenistów - 
informuje TAK. 

6 stycznia ekspozycja będzie 
dostępna w godzinach 12:00 – 
16:00. ¹

Trzej królowie 
wyruszą do stajenki

Świecie, Chełmno, Brodnica, Wąbrzeźno

TORUŃ, GRUDZIĄDZ

Grudziądz 
Idą Trzej Królowie, już 
dziś wprowadzane są 
ograniczenia w ruchu  
W związku z poniedziałkowym 
Orszakiem Trzech Króli,  już dziś 
wprowadzone zostaną zmiany 
w organizacji ruchu samocho-
dów w centrum miasta.  
★Od godzin porannych dziś, 
wyłączony z ruchu zostanie od-
cinek ul. Kościelnej między ul. 
Ratuszową a Prostą. Objazd 
wyznaczono ul. Tkacką i ul. Sta-
rą w kierunku Rybnego Rynku.  
Zmiany obowiązywać będą 
do dnia 7 stycznia 2020 r.  
★Zamknięte zostaną parkingi 
przy Urzędzie Stanu Cywilnego  
w ciągu ul. Mickiewicza oraz 
przy placu Niepodległości 
w pobliżu pomnika marsz. Jó-
zefa Piłsudskiego. 
Przypomnijmy: Orszak Trzech 
Króli wyruszy w poniedziałek 
ok. g. 12 z placu przy Centrum 
Kultury Teatr i przejdzie ul. 
Focha,  Piłsudskiego i Mickiewi-
cza  do Rynku. Czasowych 
utrudnień w przejeździe tymi 
ulicami kierowcy spodziewać 
się muszą w g. 11-15. 
(DX) 

Wąbrzeźno 
Basen będzie zamknięty 
w Święto Trzech Króli 
W poniedziałek, 6 stycznia, Pły-
walnia Miejska im. Pawła 
Bączyńskiego przy ul. Matejki 
2A w Wąbrzeźnie będzie nie-
czynna. 
(KAK)

Nowe  
Skradzionymi 
narzędziami  
nie cieszył się długo    
Zaledwie kilkadziesiąt minut wy-
starczyło, aby zatrzymać złodzieja 
- chwalą się policjanci z komisa-
riatu w Nowem.  
2 stycznia, około g. 18 policjanci 
otrzymali zgłoszenie o włamaniu 
do samochodu i kradzieży narzę-
dzi.  
Jak informował zgłaszający: 
znany mu mężczyzna, wybił 
szybę w jego samochodzie,  za-
parkowanym na podwórzu i wy-
ciągnął z niego elektronarzędzia. 
Wszedł też do pomieszczenia go-
spodarczego skąd zabrał jeszcze 
piłę spalinową. Z łupami wsiadł 
do samochodu i odjechał.  
Policjanci rozpoczęli poszukiwa-
nia złodzieja i po kilkudziesięciu 
minutach 22-latek był w ich rę-
kach. Zatrzymali  go na jednej 
z dróg w gminie Nowe.   
Wczoraj złodziej usłyszał zarzut 
kradzieży z włamaniem. Za to 
przestępstwo grozi mu do 10 lat 
więzienia.  
Skradzione narzędzia wróciły 
do właściciela. Ich wartość wyce-
nił on na 9,3 tys. zł. (DX) 

Wąbrzeźno 
Oddaj swoją choinkę, 
a zostanie posadzona 
Do końca stycznia od g. 7 do g. 16 
choinki - te w donicach, z korze-
niami - można zostawić przy śmiet-
niku przy SP nr 3 oraz na par-
kingu Przedszkola Miejskiego 
„Bajka” na ul. Żeromskiego. (KAK)

Wydarzenia

Grudziądz  
(PA) 
redakcja.grudziadz@pomorska.pl 

Po rozszerzeniu Strefy Płat-
nego Parkowania, na jednej 
z ulic która została w nią włą-
czona -  Portowa-  nie stoi ża-
den pojazd.  

Kilkadziesiąt miejsc parkingo-
wych przy ul. Portowej, od 2 
stycznia, jest niewykorzysta-
nych. Choć w tym miejscu nie 
ma żadnych urzędów,  sklepów, 
zabudowy mieszkaniowej - wła-
dze Grudziądza zdecydowały się 

na postawienie tu dwóch 
parkomatów. Wcześniej tutaj 
parkowali głównie urzędnicy 
z Ratusza, którzy by dojść do  
pracy i tak musieli pokonać 
spory kawałek drogi. Teraz 
„przestawili” się na sąsiadujący 
z płatnym parkingiem, grun-
towy plac, którego nawierzchnia 
jest w tragicznym stanie, ale nie 
podlega opłatom. 

Czytelnicy „Pomorskiej”, 
na fanpage Facebook-a Gazeta 
Pomorska Grudziadz komentują 
sprawę opustoszałego parkingu 
na Portowej:  Sylwia: - Gratuluję 
kolejnego „ mądrego” pomysłu 

i trzymam kciuki za kolejne 
trafne decyzje! 

Lidka: - Ktokolwiek to zlecił 
powinien być zwolniony . Prezy-
dent zdecydowanie nie potrafi 
rządzić tym miastem .  

Patryk: -Kpina. Grudziądz się 
nie rozwija tylko upada coraz 
bardziej z każdym dniem.  

Artur: - Niech władze Ratusza 
tam parkują 

Piotr:- A jakby w centrum 
ustawić bramki i po czasie ka-
sować? Pomysł dla pana prezy-
denta. Jak się przyjmie to stop-
niowo strefę przesuwać do gra-
nic miasta... ¹

Po wprowadzeniu opłat parking jest pusty

Od dwóch dni na Portowej 
nikt nie parkuje
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Turystyka  

Szpetnie zdewastowane po-
szycie leśne, głębokie jamy 
po płukaniu  pompami wod-
nymi - to normalny widok 
na Wyspie Sobieszewskiej ko-
ło Gdańska. 

T aki krajobraz pozosta-
wiają po sobie niele-
galni kopacze burszty -
nu. - W jamę można ła -
two wpaść i zrobić so-

bie poważną krzywdę, na przy-
kład złamać nogę - komentuje 
Jerzy Bitner, przewodnik tury-
styczny z Bydgoszczy, który nie-
dawno poprowadził tam wycie -
czkę PTTK.  

Wypłukiwanie bursztynu 
spod ziemi ułatwia jego niewie -

lki ciężar. Wystarczy zanurzyć 
w strudze wody kaszorek i uro-
bek sam weń wpływa. Ale las 
cie rpi i cenny minerał należący 
do skarbu państwa trafia w nie-
powołane ręce, często do bur-
sztynowej mafii.  

Nazwa bursztyn wywodzi się 
z języka niemieckiego - od okre-
ślenia bernstein, czyli płonący 
kamień. Mówimy o nim także 
jantar (co jest zapożyczeniem od  
litewskiego gintaras lub genta -
ras), amber (od arabskiego anbar, 
czyli kojarzącego się a ambrą za-
pachu pocieranego bursztynu). 
Grecy mówili na niego elektron 
(świecący, błyszczący), Rzymia-
nie - lyncurium (skamieniały 
mocz rysia).  

To przecież po lyncurium 
wy prawiali się od I do IV wieku 
naszej ery rzymscy handlarze na  
wybrzeże Bałtyku, a trasy ich 
wę drówek przyjęły z czasem na -
zwę Szlaku Bursztynowego. Ale 
na początku handlowano zna-
nym Grekom elektronem - zasa -

dniczo od V wiek p.n.e. Tyle, że 
ten sprowadzali mieszkający 
w centralnej Europie Celtowie 
i handlowali nim z ludami ba-
senu Morza Śródziemnego.  

Główny szlak przebiegał naj-
prawdopodobniej przez nasz re-
gion (Pałuki i Kujawy), ale pró -
żno doszukiwać się udziału 
w tym interesie przodków Po-
laków (czy szerzej Słowian). Ci 
przybyli nad Wisłę i Wartę nie 
wcześniej niż w VI-VII wieku.  

W naszym regionie złoża bur-
sztynu bałtyckiego występują 
w Borach Tucholskich - w geolo-
gicznych utworach paleogeń -
skich (od 66 do 23 mln lat te -
mu). Jednak tak naprawdę za-
częły się tu pojawiać około 115 
tys. lat te mu pchane z pierwot-
nych siedlisk w morzu czołem 
skandynawskiego lądolodu.  

Era lodowcowa skończyła się 
niecałe 12 tys. lat temu wielkim 
topnieniem lodowców i wymy-
waniem pokładów bursztynu, 
stąd nazwa tej epoki - dyluwium 

(z łaciny potop). Dlatego naj-
więcej „złota północy” nagro-
madziło się w do linach rzek. 

Wydobycie cennej skamie-
liny w borach rozpoczęło się już 
przed kilkoma wiekami, ale pie -
rwsze  małe kopalnie pojawiły 
się w XVIII stuleciu. Szczególnie 
intensywnie kopano w XIX wie -
ku. Płytkie kopalnie odkrywko -
we zakładano w dorzeczu Brdy 
i Wdy, często tam gdzie działały 
już kopalnie węgla brunatnego 
lub w ich pobliżu.  

Wyjątkowo bu rsztynodajne 
były okolice Cho jnic i Czerska.  

Świadectwem obecności te -
go minerału na naszym terenie 
jest m.in. nazwa Bursztynicy - 
niewielkiego cieku wpadające -
go do Szumionki, lewego do-
pływu Brdy. Bursztyn wydoby-
wano tu na skalę przemysłową 
w okresie międzywojennym, 
a nieco później już nieregular-
nie. 

★ Więcej zdjęć na naszej stronie: po-
morska.pl/turystyka

Na tropie bursztynu.  
Kopano go także w Borach Tucholskich 
Marek Weckwerth 
marek.weckwerth@pomorska.pl
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Turyści na Wyspie Sobieszewskiej.  Tereny zdewastowane przez kopaczy są rekultywowane 
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Okazałym dziełem wykonanym z bursztynu jest ołtarz w kościele św. Brygidy w Gdańsku
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Bydgoscy kajakarze na maleńkiej Bursztynicy. Dawniej kopano 
tu bursztyn na skalę przemysłową

Angelika 
Kuźniak 
„Boznańska. 
Non finito” 
Mistrzyni biogra-
fii przygląda się 
wybitnej ar-
tystce z dociekli-
wością śledczej. 
Efektem jest napisany przepięk-
nym językiem przenikliwy, pełen 
poczucia humoru portret kobiety 
genialnej, delikatnej, zmysłowej, 
świadomej swojego talentu. Por-
tret artystki, która dla sztuki była 
w stanie poświęcić wszystko: mi-
łość, dobrą opinię i święty spokój. 
Wydawnictwo Literackie, 
Kraków  2019, 44,90 zł

DO POCZYTANIA 
Lucinda 
Riley 
„Pokój 
motyli” 
Posy Montague 
wciąż mieszka 
w rodzinnym 
domu w malow-
niczym Suffolk, 
gdzie spędziła idylliczne dzieciń-
stwo łapiąc motyle z ukochanym 
ojcem i gdzie wychowała własne 
dzieci. Choć z posiadłością wiążą 
ją cenne wspomnienia, Posy wie, 
że będzie musiała podjąć trudną 
decyzję i sprzedać podupadające 
domostwo. 
Wydawnictwo Albatros, 
Warszawa  2019, 39,99 zł

Michał 
Gaszyński 
„Niesamowi-
te budowle” 
Oto wspaniale zi-
lustrowana 
i pełna intrygują-
cych faktów 
książka współ-
twórcy bestsellero-wego „Atlasu 
odkrywców”.  Autor prezentuje 
konstrukcje zajmujące szczególne 
miejsce w historii ludzkości. Poznaj-
cie budowle, które ukształtowały 
świat i wciąż rozpalają wyobraźnię. 
Odkryjcie ich sekrety i dowiedzcie 
się, co stanowi o ich wyjątkowości. 
Wydawnictwo Insignis, 
Kraków  2019, 69,99 zł 

Laila Shukri 
„Jestem 
nieletnią 
żoną” 
Pochodząca 
z Jordanii dwu-
nastoletnia 
Salma chodzi 
do szkoły i pilnie 
się uczy. Marzy, by zostać lekarzem. 
Jednak w wieku trzynastu lat zo-
staje wydana za mąż za piętnaście 
lat od niej starszego Ahmada. Salma 
przerywa naukę, bo musi sprostać 
obowiązkom młodej mężatki. Roz-
poczyna się koszmar, na który nie 
przygotowała ją własna matka… 
Wyd. Prószyński i S-ka, 
 Warszawa  2019, 38 zł

Kathryn 
Croft 
„Poza 
kontrolą” 
Gdy Callie wy-
chodzi za mąż 
za Jamesa, 
wdowca 
z dwójką dzieci, 
jest przekonana, że jej marzenie 
o założeniu rodziny wreszcie się 
spełniło. Jednak w  domu nie układa 
się dobrze. Gdy sytuacja wymyka się 
spod kontroli, uruchamiając ciąg nie-
pokojących wydarzeń, Callie za-
czyna się zastanawiać, czy  jest tą 
samą osobą, za jaką się uważa… 
Wydawnictwo Burda , 
 Warszawa  2019, 39,90 zł

Agnieszka 
Maciąg 
„Słowa mo-
cy. Sztuka 
tworzenia 
szczęśliwego  
życia” 
Wdzięczność, in-
tuicja, pasja, 
odwaga, zaangażowanie, odpusz-
czenie, uważność, determinacja, 
wrażliwość, wytrwałość… Każde 
słowo niesie określony ładunek 
energetyczny. Może nas zranić albo 
uskrzydlić i dodać sił. Poznaj słowa 
mocy Agnieszki Maciąg, dzięki któ-
rym wypełnisz życie harmonią! 
Wydawnictwo Znak, 
Kraków  2019, 59,90 zł
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Teneryfa 

Wysiadasz z samolotu i ogar-
nia cię ciepłe, pachnące wios-
ną powietrze. Palmy i krzewy 
pokryte kwiatami u gina wiatr 
znad Atlantyku, któ ry rozpoś-
ciera się za pa sem startowym. 
Odwracasz się, widzisz potęż-
ne góry ze słynnym szpicem 
Teide. I ocean, i góry są na wy-
ciągnięcie ręki.  

W szystko dokład-
nie jak w folde-
rze biura podró -
ży, zachwalają-
cym wypoczy-

nek na Wyspach Kanaryjskich. 
Ale jeśli sądzisz, że uciekłeś od  
tego, co nas gnębi w Warszawie 
czy Wrocławiu, to się mylisz. O -
ne tu, na Teneryfie, już na ciebie 
czekają! 

F1 jak A4 pod  Wrocławiem 
Wystarczy, że wyjedziesz z lotni-
ska na autostradę... Nie ma zna-
czenia, czy to pełnia sezonu let-
niego, czy szczyt zimowy, na au-
tostradzie F1 na południu Tene -
ry fy, ruch jest tak gęsty, jak na A4. 
Autopista F1 to często jazda zde-
rzak w zderzak.  

Kierowcy aut z wypożycza l -
ni, czyli turyści, po krótkiej a da -
ptacji, robią się jeszcze bardziej 
drażliwi niż na swoim terenie. 
Mistrzowie kierownicy z konty-
nentu na tej ciasnej wycepce do-
ciskają gazu, żeby zrealizować  
plany zwiedzenia najważniej-
szych atrakcji. Bo przecież zwie-

dzać jest co. Plaże i kurorty połu -
dnia, parki wodne i zoo, zabyt-
kowe miasta północy, trekingo -
we trasy górskie... Tymczasem 
każda stłuczka czy wypadek gro -
zi od razu wielokilometrowym 
korkiem w palącym słońcu. 
Choć służby starają się ekspre so -
wo usuwać wraki i minimalizo-
wać utrudnienia.   

Skąd ten ruch? Teneryfa pod -
woiła w ciągu ostatnich 20 lat li -
czbę mieszkańców, a liczbę tury-
stów pewnie potroiła. Faktem 
jest, że na stałe, czy prawie na  
stałe, mieszka tu około miliona 
ludzi, a rocznie przybywa na od-
poczynek kilkanaście milionów.  
Na pełnym obrotach pracują 
dwa lotniska. Na północy w La 
Lagunie i na południu koło Los 

Cristianos. A codziennie do portu 
w stolicy wyspy - Santa Cruz de 
Tenerife - przypływają olbrzy-
mie wycieczkowce. Z każdego 
wysypuje się do pięciu tysięcy 
lu  dzi. Wsiadają do podstawio-
nych autokarów, albo maszerują, 
zaliczając okolicę, pstrykając fo -
tki, wydając pieniadze w skle-
pach i restauracjach.  

Dlatego w nadmorskim  pasie 
Teneryfy ciasnota jest niezmie r -
na. To wielka sztuka znaleźć 
mie  jsce parkingowe blisko oce-
anu czy znanej restauracji.  

Ale trzeba uważać, bo za po-
zostawienia auta na zakazie płaci 
sie nawet 200 euro mandatu. Ta 
wysoka kara pochodzi jeszcze 
z lat wielkiego kryzysu 2008, gdy 
państwo wyciskało z każdej kie-
szeni i wszędzie pieniądze, by ja-
koś funkcjonować. Kryzys mi-
nął, ale rujnujące mandaty zo-
stały. Tak samo jak za jazdę bez 
biletu tramwajem w Santa Cruz 
- kara 400 euro.  

Problemem, zwłaszcza na  
po łudniu, staje się wjazd i wy-
jazd z autostrady w rejonie tak 
popularnych kurortów jak Los 
Cristianos i Las Americas.   

Przez okrągłą dobę trwa nasi-
lona wędrówka zmotoryzowa -
nego ludu między południem, 
gdzie jest najwięcej kurortów 
a północą, gdzie są największe 
miasta - Santa Cruz i La Laguna, 
z urzędami, muzeami, szkołami, 
przemysłem, szpitalami, dziel-
nicą centrów handlowych, uni-
wersytetem, i z seminarium du-
chownym.  

Ale jest jeszcze drugi kieru-
nek: z góry na dół. Rwące potoki 
aut spływają z górskich miejsco-
wości nad ocean do pracy w ho-
telach, restauracjach, sklepach, 
hurtowniach, do szkoły. Po po-
łudniu niewidzialna ręka kieru-
nek tego nurtu odwraca.  

Sen o pociągu 
Jeszcze zanim Teneryfa stanęła 
w korkach, pomyślano o no-
wych rozwiązaniach. Wtedy 
kontynentalna Hiszpania z po-
mocą srodków unijnych budo-
wała z sukcesem koleje dużych 
prędkości.  

Na Teneryfie padł pomysł, by 
i tutaj zbudować tory, które od-
ciążą autostradę. Przez lata trwa -
ły konsultacje władz autonomii 

kanaryjskiej z rządem w Madry-
cie, bo inwestycja musiałaby być 
wsparta z centralnej kasy. Opra-
cowano projekt budowy szyb-
kiej kolei z Santa Cruz do Adeche 
na południu.  

Plan jest taki: 80 km długo -
ści, podróż 40 minut, tylko ki -
lka stacji.Na ostatnim, kilkuna-
stokilometrowym odcinku na  
południu - z lotniska do Adeche 
- tory biegłyby pod ziemią. Być 
może stąd nazwa projektu i spó -
łki - Metro Tenerife. Na razie jej 
potencjał szynowy ogranicza 
się do zarządzania dwoma li-
niami tramwajowymi w Santa 
Cruz, o  długości ok.17 km.  

Gdy projekt był gotowy oka-
zało się, w 2011 r., że Teneryfa 
nie otrzyma dofinansowania - 
był kryzysowy dołek, a władze 
kanaryjskie same nie dadzą ra -
dy. Projekt trafił więc do zam-
rażarki. I tak jest w zasadzie 
do dziś. Choć coś tam sie robi.  

Gdy minął kryzysowy szok, 
władze kanaryjskie ponowiły 
starania w Madrydzie o dofinan-
sowanie projektu, którego koszt 
realizacji oszacowały na 2,4 mld 
euro. Ostatnio zaś miał się roz-
począć wykup działek, na któ-
rych zaplanowano tory. Taktyka 
jest taka: przygotować wszy st -
ko, co trzeba - na przykład do ro -
ku 2020 wykupić konieczne te-
reny - a gdy pojawią się pienią-
dze z Madrytu, od razu ruszyć 
z budową. Ustalono już, ze roz-
pocznie się ona od północy. 

Tłok nie tylko koło plaży 
Tymczasem gęsto na jezdni ro -
bi się nie tylko w kurortach, ale 
też w kameralnych osiedlach 
wiele kilometrów od plaży. Ale 
nigdzie nie widać, by np. maso -
wo przesiadano się na rowery, 
hulajnogi, skutery. Na drogach 
można spotkać  peletony rowe-
rzystów, ale to zwykle zawo-
dowcy trenujący tu zima przed  
wielkimi tourami w Europie. 
Czy dbających o kondycje eme-
rytów.  

Ale do pracy mało kto jeździ 
rowerem. Po pierwsze - są góry. 
Ścieżki rowerowe - jak na lekar-
stwo. Nawet w kurortach. Dla-
tego zakochani w rowerach czę-
sto kręca kilometry na promena-
dach zanim wstanie dzień i wy -
jdą z hoteli poranni biegacze oraz 
spacerowicze. ¹

Na Teneryfie marzą o pociągach – na razie mają tramwaje
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Santa Cruz. Wokół zabytków trudno znaleźć miejsce na parkingu
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Autostrada z południa na północ to główna arteria komunikacyjna wyspy. Równolegle do niej 
władze chcą budować linię kolejową
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Grzegorz Chmielowski 
g.chmielowski@gazeta.wroc.pl

ek
st

ra
Coraz więcej 

młodych ludzi 
pyta: po co nam 
ślub? I nie składa 

przysięgi  
ani w kościele,  
ani w urzędzie 

str. 12

Garncarstwa nie 
da się nauczyć raz 

na zawsze  
- mówi Rafał 
Piechowski, 
najmłodszy 

w Polsce garncarz 
str. 13

Jurek Płonka 
biega, jeździ 
na rowerze, 

zwiedza świat. 
Nie widzi,  
ale patrzy 

dookoła siebie 
sercem 

str. 16-17

Niezbyt udana ucieczka 
od naszego tłoku. 

Teneryfy sen o pociągu
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Kościół  

Barka pływająca po Wiśle, 
a może Kopiec Kościuszki? Co-
raz więcej osób chce wziąć 
ślub w oryginalnej scenerii. 
W 2019 roku cywilną uroczy-
stość poza krakowskim urzę-
dem zafundowało sobie aż sto 
dwadzieścia par! Niestety, 
kościelna ceremonia w plene-
rze jest raczej wykluczona. 
W nowych przepisach dla na-
rzeczonych można przeczy-
tać, że „śluby sakramentalne 
powinny odbywać się tylko 
w kościele”. Czy te restrykcje 
nie zmniejszą jeszcze bardziej 
liczby tych, którzy chcą ślubo-
wać przed Bogiem? 

Święta Bożego Narodze-
nia, koniec i początek 
nowego roku to najczę -
ściej wybierana data 
na ślubną ceremonię, 

choć widok młodej pary błogo-
sławionej przez księdza, staje się 
coraz rzadszy. Jeszcze osiem lat 
temu przed ołtarzem przysięgał -
o sobie wierność ponad 70 proc. 
małżonków. Tak jest wciąż jesz-
cze w województwach podka r -
packim, lubelskim i małopol-
skim. Średnia krajowa to już ok. 
60 proc., ale w niektórych regio-
nach, np. na Dolnym Śląsku, li -
czba małżeństw cywilnych prze-
wyższyła już liczbę tych, zawie-
ranych w kościele.  

W Zachodniopomorskiem 
czy Lubuskiem przed ołtarzem 
ślub bierze mniej więcej połowa 
osób, decydujących się na mał-
żeństwo. - Te dane trzeba inter-
pretować ostrożnie. Pamiętajmy, 
że małżeństwo sakramentalne 
w Kościele katolickim można za -
wrzeć tylko raz, a małżeństwo 
cy wilne wielokrotnie. W prakty -
ce oznacza to, że osoba, której 
pierwsze małżeństwo się rozpa -
dło i chce zawrzeć taki związek 
po raz drugi, nie może tego zro-
bić w Kościele. Nie będzie więc 
widniała w statystykach mał-
żeństw konko rda towych – wy-
jaśnia ks. dr Wojciech Sadłoń, dy-
rektor Instytutu Statystyki Koś-
cioła Katolickiego (ISKK). 

Niestabilne małżeństwa 
W ciągu ostatnich 15 lat liczba 
ślu bów kościelnych zmniejszyła 
się o 10 proc. W 2017 r. na 193 tys. 
zawartych małżeństw 62,3 proc. 
stanowiły małżeństwa wyzna-
niowe. Głó wnie – 99 proc. – za-
wierane w Kościele katolickim. 
W ub.r. ten pierwszy wskaźnik 
był jeszcze niższy.  

Zdaniem księdza Sadłonia, 
spadek liczby małżeństw sakra-
mentalnych jest wynikiem m.in. 
kwestii demograficznych.  – Do-
wodem na to jest fakt, iż w latach 
2002-2003 liczba zawieranych 
małżeństw nagle wzrosła. Był to 
efekt wchodzenia w wiek małże -
ński osób urodzonych w czasie 
wyżu demograficznego począ -

tku lat 80. Po tym okresie liczba 
zawieranych małżeństw znowu 
zaczęła spadać - wyjaśnia ks. Sa -
dłoń. Dodając, że demografowie 
od lat obserwują nasilanie się te -
n dencji do odkładania w czasie 
decyzji o małżeństwie.  A ponie-
waż wzrasta liczba par, które 
przed sformalizowaniem zwią-
z  ku przez kilka lat mieszkają ze 
so bą, średni wiek zawierania 
ma łżeństw znacząco wzrasta 
i co raz bardziej zbliża się do 30 
lat. Według ks. Sadłonia, coraz 
więcej ludzi młodych decyduje 
się na pozostanie w związku nie-
formalnym do końca życia, choć 
- zdaniem dyrektora ISKK - w Po -
lsce to „maksymalnie kilka pro-
cent gospodarstw domowych”. 

Zwraca on także uwagę, że 
w Polsce bardziej rzuca się w o -
czy niestabilność i płynność za-
wieranych małżeństw niż całko-
wite odchodzenie od formalne -
go związku. Na zachodzie Euro -
py związki nieformalne są bar-
dziej popularne, choć w jego opi-
nii, mitem jest przekonanie, że są 
tam powszechne. - Zgodnie z ba-

daniami nie więcej niż kilkanaś-
cie procent Francuzów powyżej 
40. roku życia nie była nigdy w  
związku małżeńskim. W Polsce 
odsetek ten nie przekracza 10 
proc. – zaznacza. 

Wystarczy, że  się kochamy 
Jak wynika z sondażu Centrum 
Badania Opinii Społecznej, wśród 
Polaków umacnia się przekona-
nie, że najważniejsze są miłość 
i zaufanie, a to, czy para decyduje 
się na ślub, czy też żyje w konku-
binacie – nie ma znaczenia. Dla 
jednej czwartej ankietowanych 
ślub kościelny jest ważniejszy niż 
cywilny. Prawie tyle samo osób 
jest jednak zdania, że wystarcza-
jący jest sam ślub cywilny.  

Rośnie też przyzwolenie na  
związki nieformalne. Co trzeci 
Polak twierdzi, że jeśli ludzie się 
kochają i ufają sobie, to nie ma 
znaczenia, czy związek sforma-
lizują. Odkładaniu przez mło-
dych decyzji małżeńskich sprzy -
ja bardziej powszechna dziś niż 
kiedyś, akceptacja społeczna te -
go zjawiska. Dotyczy ona rów-
nież życia w pojedynkę. Jest to 
widoczne szczególnie w młod-
szych generacjach.  

Księża przyznają, że pytanie  
„po co mi ten ślub?” zadaje sobie 
coraz więcej młodych ludzi. Dla-
czego tak się dzieje? Demografo-
wie z Uniwersytetu Łódzkiego, 
którzy od 15 lat zajmują się tą 
kwestią, zwracają uwagę, że w  
większości przypadków decyzja 

o zawarciu ślubu cywilnego wy-
nika z kalkulacji finansowych. 
Powiedzenie sakramentalnego 
„tak” w kościele wiąże się z orga-
nizacją wesela, a co za tym idzie  
– sporymi kosztami. Często by -
wa też tak, że zawarcie małżeń-
stwa jest tylko formalną przepu -
stką do uzyskania kredytu hipo-
tecznego i zakupu własnego mie -
szkania. W takich sytuacjach pa -
ra decyduje się na jak najszybsze 
sformalizowanie związku jak 
naj  niższym kosztem. 

Socjolodzy uważają, że przy -
szli małżonkowie boją się też od-
powiedzialności. Liczba rozwo-
dów rośnie, a zawarcie związku 
niesakramentalnego pozwala u -
niknąć kłopotów formalnych po-
wiązanych z nierozerwalnością 
ślubu kościelnego.  

– Młodzi, którzy nie zamie-
rzają ślubować w kościele, chcą 
sobie zostawić bezpieczną fur -
tkę, w razie gdyby ich związek się 
nie powiódł – tłumaczy psycho-
log społeczny prof. Zbigniew Nę -
cki. W wielu przypadkach ślub 
cywilny jest dla nowożeńców po  
prostu koniecznością. Wstępują, 
bowiem w związek małżeński 
po raz kolejny. 

Małżeństwo w kryzysie 
Socjolodzy uważają, że instytu-
cja małżeństwa przechodzi kry-
zys również dlatego, że młodzi 
ludzie najpierw chcą kupić mie -
szkanie, znaleźć pracę i dopiero, 
gdy się ustatkują myślą albo i nie 

- o sformalizowaniu związku. 
Małżeństwo jest również po-
strzegane w kategoriach ryzyka 
i dlatego coraz rzadziej się na nie 
decydujemy. A jeśli już, to coraz 
częściej w urzędzie stanu cywil-
nego, bo takie łatwiej rozwiązać 
niż ślub kościelny.  

Do ślubów kościelnych znie-
chęcają też wymogi, jakie Koś-
ciół stawia wobec kandydatów 
do przyjęcia tego sakramentu. 
W zatwierdzonych właśnie 
przez polskich biskupów no-
wych prze pisach „o kanonicz-
nym przygotowaniu do małże -
ństwa” wyraźnie napisano m.in., 
że „nie powinno się zezwalać 
na zawieranie małżeństw poza 
miejscem świętym, bez poważ-
nej przyczyny”.  

Ks. Piotr Majer, profesor Uni-
wersytetu Papieskiego Jana Pa-
wła II w Krakowie, wyjaśnia, że 
„poważne przyczyny” muszą 
być rzeczywiście poważne, a o  
ślubie poza kościołem „nie mogą 
stanowić racje natury komercyj-
nej czy wynikające z ekstrawa-
gancji, próżności lub naśladowa-
nia zwyczajów obcych niż katoli-
ckie”.   

Tymczasem, coraz więcej par 
chce się pobrać w nietypowej 
sce nerii. Wielu marzy o takim 
ślu bie, jaki przed szesnastu laty 
mieli lider zespołu „Ich Troje” 
Michał Wiśniewski oraz ówcze -
sna wokalistka tej grupy Marta 
Mandrykiewicz, zwana Manda -
ry ną. Pobrali się w Laponii, w lo-

dowym hotelu zbudowanym 
z 10 tys. ton lodu i 30 tys. ton 
śniegu. Będąca dziś po rozwo-
dzie para ślubowała sobie miłość 
i wierność aż za kołem podbie-
gunowym. Ślubu udzielił im za-
przyjaźniony z Wiśniewskim ks. 
Arkadiusz Nowak. 

Ślub kościelny poza miejs -
cem kultu teoretycznie jest moż-
liwy. Przepisy prawa kościelnego 
mówią jednak, że tylko w uzasa -
dnionych przypadkach przyszli 
małżonkowie mogą prosić o zgo -
dę miejscowego biskupa. Prakty -
cznie ordynariusze diecezji z re-
guły nie godzą się na to, bo jak 
mówi bp Adam Bałabuch, prze-
wodniczący Komisji ds. Kultu 
Bo żego i Dyscypliny Sakramen-
tów polskiego episkopatu, miej-
sca święte, którymi są kościoły, 
są właściwe do organizowania 
ce remonii, a przede wszystkim 
do udzielania sakramentów.  

W lepszej sytuacji są osoby, 
które w rodzinie mają księdza, 
lub przyjaźnią się z osobą ducho -
wną. Im łatwiej jest uzyskać zgo -
dę. W Małopolsce zdarza się to 
jednak niezwykle rzadko. Jeden 
z takich ślubów „pod chmurką” 
odbył się 13 sierpnia 2013 r. na gó-
rze Łopień. Młodą parą byli mi-
łośnicy górskich wędrówek, któ-
rzy powiedzieli sobie „tak” w o -
becności ponad tysiąca osób u -
czestniczących w akcji „Odkryj 
Beskid Wyspowy”. Historycz-
nych zaślubin dokonał ks. Tade-
usz Piwowarski, proboszcz z Jur -
kowa, będący sam wytrawnym 
piechurem. Przyznaje, że udzie-
lał tego sakramentu poza świąty -
nią po raz pierwszy i… ostatni. 
Jest bowiem zdania, że „kościół 
to jedyne i właściwe miejsce na  
taką ceremonię”. Większość ka-
płanów podziela jego opinię.  

Na Wiśle lub w ogrodzie 
Bp Bałabuch przyznaje, że coraz 
więcej narzeczonych pyta o mo -
żliwość udzielenia przez księdza 
ślubu w plenerze. W jego opinii 
to wynik „zamieszania i wątpli-
wości” spowodowanych zmianą 
prawa cywilnego, zgodnie z któ -
rą ceremonie zawarcia związku 
małżeńskiego od 2015 r. mogą o -
dbywać się poza urzędem stanu 
cywilnego. 

Coraz więcej przyszłych mał-
żonków z tego prawa korzysta, 
choć trzeba za to dodatkowo za-
płacić tysiąc złotych. W 2015 ro -
ku tylko w Krakowie urzędnicy 
USC udzielili ich 49. W 2018  już 
91 (ok. 6 proc. wszystkich, zawar-
tych w krakowskim USC). - W ro -
ku 2019 „tak” w nietypowej sce-
nerii powiedziało sobie ok. 120 
par - informuje Szczepan Ciuła, 
zastępca kierownika USC w Kra-
kowie.  

W Krakowie, śluby poza u -
rzędem odbywają się w hote-
lach i restauracjach, głównie 
tych, które mają tarasy wido-
kowe, w o grodach Willi Decju -
sza, Muzeum Archeologiczne -
go, a nawet wawelskich. Były 
także ślu by w Muzeum Lotni-
ctwa Polskiego, w Teatrze im. 
Słowackie go, pod Kopcem Koś-
ciuszki i na barkach płynących 
po Wiśle.¹

W ciągu ostatnich 15 lat liczba ślubów kościelnych zmniejszyła się o 10 procent
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Grażyna Starzak 
grazyna.starzak@polskapress.pl

Co trzeci Polak 
twierdzi, że jeśli ludzie 
się kochają i ufają 
sobie, to nie ma 
znaczenia, czy sforma -
lizują związek, czy nie

Coraz więcej młodych  
pyta: po co nam ślub?
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– Garncarstwa nie da się nau-
czyć raz na zawsze. To jest 
fach, którego człowiek uczy 
się całe życie – mówi  Rafał 
Piechowski, garncarz z Czar-
nej Wsi Kościelnej w woj. pod-
laskim, najmłodszy przedsta-
wiciel tego zawodu w Polsce  

Jesteś człowiekiem,zale-
dwie 25-letnim. A jednak 
postanowiłeś zająć się 
garncarstwem. To chyba 
nie do końca idzie w parze, 
przynajmniej w dzisiej-
szych czasach... 
Tak, masz rację. Dzisiaj  

młodzi ludzie nastawiają się 
na szybki zarobek, szybkie pie-
niądze. Żyjemy w takich cza-
sach, że wszystkiego chcemy 
szybko, teraz, zaraz. Ja pocho-
dzę z rodziny z tradycjami 
garncarskimi - jestem szóstym 
pokoleniem. Mam wprawdzie 
dwóch braci - starszego i młod-
szego, ale oni  nie interesują się 
garncarstwem. Ja stwierdzi-
łem, że chcę w to pójść. Może 
dlatego, że od najmłodszych 
lat obracałem się wśród garn-
carzy, wsiąknąłem w ten kli-
mat. Jakiś czas później pozna-
łem rynek i zdecydowałem się, 
że będę to robił. Choć długo to 
trwało zanim podjąłem osta-
teczną decyzję. 

Kiedy zrobiłeś pierwszą 
rzecz i co to było? 
Zacząłem chyba w 2016 czy 

2017 roku. W głównej mierze 
jest to rodzinna tradycja, 
a na początku uczyłem się też 
u sąsiada. Nasze rodziny 
mieszkają obok siebie 
od trzech pokoleń. Poznałem 
podstawy i zacząłem pierwsze 
rzeczy robić sam, w swojej pra-
cowni. Były to zwykłe kubki 
i miski.  

Gdzie masz  tę pracownię? 
 Na własnym podwórku! 

Dobrze, bo mam blisko 
(śmiech). Jak już miałem tę 
pracownię, to zacząłem dzia-
łać w  interesie. A - wracając 
do poprzedniego pytania - 
pierwsza rzecz jaką zrobiłem, 
to była chyba bunia, czyli na-
czynko na wodę czy mocniej-
sze alkohole. Taka mała bute-
leczka. Ona właśnie najbar-
dziej mi zapadła w pamięć. Co 
do nauki, to garncarstwa nie 

da się nauczyć raz na zawsze. 
To jest fach, którego człowiek 
uczy się całe życie. Z każdą ko-
lejną, zrobioną rzeczą nabie-
ram wprawy. Ale równocześ-
nie - wciąż mam wrażenie, że 
powinienem robić jeszcze ład-
niejsze te rzeczy. Chociaż i tak 
widzę duże postępy, jeśli cho-
dzi o estetykę mojej pracy. 

Z wykształcenia jesteś... 
...skończyłem liceum 

i na tym poziomie się zatrzy-
małem. Nie widziałem swojej 
przyszłości na żadnych stu-
diach. 

Wiedziałeś, że chcesz robić 
garnki? 
Tak, wiedziałem, że chcę to 

robić. Ale chcieć to trochę 
za mało. To trzeba rozwinąć 
żeby miało ręce i nogi. A to wy-
maga czasu, żeby się na ten ry-
nek dostać i na nim wybić. 
I dużej odwagi. I trzeba też być 
przygotowanym na pierwszo-
roczną porażkę. 

Mówisz, że rynek jest trud-
ny. Jak ty wyglądasz 
na tym rynku? 
 Jeśli chodzi o mój wiek to 

jestem najmłodszy, mam 25 
lat. Nie ma młodszych garnca-
rzy ode mnie w Polsce. Naj-
młodsi jakich znam, mają 
po 40 lat. 

Jak się czujesz jako taki 
młodzieniaszek? 
 W sumie dobrze, bo jestem 

jedyny (śmiech). Ale martwi 
mnie to, że ludzie nie docenia-
ją tego, czym jest rzemiosło. 
Jest wielu rzemieślników, któ-
rzy robią piękne rzeczy, mają 

fach w ręku. A ludzie dzisiaj, 
w erze konsumpcjonizmu, le-
cą do sklepu, bo tam jest taniej. 
I w ten sposób nie wspierają 
nie tylko rzemieślników, lokal-
nych producentów, ale też 
własnego państwa. Bo my, rze-
mieślnicy, robimy wszystko 
we własnym kraju, to wszyst-
ko idzie na PKB państwa. 

Jak wygląda twój proces  
tworzenia - wpadasz na po-
mysł i co? 
Działam na kilku płaszczy-

znach. Po części korzystam 
z tradycyjnych wzorów ludo-
wych. Śledzę też odkrycia ar-
cheologiczne i robię repliki sło-
wiańskich, starożytnych na-
czyń, które są odtwarzane ze 
znalezisk. Robię też formy no-
woczesne - na przykład kar-
mniki dla ptaków stworzone 
z naczynka czy kieliszki - ich 
też się raczej nie robiło daw-
niej. To nowoczesny wzór. 
Tworzę również biżuterię sło-
wiańską... 

Super! Z gliny? 
Tak, to też są repliki. Głów-

nie wypalam ją na siwo, ale 
myślę też żeby wziąć inne ko-
lory gliny i wypalać na biskwit. 
Ona przypomina korale, wy-
gląda bardzo podobnie. W tej 
biżuterii, na tych koralach 
umieszczam runy słowiańskie. 
Każda z nich coś symbolizuje. 
Mam nadzieję, że ta biżuteria 
może mnie trochę wypromo-
wać na arenie ogólnopolskiej. 
Dziś na biżuterię jest bardzo 
duży popyt. 

To jest biżuteria do nosze-
nia na szyi, czy są też bran-
soletki, kolczyki? 
Na razie głównie robię biżu-

terię przypominającą korale 
na szyję oraz koralikowe bran-
soletki na rękę na gumce. Te 
drugie sprawdzają się świetnie 
również jako biżuteria męska. 
Myślę też, żeby zacząć robić 
kolczyki. To też jest możliwe, 
ale uszy są delikatne, a glina 
ciężka. Muszę opracować plan, 
jak to dobrze zrobić. 

A proces produkcji, dajmy 
na to dzbanka, ile zajmuje 
czasu? 
Trudno powiedzieć. Bo wy-

kręcić dzbanek to jest jakieś 5 
minut pracy. Jak podeschnie to 
trzeba dokleić ucho, później 
jest rysowanie wzorów krze-
mieniem. Co się stosuje tylko 
tutaj u nas, w Czarnej Wsi Koś-
cielnej na Podlasiu. To jest chy-
ba najgorsza robota, bo pochła-
nia najwięcej czasu. Łącznie 
wyrobienie dzbana to jest ja-
kieś 25 minut. Później musi 
przeschnąć i trzeba go wypalić. 
Wypala się w piecu na drzewo 
- co też jest bardzo rzadko już 
spotykane w Polsce. Mamy 
dwa rodzaje wypału. Po pierw-
sze wypał na biskwit - jasny 
skórny kolor i po drugie - wy-
pał na siwo, czyli czarny, szary. 
Wypał na biskwit jest prostym 
rodzajem wypału, gdyż 
po prostu ładuje się piec, wy-
pala się 18-20 godzin, po czym 
się przestaje wypalać, dokła-
dać do pieca i jest zrobione. 
Natomiast wypał na siwo jest 
nieco trudniejszy, bo w ostat-
niej godzinie wypalania do pa-

leniska wrzuca się mnóstwo 
drzewa smolnego i zasypuje 
się piec piaskiem, żeby ten 
dym na zasadzie redukcji, za -
mknięcia dopływu tlenu, za-
barwił całą ceramikę, żeby 
przeszedł ją.  

A skąd czerpiesz glinę? 
Od siebie z pola. Mamy 

swoją kopalnię - ogromny dół 
wypełniony gliną. 

Żyjesz z pracy swoich rąk... 
Tak, żyję z pracy swoich 

rąk, bo tak wybrałem. W bycie 
garncarzem trzeba przede 
wszystkim włożyć serce i cier- 
pliwość. Z doświadczenia 
wiem, że nauczyć się robić ga -
rnki może każdy. Ale nie każdy 
może się tym zajmować zawo-
dowo. Ten zawód wymaga 
cierpliwości, poświęcenia. 

Twoja rodzina od 6 poko-
leń zajmuje się garncar-
stwem. Tylko mężczyźni? 
Głównie mężczyźni. W ro-

ku 1790 mój praprapra-dzia-
dek przybył do Czarnej Wsi 
Kościelnej z Knyszyna. Był ga -
rncarzem. Kręcił dla rosyjskie-
go cara i to potężne dzbany, 
na czynia. Gdy przyjechał do  
Czarnej Wsi Kościelnej odkrył 
ogromne pokłady gliny. A że to 
były takie czasy, że trzeba było 
wszystko samemu zrobić, to 
bardzo wielu ludzi poszło w je-
go ślady. I jakieś 30 lat później 
cała wioska zajmowała się ce-
ramiką (śmiech). A po II wojnie 
światowej zaczęła się odbudo-
wa Polski. I od lat 50. do lat 80. 
garncarstwo kręciło się tak 
wspaniale, że my nawet nie 
musieliśmy jeździć sprzeda-
wać. Handlarze sami do nas 
przyjeżdżali, zabierali cały piec 
wyrobów. 

Ta passa trwa do dziś? 
 Nie, dzisiaj trzeba na to za-

pracować żeby ludzie przyjeż-
dżali. To już nie te czasy. I te 
czasy chyba nigdy nie powró-
cą. 

Garncarstwo to też rodzaj 
terapii? 
Tak. Warto o tym wspom-

nieć. W dzisiejszych czasach 
coraz więcej ludzi cierpi na sta-
ny depresyjne. Są zdołowani 
życiem, nie mają sił na ogólne 
funkcjonowanie. I taka terapia 
gliną - lepienie czy kręcenie na  
kole - bardzo pomaga. Sam też 
się wyciszam przy pracy. Zre -
sztą nie wyobrażam sobie ina-
czej, bo jak człowiek jest zde-
nerwowany to nie może krę-
cić, bo garnek nie wyjdzie.  ¹

Urszula Śleszyńska 
urszula.sleszynska@polskapress.pl

Na razie głównie robię 
biżuterię 
przypominającą korale 
na szyję oraz 
koralikowe bransoletki 
na rękę na gumce 

W bycie garncarzem trzeba przede wszystkim włożyć serce i cierpliwość – mówi Rafał Piechowski
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Nauczyć się robić garnki 
może każdy. Ale nie 
każdy może się tym 
zajmować zawodowo. 
Ten zawód wymaga 
cierpliwości, poświęcenia 

Pierwsza była bunia, taka 
buteleczka  na mocne trunki
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Znasz uniwersalną meto-
dę, dzięki której nauczę 
się języka angielskiego 
szybko i bez wysiłku? 
Tak, jest taka metoda. Jest 

nią regularna nauka! Wiem, że 
to zarówno dobra, jak i zła 
wiadomość (śmiech). Ale jest 
to metoda, która jest w zasię-
gu ręki każdego; każdy może 
znaleźć trochę czasu czy to co-
dziennie, czy parę razy w ty-
godniu, żeby przyjemnie pou-
czyć się języka. Jasne, wyma-
ga to pewnej regularności, ale 
tak chyba jest ze wszystkim 
w życiu, że wielkie rzeczy wy-
magają regularnego wysiłku. 

Co to znaczy trochę czasu? 
Lepiej uczyć się rano, czy 
może wieczorem? W do-
mu, czy podczas jazdy 
tramwajem?  
Im więcej, tym lepiej, wia-

domo. Ale to już jest kwestia 
indywidualna. Dla części ludzi 
bardzo dobrze działają zajęcia 
w szkole językowej. Mają usta-
lony termin, zapłacili za kurs, 
więc tego się trzymają. Są tacy, 
którzy mają samodyscyplinę 
i mogą się uczyć samodzielnie. 
Ale myślę, że jakąkolwiek stra-

tegię byśmy nie przyjęli, to na -
ukę można uzupełniać dodat-
kowymi metodami, na przy-
kład aplikacjami na telefon, na  
komputer. Wszystkimi możli-
wymi drogami można się bo -
mbardować językiem angiel-
skim - słuchać radia po angiel-
sku, zamiast po polsku, oglą-
dać filmy po angielsku, czytać 
w tym języku. Jeśli zaatakuje-
my swój mózg tak dużą dawką 
danych w języku angielskim, 
to wtedy on załapie; przyjmie, 
że to jest dla nas ważne i wów-
czas zacznie szybciej przyswa-
jać język angielski. 

Czyli: bombarduj swój 
mózg angielskim, a zniknie 
oporność na naukę tego ję-
zyka. 
Tak właśnie. Nazywamy to 

zanurzeniem w języku. Dlate-
go tak dobrze działają wyjaz-
dy zagraniczne, bo wtedy 
człowiek jest pod tak wiel-
kim, zma  sowanym atakiem 
tego języka, że może zrobić 
duży postęp w krótkim cza-
sie. Ale wia domo, że tydzień, 
dwa, to za mało, aby nauczyć 
się języka. 

Czytałam kiedyś o znanej 
osobie, która publicznie 
mówiła, że nauczyła się ję-
zyka angielskiego w 2 ty-
godnie. To możliwe?  
Wiesz, bajki i legendy są 

bardzo istotnym elementem 
w kulturze i mają swoją rolę 

do odegrania. I dobrze, że są 
(śmiech). Ale jeśli chodzi 
o nauczenie się języka angiel-
skiego w dwa tygodnie, no, to 
cóż… Zależy, jak zdefiniujemy, 
co to znaczy znać angielski. 
Można się wyuczyć jakichś pa-
ru odpowiedzi na parę zada-
nych pytań, ale nie wierzę 
w takie cuda, czy w takie cu-
downe metody, jak na przy-
kład nauka języka angielskie-
go przez sen. 

Przypomniałeś mi futury-
styczne książki, które czy-
tałam za młodu: „Nowy 
wspa niały świat” Huxleya, 
„My” – Zamiatina. W jednej 
z nich dzieciom, urodzo-
nym z probówki, podłącza-
no słuchawki, przez które 
sączyła się potrzebna wie-
dza czy to językowa, czy 
matematyczna.  
Naukowcy dokładnie już 

to zbadali. Oczywiście, czło-
wiek dobrze wyspany będzie 
lepiej przyswajał wiedzę, ona 
mu będzie łatwiej wchodziła 
do głowy. Jeśli jesteśmy wy-
poczęci i nasz mózg również, 
to prawdopodobnie w czasie 
snu ta wiedza jest konsolido-
wana w pamięci. Ale nie po-
twierdzono naukowo, żeby 
odtwarzane podczas snu na-
granie jakoś skutecznie wpły-
wało na postępy w nauce. 
W jednym ze szwajcarskich 
eksperymentów naukowcy 
zgromadzili dwie grupy ucz-

niów, którzy uczyli się języka 
holenderskiego (plus dwie 
grupy kontrolne). Powtarzali 
słówka, po czym jedni mieli 
pójść spać, a drudzy nie. Śpią-
cym podczas snu puścili na-
grania tych słówek. Następ-
nie w środku nocy obudzili 
tych co poszli spać (co 
za straszny eksperyment!) 
i obu grupom zrobili im kart-
kówkę. Okazało się, że ci do-
piero co obudzeni mieli o 10% 
lepsze wyniki od tych, co nie 
spali. Jednak nie wpadałbym 
w zbytnią euforię w cudowne 
metody turbonauki - prawdo-
podobnie chodzi o to, że ta 
grupa po prostu lepiej się wy-
spała! 

Z podstawówki pamiętam 
przesąd, że przed snem do-
brze pod poduszkę włożyć 
zeszyt czy książkę z przed-
miotu, z którego miała być 
klasówka. Działało pierw-
szorzędnie. Może dlatego, 
że najpierw poświęciłam 
trochę czasu na powtórze-
nie materiału (śmiech). 
To można zrobić. Na pew-

no nie zaszkodzi (śmiech). Ale 
jeśli naprawdę chcemy nau-
czyć się języka, to jednak 
większy pożytek przyniesie 
regularna nauka. Co prawda 
jest kilka przypadków, kiedy 
to ludzie nauczyli się języka 
w śpiączce. Na przykład mło-
dy Australijczyk po tygodniu 
śpiączki po poważnym wy-

padku samochodowym nagle 
obudził się i zaczął płynnie 
mówić po chińsku. Nauka ję-
zyka chińskiego w tydzień – 
jak dla mnie rewelacja! Prob-
lem jedynie w tym, że zapom-
niał angielskiego i na studia 
musiał iść do Szanghaju. Nau-
kowcy drapią się po głowach, 
ponieważ nie mają pojęcia, jak 
to się mogło stać. Nauka nie 
ma satysfakcjonującego wyt-
łumaczenia tego fenomenu. 
Generalnie niewiele wiemy 
o tym jak działa mózg (są na-
wet teorie, że to co nazywamy 
myśleniem odbywa się raczej 
w brzuchu niż w głowie!). Tak 
czy owak nie przypuszczam 
jednak, by ktokolwiek aż tak 
bardzo pragnął nauczyć się ję-
zyka angielskiego, by walnąć 
głową w mur na tyle mocno, 
by wpaść w śpiączkę w na-
dziei, że kiedyś cało i zdrowo 
wyjdziemy z niej bogatsi 
o znajomość języka obcego. 
Tym bardziej że nie są to po-
pularne przypadki ani nie ma 
żadnych gwarancji, że się pro-
ceder nam się uda. No i to 
w jakim języku możemy za-
cząć mówić najwyraźniej po-
zostaje loterią (pewna Chor-
watka wybudziła się ze śpiącz-
ki z językiem Goethego 
na ustach). Chyba lepiej więc 
przeprosić się z bardziej trady-
cyjnymi metodami nauki języ-
ka angielskiego! 

Od kiedy zacząłeś się uczyć 
angielskiego i jak to się sta-
ło, że zostałeś nauczycie-
lem tego języka? 
To było ważne dla moich 

rodziców. Inwestowali we 
mnie od małego, bo chcieli, 
abym zrobił wszystko to, cze-
go im się w życiu nie udało 
osiągnąć. A mianowicie – grać 
na gitarze i nauczyć się angiel-
skiego. Bardzo jestem im za to 

wdzięczny. Od dziecka więc 
chodziłem na lekcje angiel-
skiego, potem znalazłem się 
w klasie dwujęzycznej. W na-
turalny sposób, idąc na studia, 
wybrałem filologię angielską, 
z rozpędu obroniłem doktorat. 
Tak to poszło. 

Gdy studiowałam na prze-
łomie lat 80. I 90., nauka 
angielskiego była siermięż-
na. Nikt nie przykładał wa-
gi do tak zwanych języko-
wych lektoratów. Trzeba 
było wykuć i zaliczyć. Po-
tem przyszedł boom 
na szkoły językowe. Usły-
szeliśmy o nowych meto-
dach. Była moda na meto-
dę Callana. Co jest lepsze: 
zakuwanie słówek, uczenie 
się gramatyki czy powta-
rzanie całych zwrotów? 
Zwykle najlepsza jest ta 

metoda, którą sami wybrali-
śmy, której używamy i która 
nam się podoba. To jest naj-
ważniejsze. Nie ma znaczenia 
w gruncie rzeczy, na jakie na-
rzędzie się zdecydujemy, waż-
ne, żeby go używać. To 
po pierwsze. Po drugie, jeśli 
chodzi o naukę języka w pań-
stwowej szkole, to tu problem 
polega na tym, że wiedzę gra-
matyczną można łatwo oce-
nić. To jest bolączka systemu 
edukacji, kiedy nauczyciel 
musi oceniać uczniów, weryfi-
kować ich rozwój, wystawiać 
oceny. A gramatyka, jak po-
wiedziałem, jest do tej oceny 
bardzo wdzięczna, bo łatwo 
zrobić z niej test czy klasówkę, 
którą następnie łatwo spraw-
dzić, poprawić i wystawić 
obiektywną ocenę. To jest 
względnie miarodajne. Ale już 
ocenienie rozmowy, umiejęt-
ności wypowiedzi jest trud-
niejsze, bo jest bardziej płyn-
ne. Na dodatek jedni ucznio-
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wie mają tak zwaną „gadane” 
i konwersacja lepiej im wycho-
dzi, niż tym, którzy takiej swo-
body nie posiadają. Stąd też 
nauczycielom wygodniej jest 
uczyć gramatyki. Rezultat tego 
jest potem taki, że ludzie po-
zornie znają język. Czyli posia-
dają bierną znajomość. Niby 
coś rozumieją, ale kiedy do-
chodzi do sytuacji komunika-
cyjnej, kiedy mają coś powie-
dzieć w obcym języku, to czu-
ją się sparaliżowani. 

Język staje w buzi kołkiem. 
Właśnie. Poza tym, są 

przyzwyczajeni, że nawet jeśli 
powiedzą cokolwiek, to są cią-
gle oceniani i poprawiani, 
więc wolą położyć uszy po so-
bie i się nie odzywać. Jest też 
bardziej fundamentalna kwe-
stia – czy w ogóle warto tej gra-
matyki opisowej w tak dużym 
stopniu się uczyć? Znam bada-
nia, które wskazują na to, że 
wcale nie musi być tak, jak to 
się kiedyś wydawało, że język 
skałda się z gramatyki, która 
jest swoistą zaprawą murar-
ską, a słówka to są cegły, więc 
jak się nauczymy gramatyki 
i słówek, to będziemy świetnie 
mówić po angielsku. Dziś już 
wiadomo, że to, jak uczymy 
się języka, przypomina raczej 
nowoczesne metody budow-
lane, kiedy to budujemy z ca-
łych komponentów. To znaczy 
chodzi o naukę całych fraz. 
Ucząc się całych fraz czy 
wręcz całych zdań, przyswaja-
my te struktury jak dziecko, 
gdy uczy się swojego języka 
ojczystego. Ono nie ma poję-
cia, co to jest przydawka czy 
partykuła, ale będzie ich uży-
wać poprawnie właśnie dlate-
go, że uczy się całych fraz i tak 
samo jest w stanie używać 
słów ich w odpowiednim kon-
tekście, co również jest ważne. 

Dlatego, moim zdaniem, me-
toda Callana jest świetna, bo 
dokładnie tego uczy. Można to 
porównać do szkolenia mari-
nes, którzy widząc cel od razu 
muszą strzelać, a nie zastana-
wiać się nad wzorem fizycz-
nym na pęd kuli. I tak jest 
w nauce metodą Callana: jest 
pytanie i natychmiast musi 
być odpowiedź. Pytanie – od-
powiedź, pytanie - odpo-
wiedź. 

Dla mnie to było strasznie 
stresujące. Jako osoba ła-
godna, wolę, kiedy wszyst-
ko dzieje się wolniej. Tym-
czasem jak z karabinu mu-
siałam powtarzać: „Yes, it’s 
a pen” (śmiech).  
Chodzi o bombardowanie 

mózgu językiem, o którym 
mówiliśmy wcześniej, by jak 
najwięcej wyciągnąć z ograni-
czonego czasu. Ale możemy to 
robić też wolniej. Tak czy 
owak dzięki temu potem nie 
ma już oporów z mówieniem 
po angielsku; w sposób natu-
ralny wykształcamy w sobie 
nawyk mówienia. Na tym 
opiera się ogólnie nauka wed-
ług Metody Bezpośredniej, 
której metoda – a właściwie 
technika – Callana jest tylko 
jednym z przedstawicieli. Je-
dyny problem z metodą 
Callana jest taki, że jej twórca 
w swoim testamencie zapisał, 
że nic nie można w tej meto-
dzie zmienić, bo jest tak do-
skonała. A przecież język ewo-
luuje, ciągle się rozwija i zmie-
nia, i tak zmieniają się zasady 
gramatyczne, niektóre słówka 
stają się po prostu przestarza-
łe, jak na przykład wireless – 
za czasów Callana to było ra-
dio, bo bez kabla, a teraz to jest 
wi-fi, internet. Ja na przykład 
zbudowałem podobną meto-
dę nauczania języka w oparciu 
o metodę bezpośrednią, która 
bazuje na nauce całych fraz, 
ale używa się współczesnego 
języka, dzisiejszego słowni-
ctwa.  

Zanim porozmawiamy 
o Twojej metodzie, cieka-
wa jestem w jaki sposób Ty 
sam uczyłeś się angielskie-
go? Kiedy zmieniał się nasz 
świat, to i zmieniały się me-
tody i podejście do nauki 
języków obcych. Uczyłeś 
się jeszcze w komunie? 
Tak, komuna jeszcze trwa-

ła. Moje początki nauki języka 
były bardzo szkolne: wkuwa-
nie gramatyki i łzy przelane 
nad zeszytem, no nie dało się 
tego wszystkiego zrozumieć. 
Ale miałem to szczęście, że jak 
tylko zmienił się ustrój i zaczę-
ły powstawać szkoły społecz-
ne, nauczanie stało się bar-
dziej alternatywne, to rodzice 
posłali mnie do takiej szkoły. 
Wówczas ta nauka, można 
rzec, wydała mi się bardziej 
ludzka. Była oparta przede 
wszystkim na rozmowach, 
na zabawach. W dużej mierze 
uczyłem się więc nie tego teo-
retycznego angielskiego, ale 

praktycznego i muszę przy-
znać, że dużo z tych obszarów 
gramatyki teoretycznej nau-
czyłem się dopiero wtedy, kie-
dy sam zacząłem uczyć in-
nych, bo wiedziałem, jak i co 
zastosować, ale nigdy szcze-
gólnie nie interesowały mnie 
regułki. Dopiero, gdy musia-
łem to wytłumaczyć innym, 
musiałem tę teoretyczną wie-
dzę uzupełnić. 

Czy każdy może się nau-
czyć języka obcego?  
Możliwe, że ludzie mają 

czasami większy talent do ję-
zyków, ale myślę, że talent to 
tylko mały procent, a reszta to 
kwestia czasu i pracy, jaką wło-
żymy w naukę, a nie szcze gó -
lnych zdolności. Wiadomo, że 
kiedy człowiek uczy się które-
goś z kolei języka, to zauważa 
pojawiające się podobieństwa 
i nauka może być łatwiejsza. 
Nam łatwiej będzie się nau-
czyć rosyjskiego niż chińskie-

go, bo wiele słów jest podob-
nych. Ale myślę, że za każdym 
razem jest to jednak kwestia 
tego wysiłku. Skoro my w Pol-
sce władamy jednym z najtru -
dniejszych języków na świe-
cie, to nauka angielskiego, któ-
ry jest jednym z prostszych ję-
zyków, nie powinna być żad-
nym problemem. I nie jest ża -
dnym problemem, pod waru -
nkiem, że będziemy się go u -
czyć regularnie, a nie skupiać 
się na powtarzaniu, że jesteś -
my językowym beztalenciem 
i że się nie da. 

W jaki sposób dopracowa-
łeś się własnej metody 
nauczania języka?  
W zależności od tego, w ja-

kiej szkole uczyłem, czy po co 
uczyłem – zawsze dopasowy-
wałem się do tego, co było 
w danym momencie potrzeb-
ne. Jeżeli przygotowywałem 
kogoś do egzaminu, to wtedy 
uczy się raczej umiejętności 
zdawania egzaminu, a nie ję-
zyka (śmiech). Jeżeli ktoś 
przygotowywał się do wyjaz-
du za granicę i potrzebował 
nauczyć się rozmawiać, to bar-
dziej koncentrowaliśmy się 
na rozmowach, na tym, żeby 
nie bał się mówić, tylko mówił 
nawet z błędami. W Anglii 
każdy jest przyzwyczajony 
do tego, że wszyscy kaleczą ję-
zyk, nikt więc nie zwraca na to 
uwagi, nikt tego nie ocenia. 
Anglicy mają deskryptywne 
podejście do języka; oni bar-
dziej opisują, jak ludzie mó-
wią, a nie preskryptywne, czy-
li takie, które by dyktowało ję-
zykowe zalecenia. Nikt się nie 

przejmie tym, że jakiś profesor 
powiedział, że mówić należy 
tylko w taki sposób, bo kto po-
wie inaczej, popełni błąd. Tam 
w każdym mieście każdy mó-
wi inaczej i jest z tego dumny. 
Można się więc rozluźnić i nie 
stresować. Nikogo tam nie in-
teresuje ocenianie naszych 
umiejętności językowych. 

 Znam takich, którzy stara-
ją się mówić z oksfordzkim 
akcentem, wytykają tych, 
którzy mówią „polskim an-
gielskim”. Po sposobie mó-
wienia widać  jakie masz 
wykształcenie i od jakiej 
cyfry zaczyna się twoja 
pensja.  
Owszem, to jest ważne, ale 

generalnie, jeśli zaczęliśmy się 
uczyć po szóstym roku życia, 
to prawdopodobieństwo, że 
zdobędziemy idealny akcent 
w jakimkolwiek języku obcym 
jest bardzo, bardzo małe. Więc 
myślę, że możemy się rozluź-
nić, bo zawsze będziemy mó-
wili z jakimś akcentem. I to 
jest OK. Angielski jest języ-
kiem międzynarodowym, to 
jest współczesny lingua fran-
ca (powszechny środek ko-
munikacji między różnoję-
zycznymi grupami ludzi, 
w średniowieczu był to język 
Franków – red.) i każdy mówi 
nim z jakimś akcentem. Dla 
zdecydowanej większości lu-
dzi, z którymi będziemy ro-
zmawiać po angielsku, to też 
nie będzie ich ojczysty język 
i oni będą mówić ze swoim ak-
centem. Ważne jest, żeby się 
dogadać, żeby się komuniko-
wać. Chcemy nauczyć się an-
gielskiego z idealnym akcen-
tem? Ale co to znaczy idealny 
angielski akcent? W Anglii, 
w każdym mieście jest inny 
akcent. Jeżeli nauczymy się 
akcentu liwerpulskiego, to nie 
dogadamy się z kimś, kto go 
nie zna i będziemy niezrozu-
miani, bo liwerpulczyków nikt 
chyba nie jest w stanie zrozu-
mieć, więc po co to komu 
(śmiech). Ale jeżeli nauczymy 
się Received Pronunciation, 
czyli języka, którym mówi an-
gielska królowa i zechcemy się 
w taki sposób komunikować, 
to londyńczyk i tak nas zapyta: 
„O, mówisz takim czystym an-
gielskim, a z jakiego kraju po-
chodzisz?” Oni też nie mówią 
tak, jak królowa (śmiech). 

Kiedy zacząłeś stosować 
swoją metodę? 
W jednej ze szkół uczyłem 

angielskiego metodą Callana 
i doszedłem do wniosku, że to 
jest strasznie nudna metoda 
dla nauczyciela, bo cały czas 
się powtarza. Oczywiście, jest 
moc w tym powtarzaniu, dla 
ucznia jest to dobre, ale dla 
nauczyciela to oznacza strasz-
ną monotonię i być może dla-
tego sami nauczyciele niespe-
cjalnie za metodą Callana 
przepadają. Przecież mógłby 
to robić komputer, nauczyciel 
w fizyczny sposób wcale nie 
musi być obecny. Wtedy mnie 

olśniło. Eureka! Zrobię aplika-
cję na komputer i telefon, któ-
ra będzie wykorzystywać nau-
kowe metody nauczania, tylko 
w połączeniu z nowoczesną 
te chnologią rozpoznawania 
mowy, co sprawi, że takie nau-
czanie będzie i dużo tańsze, 
i skuteczniejsze; uczeń będzie 
mógł w każdym momencie się 
uczyć korzystając z telefonu 
czy komputera. No i coś takie-
go stworzyłem. Polega to 
w stu procentach na rozmo-
wie. Są podane zdania, w któ-
rych ująłem całą potrzebną 
nam gramatykę i dwa tysiące 
najpopularniejszych słów. 
Często bowiem jest tak w nau-
ce angielskiego, że na przykład 
w podręcznikach zdarzają się 
słowa kompletnie niepotrzeb-
ne. 

Obśmiał to już Andrzej Bur-
sa w swoim wierszu o tym, 
że uczymy się po angielsku 
zdania „Czy Twój ojciec pali 
fajkę”, bo oczywiście, kie-
dy będziemy siedzieć 
na Brodwayu w barze, to 
na pewno ktoś do nas po-
dejdzie  i o to zapyta, a my 
wtedy będziemy mogli od-
powiedzieć: „Yes, my 
father smokes the pipe” 
i będzie cudownie.  
(Śmiech). Zebrałem więc 

i ułożyłem listę najpopular-
niejszych słów; czerpałem 
z komputerowych statystyk 
wskazujących, które słowa są 
używane najczęściej 
w internecie, a które na przy-
kład słówka są popularne 
w mediach. Mówi się, że wy-
starczy znać już tysiąc słów, 
żeby być w stanie zrozumieć 
90 procent wszystkich kon-
wersacji w języku angielskim. 
W mojej metodzie nie ma na-
tomiast ani słowa na temat te-
orii, ale piszę o niej na blogu – 
bo założyłem też bloga i lubię 
pisać o gramatyce, to bardzo 
wdzięczny i przyjemny temat, 
robię to na wesoło, publikując 
memy. Przeczytać tam można 
na przykład jak zombie mogą 
pomóc nam w nauce angiel-
skiej strony biernej albo dla-
czego nawigacja GPS mówi 
do Chucka Norrisa w czasie 
past simple. Ale bardziej uwa-
żam to za rozrywkę niż szcze-
gólną potrzebę, newralgiczny 
element znajomości języka.  

Czyli jeśli ktoś chce rozpo-
cząć naukę Twoją metodą, 
musi sobie ściągnąć aplika-
cję, zalogować się i…? 
… i rozmawia z kompute-

rem, jak z nauczycielem. Kom-
puter go chwali albo poprawia, 
jeśli nie usłyszy, albo coś 
w wypowiedzi jest nie tak. 
Uczeń sam ustala swoje tempo 
oraz jak bardzo chce, by pro-
gram się go „czepiał”.  

Dlaczego Twoim zdaniem 
warto uczyć się angielskie-
go? 
Kluczowym elementem 

jest motywacja do nauki. My-
ślę, że warto sobie przypomi-

nać, po co w ogóle uczymy się 
tego angielskiego. A powodów 
jest bardzo dużo. Na przykład 
statystycznie zostało to udo-
wodnione, że ludzie, którzy 
znają język angielski więcej 
zarabiają. I tak jest na całym 
świecie – na tym samym sta-
nowisku, przy tych samych 
kompetencjach, jak ktoś zna 
angielski – ma wyższą pensję 
i jakość życia. Działa to na po-
ziomie jednostek jak i całych 
krajów. Można też powiedzieć, 
że język angielski jest dobry 
dla zdrowia, ponieważ jego 
znajomość chroni przed de-
mencją, przed Alzheimerem, 
na wiele różnych sposobów 
pozytywnie wpływa na mózg. 
Nawet jeżeli nie potrzebujemy 
angielskiego, to jest to dobre 
ćwiczenie mózgu. Tak jak tre-
nujemy sport – dla ciała, języ-
ków dobrze się uczyć dla móz-
gu, bo jest on jak mięsień i też 
trzeba go ćwiczyć, żeby nam 
się nie rozleniwił. Co ciekawe, 
u ludzi, którzy znają języki ob-
ce, te języki chodzą w tyle gło-
wy, dzięki czemu są w stanie 
trafniej podejmować decyzję. 
Przeprowadzono badania 
na ten temat i okazało się, że 
analizując jakiś problem 
w różnych językach, widzimy 
go szerzej, z różnych stron 
i dzięki temu decyzja, jaką po-
dejmiemy, będzie bardziej 
trafna. Jest więc mnóstwo 
najróżniejszych pożytków 
płynących z nauki języków. 
Najważniejsze w tym wszyst-
kim, myślę, jest to, żeby 
z nauki języka nie zrobić sier-
miężnego obowiązku i zajeż-
dżać się nauką, narzekając, że 
to takie trudne i w ogóle dra-
mat. Nauka to jest przyjem-
ność. Jeżeli nie podoba nam 
się metoda, to ją zmieńmy. 
Wybierzmy taką, która będzie 
nam dawała satysfakcję i po-
czucie spełnienia.Możemy 
uczyć się angielskiego 
na wszystkie możliwe sposo-
by. Po jakimś czasie sami bę-
dziemy zaskoczeni, jak dużo 
rozumiemy. Wyjazd za grani-
cę przestanie być problemem, 
będziemy potrafić wszystko 
sobie załatwić, dogadać się, 
a życie stanie się wtedy prost-
sze i przyjemniejsze. No ale 
angielski nie nauczy się sam. 
Dlatego myślę, że korzystając 
ze zbliżającego się nowego ro-
ku warto dołączyć solenne 
postanowienie nauki języka 
angielskiego do zestawu swo-
ich noworocznych postano-
wień, byśmy za kilka lat mogli 
podziękować sobie za tę 
świetną decyzję!
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Najważniejsze w tym 
wszystkim, myślę, jest 
to, żeby z nauki języka 
nie zrobić siermiężnego 
obowiązku i nie 
zajeżdżać się nauką

GRZEGORZ KUŚNIERZ 
Doktor filologii angielskiej, 
lektor języka angielskiego. 
Pracuje w państwowych 

szkołach w Wielkiej Brytanii. 
Twórca własnej metody 

szybkiej nauki języka 
angielskiego za pomocą 

telefonu i komputera
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Ludzie 

Wzrok zaczął tracić w wieku 
dwóch lat. Lekarze nie byli 
w stanie zatrzymać postępu-
jącej degeneracji siatkówki, 
więc stopniowo widział coraz 
mniej. Świat stawał się szary 
i rozmyty. Jurek Płonka z Kra-
kowa nie poddał się. Założył 
stowarzyszenie „Nie widzę 
przeszkód” - pomaga innym 
i żyje pełnią życia.  

To niesprawiedliwe. Dać 
coś, a potem zabrać. Wi-
dzieć i przestać.  
Cierpię na zdegenerowa-

nie siatkówki i brak pigmentu 
w plamce żółtej, ale to nie 
przeszkadza mi w realizacji 
najbardziej szalonych ma-
rzeń. Kiedy wada wzroku za-
częła postępować w szybkim 
tempie, moje życie uległo 
diametralnej zmianie. Dzięki 
temu, że w przeszłości wi-
działem, mam w pamięci 
obrazy, ale z pewnością wiele 
rzeczy przychodzi mi trud-
niej niż innym. Widzę w pię-
ciu procentach, zaledwie za-
rysy postaci. Nie wiem, jaki 
masz kolor oczu, jednak to, 
że się uśmiechasz, mogę wy-
czuć w głosie.  

Bywa ciężko? 
Owszem. Spotykam się 

z dość prozaicznymi trud-
nościami: nie znajdę na przy-
kład toalety w miejscu nie-
znanym, albo nie przeczytam 
menu w restauracji. Nowe 
otoczenie zawsze stanowi dla 
mnie wyzwanie i często się 
wiąże z nabijaniem siniaków. 
Każda niepełnosprawność 
jest upierdliwa i czasami jest 
ciężko, ale już się do tego 
przyzwyczaiłem. Czasem 
chciałbym wsiąść sam do sa-
mochodu i gdzieś pojechać 
albo nie być zależnym 
od osób trzecich. Mógłbym 
zwyczajnie się załamać, ale 
wolę podejmować wyzwania, 
nawet takie, jak skoki ze spa-

dochronem czy uczestnictwo 
w spływach raftingowych. 

Jak reagują ludzie, gdy się 
orientują, że jesteś niewi-
domy?  
Zwykle są zdziwieni. Cza-

sami mi nie dowierzają, 
zwłaszcza że nie zachowuję 
się w standardowy sposób.  

To znaczy? 
Nie jestem gościem, który 

korzysta z psa przewodnika 
albo chodzi z białą laską. To 
znaczy chodzę, ale moja laska 
jest piękna i ma dwie nogi. 
Kiedy rozmawiam z kimś, nie 
patrzę gdzieś w przestrzeń 
czy w bok, ale staram się sku-
piać wzrok na rozmówcy. To 

mi zostało z czasów, kiedy 
dobrze widziałem. Dlatego 
ktoś, kto mnie nie zna, nie 
orientuje się od razu, że ma 
do czynienia z niewidomym.  

Czy spotykają cię przykre, 
nieuprzejme reakcje albo 
komentarze ze strony in-
nych? 
Raz ktoś zamieścił 

na Facebooku wpis, że skoro 
jestem ślepy, to wystarczy, 
żebym otworzył okno, włą-
czył wiatrak i poczuję się tak, 
jakbym był w górach. Nie 
przejmuję się tym zbytnio. 
Mimo wszystko staram się 
dawać przykład, że żadne 
przeciwności losu nie są 
w stanie złamać człowieka.  

Jak się żyje bez znajomości 
własnego wyglądu?  
Czasem się zastanawiam 

nad tym, jak wyglądam. Staję 
przed lustrem i myślę, jakie 
odbicie bym zobaczył, gdy-
bym widział. Ale wszyscy mi 
mówią, że jestem bardzo 
przystojny, więc w zasadzie 
nie uważam tego za koniecz-
ne (śmiech).  

A golenie się albo czesanie? 
W ogóle z tym nie mam 

problemu. To dla mnie czyn-
ności naturalne. Umiem też 
ugotować obiad albo zmienić 
koło w samochodzie. W pew-
nym momencie życia zosta-
łem zmuszony do tego, by so-
bie radzić samodzielnie. To 

nie jest tak, że moi kumple 
sadzają mnie w lektyce i nio-
są, ale mówią: tu masz buty, 
tu jest rower, teraz sobie 
radź.  

I sobie radzisz? 
Muszę. Użalanie się 

nad sobą to totalna bzdura, 
nic nie daje.  

Jaki obraz masz pod po-
wiekami, gdy śnisz? 
Nie wiem. Jakiś mam, 

pewnie taki sam, jak inni. 
Normalnie śnię, chociaż 
rzadko śni mi się coś kon-
kretnego. Czasem we śnie 
coś widzę, tyle że niezbyt 
wyraźnie. Gdybym urodził 
się niewidomy, nie wiem, co 

bym widział. Zakładam, że 
nic, ale mogę się mylić.  

Nie musisz wyobrażać so-
bie  świata, wiesz, czym są 
kolory, światło, przestrzeń?  
Tak, obrazy zostały w mo-

jej pamięci, a mózg mi jeszcze 
wszystko ułatwia.  

W jaki sposób? 
Kiedy myślę „samochód”, 

wiem, gdzie powinny być ko-
ła czy kierownica. Wiem, że 
dom ma drzwi, okna i para-
pet. Nawet jeśli nie widzę, je-
stem w stanie wiele rzeczy so-
bie dopowiedzieć, wyobrazić. 
Ludzie, którzy nie widzą 
od urodzenia, zachowują się 
inaczej. Wiele jednak zależy 
od tego, czym się zajmują 
w życiu, czy mają znajomych, 
jak spędzają czas. Jeśli są ak-
tywni, nabywają wiedzę 
i umiejętności do tego, by ja-
koś sobie radzić w świecie 
i umiejętnie się poruszać.  

Chodzi o to, by nie zamykać 
się w niepełnosprawności? 
Tak. Tymczasem niepeł-

nosprawnych często się za-
myka, bo tak jest wygodniej. 
Najlepiej, żeby nic nie robili, 
bo wtedy nikt za to nie musi 
odpowiadać. Na szczęście 
wiele się zmienia pod tym 
względem. Wraz ze stowarzy-
szeniem „Nie widzę przesz-
kód” sporo jeździmy 
po ośrodkach dla niewido-
mych. Uczymy dzieci i mło-
dzież, w jaki sposób bezpiecz-
nie chodzić po górach, albo co 
zabrać do plecaka. Obserwuję 
ogromną przepaść między 
dziećmi widzącymi a niewi-
domymi, które przecież nie są 
upośledzone umysłowo. Po-
winno się pozwalać tym dzie-
ciom na to, aby się czegoś 
uczyły. Tymczasem dzieci 
w szkołach dla niewidomych 
poruszają się po znanych ko-
rytarzach, po oswojonym oto-
czeniu. Nie mają gdzie się roz-
wijać. Kiedy ktoś robi stale te 
same czynności, koduje je, 
działa schematycznie. Trudno 
się wydostać spod tego klo-
sza. Dzieci, przed którymi nie 
stawia się wyzwań, mają 
problem z tym, by zagotować 

Jolanta Tęcza-Ćwierz 
jolanta.cwierz@polskapress.pl

Biega, jeździ, podróżuje. 
Jurek Płonka nie widzi, 

ale patrzy na świat sercem

Jurek Płonka żyje  na swoich warunkach. I jeszcze pomaga innym niewidzącym i niedowidzącym
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wodę. Pamiętam sześcioletnią 
niewidomą dziewczynkę, któ-
ra nie umiała sama wyjść 
po schodach. Jak taka osoba 
ma się odnaleźć w społeczeń-
stwie, skoro nie poznaje świa-
ta? Nie ma najprostszych 
umiejętności? Nie zna naj-
zwyklejszych przedmiotów? 
Te dzieci nie potrafią sobie 
wyobrazić na przykład pucho-
wej kurtki.  Jeżdżę do nich, 
zakładam kurtkę, a one jej do-
tykają, wąchają, ciągną, pró-
bują założyć. Kiedyś jednemu 
chłopcu dałem do ręki linę. 
Długi czas trzymał ją 
przed nosem, sprawdzał, jak 
pachnie, jak twarda i szorstka 
jest w dotyku, wyginał ją 
na wszystkie strony. To takie 
poznawanie świata innymi 
zmysłami.  

Często słyszy się, że osoby 
niewidzące mają wyostrzo-
ny dotyk, węch, słuch albo 
że rekompensują ten brak 
rozbudowaną wyobraźnią. 
Węch i słuch są bardziej 

wyostrzone, to prawda, ale 
dotyk niekoniecznie. Jestem 
absolwentem krakowskiej 
szkoły masażu. Wiele osób 
niewidomych, które uczyły 
się masowania, miało prob-
lem z koordynacją. Podczas 
zajęć trzeba było jedną ręką 
poruszać w prawo, a drugą 
w lewo, a one tego nie potrafi-
ły! 

Jakie rozwiązania technicz-
ne umożliwiają osobom 
niewidomym samodzielne 
funkcjonowanie?  
Dokonał się niesamowity 

postęp pod tym względem. 
Obsługa komputerów czy te-
lefonów jest możliwa dzięki 
programom, które odczytują 
całą zawartość ekranu. Uła-
twieniem jest też głosowe za-
powiadanie przystanków 
w autobusach, gadające słup-
ki na przystankach, które in-
formują, o której przyjedzie 
autobus, albo specjalne wy-
pustki przy przejściach dla 
pieszych.  

A przedmioty? 
Jest bardzo wiele rzeczy 

wykorzystywanych w dydak-
tyce osób niewidomych. Spe-
cjalne linijki, modele prze-
strzenne, a nawet papier, któ-
ry w zapisanym miejscu staje 
się wypukły, dzięki czemu 
osoby niewidome mogą wy-
czuć narysowany kształt. Kie-
dyś spotkałem się z urządze-
niem, które włożone do kub-
ka informowało dźwiękiem, 
że został napełniony. Miałem 
je przez tydzień, a potem zgu-
biłem. Teraz, kiedy zalewam 
sobie herbatę, wkładam palec. 
Jak się oparzę, to znaczy, że 
kubek jest pełen.  

Co jest największym prob-
lemem osób niewidomych 
i niedowidzących?   
Niepełnosprawni trakto-

wani są często jako osoby dru-
giej kategorii. Jest taki stereo-

typ, że mniej dbają o siebie, są 
mniej stylowe, gorsze. I cza-
sem jest to prawda. Na przy-
kład niewidomemu trudno 
jest się modnie ubrać, bo niby 
jak ma to zrobić? Zwłaszcza 
mężczyźni sobie odpuszczają, 
nie starają się, a potem nie 
mogą sobie znaleźć partnerki. 
Znam wiele osób niewido-
mych, które mają z tym prob-
lem. Zwłaszcza że niewielu 
widzących przyjdzie i powie: 
stary, mógłbyś trochę o siebie 
zadbać. 

Czym się zajmujesz na co 
dzień? 
W 2011 roku założyłem 

stowarzyszenie „Nie widzę 
przeszkód”, które promuje 
turystykę osób niepełnos-
prawnych. Moją pasją jest 
sport. Przebiegłem 13 mara-
tonów (między innymi w No-
wym Jorku), jeżdżę na rowe-
rze, nurkuję, wspinam się. 
Obecnie realizuję projekt 
Euro Summits Adventure, 
w którym chodzi o zdobycie 
46 najwyższych szczytów 
Europy. Pomyślałem, że sko-
ro ja mogę być aktywny, to 
chciałbym pokazać innym, 
że można żyć na pełnych 
obrotach, mimo 
niepełnosprawności. Biorę 
też udział w projektach, któ-
re realizuję wraz z miastem 
Kraków. Jesienią zabraliśmy 
osoby niewidome 
do Słowińskiego Parku Naro-
dowego. Niedawno wrócili-
śmy z Santiago de 
Compostela, gdzie wybrali-
śmy się na rowerach. Przeje-
chaliśmy 3680 kilometrów, 
zajęło nam to 50 dni. W pro-
jekcie wzięły udział trzy oso-
by niewidome i dwanaścioro 

zdrowych. Za nami również 
wiele innych projektów, 
na przykład żeglowanie 
na Mazurach, spływy kajako-
we, wyprawy w góry.  

Celem stowarzyszenia jest 
przywrócenie osobom nie-
pełnosprawnym wiary 
w siebie i swoje możliwości. 
W jaki sposób go realizu-
jesz? 
Chcę aktywizować niepeł-

nosprawnych, zapraszając 
do współpracy osoby w pełni 
sprawne. Bez nich nasze sto-
warzyszenie by nie istniało. 
Nie zawsze jest łatwo kogoś 
namówić. Niewidomi chęt-
nie biorą udział w projek-
tach, które nie wymagają du-
żego wysiłku, na przykład 
wycieczka do parku narodo-
wego czy wyjazd szlakiem 
zamków historycznych. Jeże-
li trzeba poświęcić na coś 
miesiąc, jak było w przypad-
ku Santiago, wtedy chętnych 
jest mniej. I pełno- i niepeł-
nosprawni piętrzą problemy: 
że gorąco, że korki, że prob-
lem z noclegami. Zanim co-
kolwiek zaczną robić, szukają 
wymówek. Kiedy pojechali-
śmy do Santiago, zepsuło 
nam się auto. Koszt naprawy 
samochodu prawie przewyż-
szył jego wartość. W Hiszpa-

nii nas okradli, straciliśmy 
praktycznie całą elektronikę, 
mnóstwo sprzętu sportowe-
go, leków i kosmetyków, 
a nasze zapasy jedzenia zło-
dzieje wyrzucili do kosza 
na śmieci. To nie było miłe 
przeżycie, ale byliśmy w tym 
razem, wspieraliśmy się, 
działaliśmy wspólnie. To by-
ło dużo ważniejsze niż ponie-
sione straty.  

Taka wyprawa to duża od-
powiedzialność. 
W naszym stowarzyszeniu 

są określone wytyczne, jakie 
muszą spełniać uczestnicy. 
Nie weźmiemy w góry kogoś, 
kto nie ma kondycji, nie umie 
się poruszać albo jest ciężki 
i przez to będzie znacznie 
opóźniał całą grupę. Zorgani-
zowanie jakiegokolwiek wy-
jazdu z niepełnosprawnymi 
wymaga spełnienia mnóstwa 
kryteriów i założeń. Wiele też 
zależy od rodzaju wyjazdu, 
im bardziej ekstremalne wy-
prawy, tym bardziej restryk-
cyjne wytyczne.   

Warto? 
Tak, ponieważ zabierając 

osoby niepełnosprawne 
na wyprawy, sprawiamy, że 
zaczynają wierzyć w siebie. 
Nie siedzimy z nimi jak psy-
chologowie i nie mówimy: „Ej, 
stary, uwierz w siebie, jesteś 
fajnym człowiekiem, masz 
dwie nogi, dwie ręce, tylko nie 
widzisz. Ogarnij się!”. Nie jest 
sztuką powiedzieć człowieko-
wi: możesz biegać, więc zrób 
to, ale przekonać go, żeby cho-
dził, biegał czy wspinał się ra-
zem z nami. Staramy się moty-
wować niepełnosprawnych 
do działania, dając narzędzie, 

dzięki któremu mogą w siebie 
uwierzyć.  

Co niewidomy robi w gó-
rach? 
Wiele osób się dziwi i zada-

je mi to pytanie. Zwykle są 
przekonane, że idę tam 
z kumplami, którzy za mnie 
wszystko robią. To nie tak. 
Koledzy podają mi kijek i ple-
cak, a potem mówią: ruszaj. 
Z całą resztą muszę sobie po-
radzić sam. Krzysztof Wielicki 
powiedział, że góry to kupa 
kamieni i lodu. To prawda. 
Do tego jeszcze trochę drzew, 
jakieś połoniny, biegające ko-
zice i kilka przepaści. Czasem 
jest zimno, albo wieje, albo 
niemiłosiernie grzeje słońce. 
Magia gór to nie miejsce, ale 
przede wszystkim ludzie, któ-
rzy nadają mu klimat. Razem 
wspinamy się po trudnej ścia-
nie, albo zjeżdżamy po linie. 
Jest adrenalina, jest energia, 
jesteśmy w grupie i wspólnie 
działamy. Samotna wyprawa 
w góry - oprócz tego, że dla 
mnie niemożliwa - pewnie by-
łaby nudna.  

Skoro to tylko kwestia towa-
rzystwa, po co się tak tru-
dzić? Można iść na spacer 
do Lasku Wolskiego.  
Tylko że to żaden wyczyn. 

Oprócz miłości do gór i wszyst-
kiego, co z nimi związane, je-
stem zapalonym sportowcem. 
Biegałem w maratonach, tre-
nowałem wioślarstwo, kolar-
stwo, pływanie, żeglarstwo. 
Zdobywałem tytuły mistrzow-
skie. Napędza mnie to, że je-
stem pierwszy. Dokonałem 
czegoś, czego nie zrobił przede 
mną żaden niewidomy 
na świecie - wszedłem na 44 

najwyższe europejskie szczyty. 
Zostały jeszcze dwa i będę 
mógł powiedzieć, że zdobyłem 
tzw. Koronę Europy. Gdyby 
ktoś przede mną zrealizował 
ten projekt, ja bym się go nie 
podjął. Jednak w tej akcji nie 
chodzi tylko o moje ambicje 
i szalone marzenie. Chodzi 
o coś znacznie ważniejszego. 
Chcę pokazać światu, że osoby 
z dysfunkcjami mają nie mniej 
zapału do realizacji swoich ce-
lów niż osoby pełnosprawne. 
Jedynymi przeszkodami, na ja-
kie natrafiają, są bariery fizycz-
ne i właśnie z tym problemem 
próbujemy się zmierzyć.  

Czy krajobraz, którego się 
nie widzi, może budzić za-
chwyt? 
To zadanie dla przewodni-

ka. To on mi „pokazuje”, jakie 
są góry, opowiada, co widać 
dookoła. Im bardziej plastycz-
nie i malowniczo to zrobi, tym 
lepiej. Przewodnik jest moimi 
oczami. Dzięki wiedzy tury-
stycznej i umiejętnościom 
przekazania informacji, poma-
ga mi „oglądać” widoki i po-
znawać przyrodę. W górach 
odbieram świat także innymi 
zmysłami, czuję promienie 
słoneczne na twarzy, wiatr we 
włosach, powietrze pachnie 
inaczej, mech jest delikatny, 
a skały ostre w dotyku.  

Gdyby Bóg powiedział: 
„Masz minutę, naoglądaj 
się”, co chciałbyś zobaczyć? 
Przychodzą mi do głowy 

same głupie rzeczy. A tak 
na serio, to nie wiem, czy jest 
coś takiego. Chciałbym zoba-
czyć moją narzeczoną. 
Ale i tak wiem, że jest bardzo 
ładna. ¹

Jurek ze swoją narzeczoną
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Przebiegłem 13 
maratonów, nurkuję, 
wspinam się. Chcę dać 
innym przykład: można 
żyć na pełnych  
obrotach, mimo 
niepełnosprawności

Niepełnosprawność nie jest dla niego przeszkodą. Rowerem jeździ po całej Europie
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O
becnie zimą 
mamy pełen 
wybór wa-
rzyw – na pół-
kach sklepo-
wych znaj-

dziemy pomidory, paprykę, 
czy zielone ogórki.  Oczywi 
ście importowane. Wielu 
dietetyków  uważa, że nie 
powinniśmy przesadzać 
z importowanymi warzywa-
mi, a sięgać  raczej po warzy-
wa sezonowe, dostarczane 
przez lokalnych dostawców. 
Tym bardziej, że łatwo je ku-
pić i zwykle ich 
prygotowanie nie wymaga 
skomplikowanych przepi-
sów. Na naszych zimowych 
stołach powinny więc zna-
leźć się warzywa cebulowe 
(takie jak czosnek, cebula, 
por), warzywa korzeniowe 
(oczywiście są to buraki, 
marchew, czarna rzepa, ko-
rzeń pietruszki i selera), ka-
pusty (biała, czerwona 
i brukselka) oraz warzywa 
strączkowe (fasola, groch, 
ciecierzyca). 

Dodatkową zaletą wielu 
ziomowych warzyw jest to, 
że wzmacniają nasz orga-
nizm. Na przykład buraki za-
wierają sporo witaminy C, 
wapnia, kwasu foliowego 
i silnych przeciwutleniaczy, 
wzmacniają nasz układ 
krwionośny, zapobiegają 
anemii, pomagają unormo-
wać poziom cholesterolu 
i regulują ciśnienie krwi, 
a także wzmacniają odpor-
ność organizmu, szczególnie 
na choroby wirusowe. Nato-
miast cebula jest bogata 
e witaminy A, B i C, minerały 
(magnez, żelazo, cynk, fo-
sfor), a także zwalcza objawy 
grypy i przeziębienia – kaszel 
i ból gardła. Teraz kilka prze-
pisów na zimowe warzywa. 

 
 TARTA Z PORAMI 

Składniki na ciasto: 
300 g mąki,  15 dag tłuszczu ma-
sło/magaryna),  jajko,  3 łyżki wo-
dy,  szczypta soli 
Składniki na farsz:  
3-4 pory, pół szklanki śmietany,  
jajko, 150 g żółtego startego sera, 
sól, pieprz  
Wykonanie:  Przesiewamy mąkę, 
dodajemy tłuszcz jajko, wodę i sól. 
Siekając  łączymy składniki ciasta, 
a następnie szybko je zagniatamy. 
Ciasto owijamy w folię i wkładamy 
do lodówki  na 2 godziny do lo-
dówki. Teraz przygotowujemy 
farsz. Oczyszczone i osuszone po-
ry kroimy na kawałki (około dwu-
centymetrowe) i blanszujemy 
w minuty w osolonej wodzie. 
Śmietanę mieszamy z jajkiem  
i startym serem, a następnie do-
prawiamy do smaku. Do sosu 
śmietanowego dodajemy pory. ,  
Średniej wielkości formę do tarty 
smarujemy tłuszczem.  Schłodzo-
ne ciasto rozwałkowujemy i prze-
nosimy ć do formy i podpiekamy 
w piekarniku rozgrzanym do 180 

stopni Celsjusza. Kiedy się podpie-
cze, nakładamy na ciasto pory ze 
śmietaną. Tartę pieczemy jeszcze 
około 20 minut w temperaturze 
200 stopni Celsjusza. aż  się lekko 
zrumieni. Podajemy na gorąco. 
 
PORY W   SOSIE 
CYTRYNOWYM 

Składniki:  
4 średnie pory, pół szklanki bulio-
nu, 2 łyżki soku z cytryny,  łyżecz-
ka musztardy, sól, biały pieprz,  5 
łyżek oleju,  100 g wędzonego 
boczku,  łyżka natki,  tłuszcz 
do formy  
Wykonanie:  Oczyszczone i osu-
szone pory kroimy na plastry 
i układamy  warstwę porów 
o grubosci około 3 cm w natłusz-
czonym naczyniu żaroodpornym. 
Pory polewamy bulionem, naczy-
nie przykrywamy i zapiekamy 6-8 
minut. Naczynie wyjmujemy i od-
stawimy, by ostygło.  Przygotowu-
jemy sos  z soku, musztardy, soli, 
pieprzu i oleju. Boczek kroimy  
w kostkę i podsmaża-
my na chrupiąco. Pory polewamy 
sosem, dodajemy boczek, miesza-

my i posypujemy nastką pietruszki. 
Danie podajemy lekko ciepłe. 
 
 ZIEMNIACZANE 
 TRUFLE 

Składniki : 
2 średniej wielkości ziemniaki 
(około 180 g),  łyżka rodzyn-
ków,  4 łyżki kakao naturalne-
go, pół łyżeczki aromatu mig-
dałowego, 2 czubate łyżki sy-
ropu daktylowego,  4 łyżki 
wiórków kokosowych, uprażo-
nych na suchej patelni , dodat-
kowe 2 łyżki do obtaczania tru-
fli, szczypta soli  
Wykonanie:  Dokładnie umyte 
ziemniaki gotujemy 
do miękkosci  (w mundarkach)  
w litrze  wody.  Kiedy ostygną, 
obieramy je ze skórki i prze-
puszczamy przez praskę. 
Do masy ziemniaczanej dodaje-
my rodzynki, kakao, aromat 
migdałowy, syrop daktylowy, 
sól i uprażone wiórki kokosowe. 
Całość mieszamy i wilgotną ręką 
kształtujemy kulki. Każdą z ku-
lek obtaczamy w wiórkach kok-
sowych.  
 
Przepis ze strony 
ziemniakiczykartofle.com.pl 

Zimą najlepsze są warzywa cebulowe, 
strączkowe i korzeniowe  

 NASZE 
ZIMOWE 

MENU NIE 
OBEJDZIE SIĘ 
BEZ WARZYW
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Zimowe menu 
Hanna Wieczorek 
hanna.wieczorek@gazeta.wroc.pl
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Fasola à la Picasso to klasyczne 
danie jednogarnkowe, w którym 
smak warzyw przełamuje wę-
dzony boczek. 
Składniki: 200 g białej perłowej 
fasoli, średnia główka włoskiej 
kapusty,  4 średnie marchewki,  
3 łodygi selera naciowego,  60 
dag ziemniaków,  średni por, 4 
średnie cebule,  4 ząbki czosnku,  
800 g wędzonego boczku, 2 listki 
laurowe, łyżeczka tymianku, sól, 
pieprz 

Fasolę zalewamy zimną wodą, 
moczymy 12 godzin, a następ-
nie odcedzamy. Z  kapusty usu-
wamy zewnętrzne liście, wyci-
namy głąb. Tak przygotowaną 
kapustę kroimy na cząstki.   
Marchewki i ziemniaki grubo 
kroimy, podobnie postępujemy 
z selerem i porem. Obraną ce-
bulę i czosnek  kroimy w  
kostkę. 
Pokrojony w plastry boczek 
wkładamy do rondla, zale-

wamy zimną wodą i gotujemy. 
Kiedy zacznie wrzeć, zmniej-
szamy ogień, dodajemy fasolę, 
seler, por, listki laurowe i ty-
mianek. Garnek przykrywamy 
i gotujemy na małym ogniu 
przez 1,5 godziny.  
Następnie dokładamy kapustę, 
marchewkę, ziemniaki, cebulę 
i czosnek. Doprawiamy do  
smaku solą oraz pieprzem i go-
tujemy jeszcze około godziny.  
(HAN)

Każdy z nas zna smak bigosu, fasolki po bretońsku  
czy grochówki. Proponujemy więc kilka przepisów  

z nietypowym wykorzystaniem zimowych warzyw 

Buraczki w nieco innym wydaniu. Smacznego! 

Składniki na rolmopsy: 
200 g ryżu do risotto,  2 duże buraki, 100 ml białego, 
wytrawnego wina, 500 ml bulionu warzywnego, 
łyżka masła,  łyżka oliwy z oliwek,  cebula,  ząbek 
czosnku,  100 g orzechów włoskich, parmezan 
do starcia, sól, pieprz do smaku, roszponka do deko-
racji 
 
1.  Buraki pieczemy w piekarniku w temperaturze 
200 st. C., kiedy będą miękkie, odstawiamy do wy-
stygnięcia. W tym czasie siekamy czosnek i cebulę, 
a następnie podsmażamy je na oliwie na patelni. 
Upieczone buraki  trzemy na tarce (duże oczka). 
2.  W garnku gotujemy bulion, doprawiamy do sma-
ku solą i pieprzem, a następnie dodajemy do niego 
starte buraki i gotujemy na małym ogniu.  
3.  Na patelnię z czosnkiem i cebulą dodajemy nie-
ugotowany ryż, chwilę podsmażamy, dolewamy 
100 ml białego wina i gotujemy przez kilka minut, 
aż ryż wchłonie wino. Następnie dodajemy po kilka 
łyżek stołowych bulionu z buraczkami. Bulion do-
dajemy powoli, za każdym razem czekając aż ryż 
wchłonie płyn. Po około 30 minutach ryż powinien 
być ugotowany, a buraczki miękkie. 
4.  Patelnię z risotto odstawiamy, dodajemy łyżkę 
masła, posiekane uprzednio orzechy włoskie, ca-
łość jeszcze raz dokładnie mieszamy. Przed poda-
niem posypujemy tartym parmezanem i udekoro-
wać roszponką. 
 
Przepis marki Halina

Buraczane risotto z parmezanem 
i orzechami włoskimi

Soczewica jest dobrym źródłem białka. Smaczne-
go! 

Składniki: 
100 g jarmużu, 3/4 szklanki zielonej soczewicy, 40 g 
suszonych grzybów, 3 łyżki oliwy,  cebula, 2 ząbki 
czosnku, 2 łyżeczki świeżego tymianku, 1/4  szklanki 
białego wina, łyżka sosu sojowego , szklanka bulio-
nu warzywnego, 1/3 szklanki mleka kokosowego  
sól i pieprz do smaku 
 
1. Grzyby moczymy minimum godzinę w zimnej wo-
dzie. Soczewicę płuczemy i gotujemy 20 minut. . 
2. W garnku na oliwie podsmażamy cebulę, po zaru-
mienieniu dodajemy grzyby, tymianek, pieprz i sól. 
Smażymy 5 minut po czym dodajemy czosnek i sma-
żymy jeszcze pół minuty. 
3. Do garnka dodajemy soczewicę i zalewamy ca-
łość winem, bulionem, mlekiem kokosowym i so-
sem sojowym. Mieszamy do momentu, kiedy po-
trawa zacznie się gotowac. Na małym ogniu gotuje-
my, by odparować nadmiar wody, aż do zgęstnienia 
potrawy. Na koniec wrzucamy jarmuż i gotujemy 
jeszcze 3-4 minuty.  
4. Soczewicę podajemy ze świeżym pieczywem. 

 
Przepis marki Eisberg

Kremowa soczewica  
z grzybami i jarmużem

Pasternak jest nico zapomnianym warzywem. 
Łatwo pomylić go z pietruszką Smacznego! 

Składniki: 
0.5 kg pasternaku, litr rosołu, 100 g boczku wę-
dzonego, cebula, 1-2 ząbki czosnku, sól, pieprz,  
, kilka plastrów suszonej gruszki, opcjonalnie 
zielona pietruszka 
 
1. Cebulę i czosnek obieramy i kroimy, pasternak 
obieramy z skóry i kroimy w grubą kostkę. Bo-
czek także kroimy w kostkę, wrzucamy do garnka 
i podsmażamy 5 minut. 
2. Następnie wyjmujemy boczek – wytopiony 
tłuszcz zostaje! Dodajemy cebulę z czosnkiem 
i podsmażamy 3 minuty, dodajemy pokrojony pa-
sternak i zalewamy rosołem.  
3. Teraz zupę gotujemy 30 minut. Następnie mik-
sujemy blenderem i dodajemy odłożony wcześ-
niej boczek. 
4. Zupę podajemy posypaną posiekaną natką 
pietruszki lub ozdobioną plastrami suszonej 
gruszki. 

 
 PS 
 Przepis marki ZM Pekpol

Zupa krem z pasternaku z plastrami 
suszonej gruszki i boczkiem
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Fasola pojawia się w wielu przepisach.  
Dzisiaj zapraszamy na potrawę o prawdziwie   
artystycznej nazwie: fasola à la Picassa

kuchnia

 
a Fasola należy do rodziny bobowatych. Na-
turalnie występują w Ameryce Południowej 
i Północnej. Dzisiaj uprawia się około 20 ga-
tunków fasoli, niektóre z nich – o efektownych 
kwiatach uprawiane są także jako rośliny oz-
dobne. Fasola jest trzecim po soi i grochu  
źródłem białka. Zawiera więcej białka niż mię-
so! Trzeba jednak przy tym pamiętać, że białko 
roślinne jest mniej wartościowe od zwierzęce-
go, ponieważ nie zawiera wszystkich niezbęd-
nych nam aminokwasów.  
 
a  Fasola azuki, fasola mungo oraz  fasola zło-
ta fasolami wcale nie są. Fasola azuki w  kuch-
niach Wschodu jest często składnikiem słody-
czy, natomiast z fasoli złotej  wytwarza się ma-
karon, nazywany w Polsce makaronem sojo-
wym, który po usmażeniu lub ugotowaniu sta-
je się przezroczysty.  
 
a  Ciecierzyca zwana jest też grochem włoskim 
lub cieciorką. To roślina należąca do rodziny 
bobowatych. Pochodzi z zachodniej Azji. Nie 
rośnie dziko, jest wyłącznie rośliną uprawną.  Jej 
nasiona znaleziono w wykopaliskach datowa-
nych na 9200 lat p.n.e.  Ciecierzyca jest praw-
dziwą skarbnica białka. Na dodatek ma zapobie-
gać zaparciom, sprzyjać odchudzaniu i obniżać 
ciśnienie krwi i poziom cholesterolu. W kuchni 
arabskiej ciecierzycę wykorzystuje się do przy-
rządzenia falafeli oraz humusu. 
 
a  Są dwie odmiany ciecierzycy:  kabuli i desi. 
W kuchni zazwyczaj korzystamy z kabuli (duże 
nasiona o kremowej barwie). Natomiast nasio-
na desi są mniejsze i występują w wielu kolo-
rach: kremowym, czerwonym, czarnym, brą-
zowym, żółtym i zielonym. Zarówno kabuli, 
jak i desi mają delikatny smak o lekko orzecho-
wym  posmaku. W kuchni wegańskiej  wody 
z puszki po ciecierzycy używa się przy piecze-
niu bezy. Można ubić ją na sztywną pianę.  
 
a  Groch w stanie dzikim rosną one w Azji 
południowo-zachodniej. Na grochu zwyczaj-
nym Gregor Mendel, prekursor genetyki, 
prowadził swoje badania nad dziedzicze-
niem. Ich efektem było odkrycie tzw. praw 
Mendla. Groch stanowi dobre źródło białka, 
dostarcza też węglowodanów.  
 
a Soczewica  jadalna rośnie dziko w Grecji 
i niektórych państwach Azji Zachodniej, Środ-
kowej i Kaukazu. Dzisiaj głównymi potentata-
mi w jej uprawie są: Kanada, Indie, Turcja oraz 
USA. Soczewica jest skarbnicą wielu składni-
ków odżywczych oraz  źródłem dobrze przys-
wajalnego białka.   
Na podstawie poradnikzdrowie.pl

CZY WIESZ, ŻE
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Poziomo:
 3) przywódca, silny lider,

	 7)	 łysina	w	lesie,
 8) dojrzewa na zagonie,

	 9)	 droższy	list,
	10)	ładne	auto	potocznie,
	12)	obok	pedału	gazu,
	14)	brak	szczęścia,
	16)	przynęta	na	ryby,
	19)	Borowczyk,	reżyser	filmowy,
	20)	gorące	źródło,
	21)	bambus	do	wyrobu	wędek,
	22)	uznane	dzieła	artysty.

 Pionowo:
 1)	 strzeliste	drzewo,
	 2)	milczący	zakonnik,
	 3)	 reflektor	przeciwmgłowy,
	 4)	 borowik	lub	maślak,
	 5)	 pan	nowożeniec,
	 6)	 gafa	towarzyska,
	11)	w	gronie	urzędników,
	12)	odstępca	od	wiary,
	13)	wyrosną	na	krowy,
	15)	zajęcie	dentysty,
	17)	internat	dla	uczniów,
	18)	swary,	kłótnie.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
24 utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „Z”.
W przypadkowej kolejności:
–	znawca	Czarnego	Lądu
–	trener	reprezentacji
–	niesamowita	istota
–	ziele	na	walerianę
– goniec na szachownicy

–	krzew	o	silnym	zapachu
– pociecha dziadków

–	Chuck,	aktor	i	karateka
–	utwór	dla	żołnierzy
–	w	parze	z	orłem

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą imię i nazwisko polskiego aktora.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 luksusowe	auto	z	Włoch	(4,	
	 	 5).
	B)	 obmywany	falami	(5).
	C)	 zatyczka	beczki	(4).
	D)	 przód	statku	(5).
	E)	 arabskie	księstwo	(6).
	F)	 słony	ser	grecki	(4).	
 G) ogrodowy opiekacz do kar-

	 	 kówki	(5).
 H) willa Kasprowicza w Zako-

	 	 panem	(7).
	 I)	 komedia	obyczajowa	Ga-
	 	 brieli	Zapolskiej	(3,	6).
	J)	 kaftan	kobiecy	w	stroju	
	 	 śląskim	(5).
	K)	 zmierzwione	włosy	(5).
	L)	 drżą	na	osice	(6).
	Ł)	 roślina	podobna	do	komo-
	 	 sy	(6).

	M)	 przebywa	w	klasztorze	(5).
	N)	 mały	zeszyt	(5).
	O)	 minerał	z	grupy	skaleni	(8).
	P)	 odbicie	dźwięku	(6).
	R)	 ustawia	młyn	na	boisku	(8).
	S)	 ma	ciemne	włosy	(6).

	T)	 z	pastą	do	zębów	(5).
	U)	 przysmak	z	kurczaka	(4).
	W)	 drzewo	w	słowie	nawiązka	
	 	 (4).
	Z)	 zakończone	kropką	(6).
	Ż)	 pojemny	u	strusia	(7).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1) zjadana przez biedronki,

2)	stolica	kraju	nad	Bosforem,
3)	dziki	żyje	w	mateczniku	
	 puszczy,
4)	zbiór	plonów,	żniwa,
5)	drewniany	strop	w	wiejskiej	
	 chacie.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1)	łańcuchy,	żelazne	kajdany	
	 dawnego	więźnia:	3 – 1 – 7 – 
 4 – 5,
2)	nic,	szczere	pole:	23 – 22 – 
 6 – 2 – 8 – 11,
3)	drobny	szczegół:	25 – 15 – 
 14 – 13 – 10,
4)	wysuszona	trawa:	19 – 18 – 
 24 – 17 – 21,
5)	wzmianka	w	gazecie:	16 – 9 
 – 12 – 20 – 26.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna:	…	żeby	zagrali	w	domino;	wirówka 
panoramiczna:	Bartłomiej	Topa;	krzyżówka z hasłem:	Co	komu	
pisane,	to	go	nie	minie;	jolka:	lekarka;	szyfr:	Lukrecja	Borgia;	
logogryf:	Szynka	wieprzowa;	krzyżówka A-Ż:	pokłosie;	szyfro-
gram:	Kto	wysoko	lata,	ten	nisko	upada.

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 14 utworzą rozwiąza-
 Nie – imię i nazwisko postaci 
historycznej.
 Poziomo:
	 7)	 hałaśliwa	zabawa,	hulanka,
	10)	czynność	przed	siewem.
 Pionowo:
	12)	przyjaciel	pszczółki	Mai,
	 1)	 „…	Croft”,	film	przygodowy	
	 	 z	Angeliną	Jolie.

Szyfr
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Handlowe

 INNE 

  ZŁOM,  Żeliwo i Akumulatory 

skupujemy w dobrej cenie. 

Złomowanie piecy. Firma GOMB-

ZŁOM, Krusza Zamkowa 4, 

Inowrocław, 602-726-894 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  CAŁE  i uszkodzone chętnie 600232400 

 INNE 

Autokasacja, płacimy! 605424609.

Finanse biznes

 MOTOFINANSE 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 
730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  PRACA  w gospodarstwie przy bydle 
mlecznym. Tel. 664-024-708 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  !  515417467 Ginekolog farmakologia 

Różne

 ZNACZKI  kolekcje kupie 603441081 ZNACZKI  kolekcje kupie 603441081

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535 135 507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 

odchodowanych tel. 785-188-999 

WPOZH WAGANIEC prowadzi 
skup trzody chlewnej, oraz bydła 
rzeźnego, konkurencyjne ceny, 
szybkie płatności 54/2830083, 
601841047, 607038549, oraz 
sprzedaż cieląt krzyżówek ras 
mięsnych w wadze do 80kg/szt, 
tel. 784052582, www.wpozh.pl

 INNE 

! ! ! Gazowanie zboża, bielenie 
wapnem budynków, mycie hal 
i obiektów, tel. 600-137-410.

  BIAŁKOWANIE  Mycie kurników 

chlewni itp. Gazowanie zboża 

Dezynsekcja Deratyzacja

600267663 www.agba-kill.pl 

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak,
jak lubisz

pomorska.pl
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Zapraszamy  
na Focha 18  

w Bydgoszczy

Chcesz poznać świat mediów �od środka�? Sprawdź jak działają największe  

tytuły prasowe i co zrobić żeby zostać liderem w świecie Internetu? ZOBACZ  
NA CZYM POLEGAJĄ EFEKTYWNE ROZWIĄZANIA MARKETINGOWE  

i sam współtwórz działania reklamowe największych firm!

     WYŚLIJ CV NA ADRES kariera@polskapress.pl  

MASZ PYTANIA? Zadzwoń pod numer 502 499 917

ekipa  
zgranych ludzi

szybsze wyjścia  
z pracy

podstawa + premia  
+ bonusy

liczne konkursymożliwość awansupakiet szkoleń

zwrot kosztów  
dojazdu

wolne weekendy  
i jedna zmiana

Polska  
Press  

#Focha 18

 
 

 

 DO CZ DO NASZEJ EKIPY

W POLSKA 

PRESS?

AUTOPROMOCJA 008156344

Oddaj lub sprzedaj  
co tylko chcesz
Aby to uczynić należy wysłać SMS w treści wpisując prefiks 
dotyczący danej rubryki (np. OGL.01) odstęp i dalej treść 
ogłoszenia (do 100 znaków) pod nr 7155
Koszt wysłania SMS-a wynosi 1,23 zł brutto

www.pomorska.pl

Dostępne rubryki: 
Za darmo - prefiks OGL.01(treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość  
lub powiat) 
Sprzedam (jeden SMS to jeden produkt, jego wartość nie może przekroczyć 
300 zł) - prefiks OGL.02 (treść ogłoszenia, telefon oraz miejscowość lub powiat) 

Ogłoszenia przyjmujemy do wtorku poprzedzającego dane wydanie magazynowe. O ukazaniu 
się ogłoszenia w najbliższym wydaniu decyduje kolejność zgłoszeń, w związku z tym 
zastrzegamy sobie możliwość zamieszczenia ogłoszenia w kolejnym tygodniu wydawniczym.

Uwaga! 1) Ogłoszenia do „Kramiku” nie mogą zawierać treści dotyczących działalności gospodarczej i mogą 
być zlecane jedynie przez osoby fizyczne nie prowadzące działalności gospodarczej. 2) Maksymalna długość 
ogłoszenia to 100 znaków. 3) Numer kontaktowy podany w treści ogłoszenia musi się zgadzać z numerem, z które-
go ogłoszenie zostało nadane. W przypadku braku zgodności numerów ogłoszenie nie zostanie opublikowane.  
4) Ogłoszenia muszą zawierać w treści cenę oraz miejscowość lub powiat (w przypadku braku tych danych 
ogłoszenie nie ukaże się) 5) Jeden SMS z ogłoszeniem może dotyczyć wyłącznie jednego przedmiotu 
(w przypadku sprzedaży większej ilości przedmiotów należy wysłać odpowiednio większą liczbę SMS-ów 
z ogłoszeniem)
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 009510734

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że dnia 2 stycznia 2020 roku zmarł

mój kochany Mąż, nasz Ojciec, Teść i Dziadek

Andrzej Nowosielski 
lat 79

Msza św. żałobna odprawiona zostanie  
dnia 7 stycznia 2020 r. o godz. 11.30  

w kościele parafii pw. św. Ducha. 
Po mszy św. eksportacja Zmarłego na cmentarz 

parafii Zwiastowania NMP (Matki Boskiej)  
przy ul. Marcinkowskiego w Inowrocławiu.

Pogrążona w smutku 

Żona z Rodziną

 009510381

Drogiemu Koledze 

Mariuszowi Galczewskiemu 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

Ojca 

składają 

Zarząd i Pracownicy  

PS „ENERGOTERM” Sp. z o.o.

 009510490

Z głębokim żalem żegnamy  

naszą Ciocię

Zofię Pilichowską 
z Łojów

lat 99

aktywną członkinię Katolickiego Stowarzyszenia

Młodzieży Żeńskiej w Wielkopolsce.

Pogrążeni w smutku

Jadwiga i Edmund Łojowie

 009510509

„Żyłaś dla nas i dla innych, Kochaliśmy Cię wszyscy”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 stycznia 2020 roku 
odeszła od nas moja kochana Mama, Babcia, Prababcia i Ciocia

Zofia Pilichowska
lat 99

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w sobotę, 
4 stycznia 2020 roku o godz. 11.30 pożegnaniem Zmarłej  

w kościele pw. Św. Mikołaja i Św. Konstancji w Gniewkowie.
O godz. 12.00 w kościele zostanie odprawiona 

Msza Święta żałobna. Po Mszy Świętej ceremonia pogrzebowa 
odbędzie się na miejscowym Cmentarzu Parafialnym.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Bus zostanie podstawiony po Mszy Świętej przy kościele.

 009510640

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 grudnia 2019 r. zasnęła w Bogu
nasza Kochana Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia

Eryka Natkowska
 lat 78

Pogrzeb wraz z mszą św. odbędzie się 4 stycznia 2020 r. (sobota) o godz. 13:00  
na cmentarzu parafialnym Bielawki przy ul. Wyszyńskiego w Bydgoszczy.

W smutku pogrążona 

Rodzina

 009511382

„Odeszłaś, lecz w sercach naszych pozostaniesz  
na zawsze...”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3.01.2020 r. 
odeszła od nas w Bogu,  

opatrzona sakramentami św., Nasza Kochana

Halina Kałdowska
Z domu Subkowska

w wieku 84 lat

Msza św. żałobna odprawiona będzie dn. 7.01.2020 r. 
(wtorek) o godz. 13.00 w kościele parafialnym  

Księży Pallotynów w Chełmnie.  
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po mszy św. na 

cmentarzu parafialnym w Chełmnie. Różaniec odmawiany 
będzie w dniu pogrzebu o godz. 12.30 w kościele.

Pogrążona w głębokim smutku Rodzina

 009511023

Z sercem pełnym bólu i smutku zawiadamiamy,  
że dnia 2 stycznia 2020 roku odszedł od nas

mój kochany Mąż, nasz kochany Ojciec, Teść i Dziadek

Wojciech Śpiewak 
lat 66

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 
dnia 5 stycznia 2020 roku o godz. 14:00  

w parafii pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa  
w Rojewicach.

W smutku pogrążeni 

Żona i Dzieci z Rodzinami

 009510658

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

dr Ewy Kiedrowicz
„Za wcześnie odeszłaś, cicho i bez pożegnania”

Głębokie wyrazy żalu i współczucia

oraz słowa wsparcia

składa

Waldemar Halota wraz z rodziną

 009510857

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

płk dr. n. med.

Mieczysława 
Nowakowskiego

specjalisty chorób zakaźnych, wieloletniego pracownika 
Wojewódzkiego Szpitala Obserwacyjno-Zakaźnego  

im. Tadeusza Browicza w Bydgoszczy

Rodzinie
składamy wyrazy głębokiego współczucia

Dyrekcja i Pracownicy 
Wojewódzkiego Szpitala Obserwacyjno-Zakaźnego 

im. Tadeusza Browicza w Bydgoszczy

 009510766

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że dnia 2 stycznia 2020 roku zmarła 

nasza kochana Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia 

Maria Kostrzewa
lat 82 

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona  
dnia 4 stycznia 2020 roku o godz. 9:00  

w kościele pw. Imienia NMP (Ruina) w Inowrocławiu. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 10:00 

na cmentarzu Zwiastowania NMP (Matki Boskiej)  
przy. ul. Marcinkowskiego w Inowrocławiu. 

W smutku pogrążona 

Rodzina

  008173673

Wszystkie nekrologi 
z ostatniego tygodnia
znajdziesz na naszej 
stronie internetowej.

Uczcij pamięć 
bliskiej osoby 

zapalając świeczkę na

www.pomorska.pl/nekrologi
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Liverpool nie zwalnia. 
Koniec laby na boiskach 
w Hiszpanii i Włoszech
Piłka nożna 
Bolesław Groszek 
sport@polskapress.pl 

Pucharowe hity rodem z Pre-
mier League, hiszpańskie prze-
tarcie przed Arabią Saudyjską 
i czas sądu Krzysztofa Piątka. 

Drużyny w Anglii nie mają 
lekko. Po niezwykle napiętym 
kalendarzu w ostatnim czasie, 
teraz w przerwie od zmagań li-
gowych trzeba rozegrać me-
cze w krajowym pucharze. 
Mimo że to dopiero trzecia 
runda FA Cup, czyli najstar-
szych piłkarskich rozgrywek 
świata, to fani zobaczą hity ro-
dem z Premier League.  

W sobotę o 18.31 Wolver-
hampton podejmie Manchester 
United, który nie ma dobrych 
wspomnień z Molineux Sta-
dium. Rok temu Diabły na tym 
obiekcie odpadły w ćwierćfinale 
Pucharu Anglii, a ich trzy ostat-
nie wyjazdy do hrabstwa West 
Midlands to dwie porażki i remis. 
Piłkarze Ole Gunnara Solskjaera 
ostatnio grają w kratkę. Po sła-
bym występie i przegranej prze-
ciwko Arsenalowi trudno prze-
widzieć, jak spiszą się teraz. 
Wilki również dopadło jednak 
zmęczenie, czym należy tłuma-
czyć porażkę z Watfordem. Być 
może w tym meczu zdecyduje 
więc szerokość i użyteczność 
ławki rezerwowych?   

Jeszcze ciekawiej zapo-
wiada się niedzielny hit, czyli 
derby Merseyside. W piątek mi-
nął rok, od kiedy Liverpool 
ostatni raz przegrał mecz, co 
dobitnie pokazuje, jak potęż- 
ną drużynę stworzył Jürgen 
Klopp. Everton nie ma zamiaru 
jednak się poddać, szczegól-
nie, że Carlo Ancelotti to trener 
stworzony do wielkich wy-
zwań. W środę drużyna Wło-
cha przegrała z Manchesterem 
City, ale wykazała spory poten-
cjał. Z odrobiną szczęścia 
i szczyptą derbowej pasji The 
Toffees mają szansę sprawić 
niespodziankę.  

Derby Liverpoolu rozpoczną 
się o godzinie 17.01 i podobnie 
jak inne mecze FA Cup będą 
transmitowane na kanałach 
Eleven Sports. Spotkania roz-
poczną się minutę po pełnej 
godzinie, ponieważ jest to 
część akcji „Heads Up” zachę-
cającej do refleksji nad zdro-
wiem psychicznym. 

W sobotę do gry wraca hi-
szpańska śmietanka. O 16 Real 
Madryt sprawdzi się na boisku 
Getafe (Canal+Sport), a o 18.30 
Atletico podejmie Levante 
(Canal+Sport). W derbach Kata-
lonii o 21 Barcelona zagra z  
Espanyolem (Eleven Sports 1). 
W przyszłym tygodniu drużyny 
z Madrytu, Barca i Valencia wy-
jadą do Arabii Saudyjskiej, by 
zagrać o Superpuchar Hiszpanii.  

W weekend do rywalizacji 
wraca również Serie A. I to 
z prawdziwym hitem na począ-
tek. W poniedziałek (początek  
o godz. 20.45) Napoli zmierzy się 
z Interem. I choć gospodarze nie 
byli ostatnio w wysokiej formie, 
to emocji w tym spotkaniu ra-
czej nie powinno zabraknąć.  

Wcześniej tego samego dnia 
okaże się, na czym stoi Krzysz-
tof Piątek. W meczu Milanu 
z Sampdorią po ponad siedmiu 
latach przerwy dla Rossonerich 
zagra Zlatan Ibrahimović. -  Do-
łączę do zespołu, który musi 
wrócić na  ścieżkę zwycięstw. 
Takiego, który odnowi swoją hi-
storię i czeka na walkę o  
wszystko - mówił. Pytanie, czy 
Ibrahimović wystąpi w parze 
z Polakiem, czy zamiast niego? 
Oba mecze będą transmitowane 
w Eleven Sports 1. ¹

Niesamowita passa Liverpoolu trwa. W czwartek The Reds 
ograli Sheffield United 2:0 i na 20 spotkań PL wygrali 19
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Skoki narciarskie 
Dawid Kubacki  
się rozkręca 
Marius Lindvik wygrał kwalifikacje 
do trzeciego konkursu Turnieju 
Czterech Skoczni w Innsbrucku. Da-
wid Kubacki był 6., ale znów poka-
zał, że jest mocny. Na skoczni 
Bergisel osiągnął 127 m. - Skok 
w kwalifikacjach był lepszy niż 
w treningach, ale nie jest to szczyt 
moich możliwości - zapowiedział. 
W rywalizacji KO zmierzy się z Au-
striakiem Danielem Huberem.  
Kamilowi Stochowi skok na odle-
głość 123 m dał 18. miejsce. Jego ry-
walem będzie Austriak  Gregor 
Schlierenzauer (119 m, 33.).  
Dziewiąty w piątkowych elimina-
cjach był Piotr Żyła (131 m). W parze 
konkursowej zmierzy się z Sondre 
Ringen z Norwegii. - Dobrze się ska-
kało. Trafiłem na warunki, fajnie 
wiało pod narty. Ostatnio tyle 
szczęścia miałem w Klingenthal - 
powiedział Polak. 
Do konkursu  w Innbrucku dostali 
się też Maciej Kot i Stefan Hula. 
Pierwszy skoczył 117 metrów i zajął 
38. miejsce (w parze zmierzy się z  
Markusem Eisenbichlerem), drugi 
osiągnął 114 metrów. Zajął 47. miej-
sce. W pierwszej serii będzie rywali-
zował z austriacką rewelacją ostat-
nich dni - Philippem 
Aschenwaldem. Początek kon-
kursu na Bergisel o godzinie 14.00. 
Transmisja w Eurosport1, Eurosport 
Player, TVP 1 i TVP Sport.  
ICHAŁ SKIBA, INNSBRUCK 

Koszykówka 
Wielki powrót  
do Enea Astorii 
Aleksander Krutikow nowym koor-
dynatorem do spraw szkolenia 
w Enea Astorii Bydgoszcz! 
Doświadczony szkoleniowiec pro-
wadził Astę w latach 1996-1997, 
1999-2000, 2002-2004 oraz 
2013-2014. W Polsce pracował 
także z innymi klubami, m.in. w Ino-
wrocławiu. Ostatnie lata spędził 
na Białorusi, gdzie dwukrotnie zdo-
bywał mistrzostwo kraju 
z Tsmokami Mińsk, prowadził także 
reprezentację swojego kraju. Teraz 
będzie odpowiadał w bydgoskim 
klubie za szkolenie młodzieży. (JP) 

LOTTO 
CZWARTEK, 2.01 
MULTI MULTI – GODZ. 21.40 
4, 14, 25, 28, 30, 36, 38, 40, 41, 43,  
49, 55, [62], 63, 66, 67, 68, 73, 76, 77 
KASKADA  – GODZ. 21.40 
1, 2, 4, 8, 9, 10, 15, 18, 21, 22, 23, 24 
SUPER SZANSA  – GODZ. 21.40 
9  4  3  2  9  6  1 
MINI LOTTO   
25, 27, 29, 30, 35 
LOTTO   
7, 12, 14, 15, 30, 38 
LOTTO  PLUS 
10, 11, 23, 34, 35, 36 
EKSTRA PENSJA  
4, 11, 23, 29, 32 - 4 
EKSTRA PREMIA    
2, 11, 25, 27, 32 - 2 
PIĄTEK, 3.01 
MULTI MULTI – GODZ. 14.00 
1, 16, 20, 24, 27, 30, 35, 40, 41, 43, 44, 
46, 49, 53, 60, 62, 69, [70], 74, 77 
KASKADA  - GODZ. 14.00 
1, 4, 6, 7, 12, 14, 15, 17, 21, 22, 23, 24 
SUPER SZANSA  – GODZ. 14.00 
4  6  1  8  5  9  7

Skoki narciarskie 

- Chyba zbyt mocno nastawi-
łem się na tę część sezonu. 
Przesadziłem z motywacją - 
mówi Kamil Stoch, dwukrotny 
zwycięzca Turnieju Czterech 
Skoczni. 

Co buduje pana nadzieje 
na lepsze starty? Dwa pierw-
sze konkursy TCS były takie 
sobie. 

Wydaje mi się, że mogę być za-
dowolony z postępu swojej dy-
spozycji . Te skoki, chociaż po-
jedyncze, są bardzo dobre. Nie 
zawsze daję radę oddać dwóch 
świetnych skoków. W konkur-
sie jest to zazwyczaj jeden. I to 
już jest dobry powód do my-
ślenia, że w przyszłości będzie 
znacznie lepiej. 

Wciąż jest pan całkiem nieda-
leko czołówki. Być może me-
dia rozdmuchują sprawę 
pańskiej formy?  

Nie śledzę mediów. Taki mam 
system, gdy zaczyna się Pu-
char Świata. Nie czytam arty-
kułów o sobie, ani tym bardziej 
komentarzy. Oprócz swoich 
mediów społecznościowych, 
na których po prostu jestem 
i prowadzę pewną interakcję 
z kibicami. Wydaje mi się, że 
trochę inaczej się nastawiłem 
do tego turnieju. Z za dużymi 
ambicjami. To się tyczy całej 
części sezonu. Przez to zderzy-
łem się z inną rzeczywistością, 
spodziewałem się innej. Nie 
czuję się zawiedziony ani zły. 
Wiem, że w tym momencie 
trzeba ambicje odłożyć na bok. 
Skupić się na tym, co mogę 
zrobić. Pewne rzeczy zaakcep-
tować i iść dalej. 

Trudniej jest teraz czy pod-
czas turniejów, w których 
walczył pan  o zwycięstwo? 

Nie da się porównać, która sy-
tuacja jest trudniejsza. Obie 
wymagają ode mnie bardzo 
dużego poświęcenia i dużo 
energii. Psychicznej i fizycznej. 

Martwi pana błąd obijania się 
nart po wyjściu z progu?  

Nie wydaje mi się, by był to 
głęboki problem. To  można 
naprawić ze skoku na  skok. 
Wymaga to dużej koncentracji 
i spokoju. Teraz podcho-
dzę do zawodów bez żadnych 
celów, na pewno bez takich, 
których nie dałbym rady zrea-
lizować. Muszę zejść z moty-
wacją i podchodzić zadaniowo 
do konkretnych zawodów. 

Czy w tym całym procesie 
skoków łatwo połączyć kon-
centrację i luz? 

Teraz mam nadzieję, że będzie 
mi łatwiej, mając świadomość, 
że nie mam szans na walkę 
o czołowe pozycje w TCS. Mo-
gę skupić się tylko na skokach 
i pojedynczych konkursach.  

Już za czasów pracy z trene-
rem Łukaszem Kruczkiem 
miał pan problemy z nartami 
po wyjściu z progu. 

To jest błąd, który powtarza się 
u mnie często, ale on zdarza się 

u większości zawodników. Po-
cząwszy od tych, którzy zapi-
nają narty pierwszy raz, koń-
cząc na profesjonalnych. Ten 
błąd zdarza się zazwyczaj, gdy 
jest nadmierna chęć zrobienia 
czegoś w danym momencie. 

Czy da się niektóre sprawy 
w skokach zrozumieć za po-
mocą logiki, czy zawsze 
wszystko jest tak skompliko-
wane?  

Tylko ekspert potrafi wszystko 
wyjaśnić (śmiech).  Mam wra-
żenie, że im więcej siedzę 
w tym sporcie, tym mniej 
wiem. Zawsze staram się wy-
ciągać wnioski z każdego dnia. 
Wiem, że nie uniknąłem błę-
dów ze swojej strony. Na wiele 
nie miałem tez wpływu. Ro-
bię, co mogę, by się poprawić.  

Czuje pan, że forma niedługo 
wróci? Mówił pan o tym już 
kilka razy. 

Czuję, że jestem blisko czegoś 
naprawdę dobrego. Nie chcę 
też zapowiadać, że maleńkiego 
kroczk brakuje mi do powrotu 
do formy. Nie wiem, dlaczego 
w zeszłym sezonie miałem po-
dobne odczucia. Cały czas dą-
żyłem do czegoś lepszego i wy-
dawało mi się, że jestem już 
bardzo blisko, ale jakoś całą zi-
mę nie potrafiłem znaleźć od-
powiedniej dyspozycji. Nie 
wiem, jak będzie tej zimy. Wy-
daje mi się, że, jako sporto-
wiec, powinienem szukać for-
my na każde zawody. Jechać 
z podniesioną głową i walczyć 
tym, czym dysponuję.   
MICHAŁ SKIBA, INNSBRUCK 
Wszystkie kwalifikacje i konkursy 68. Turnieju Czte-
rech Skoczni można śledzić tylko w Eurosporcie 1 
i Eurosport Playerze. Transmisje z konkurów rów-
nież w TVP 1 i TVP Sport. ¹
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Kamil Stoch zajmuje 19. miejsce w klasyfikacji generalnej Turnieju Czterech Skoczni

Stoch zderzył się  
z inną rzeczywistością

Jako sportowiec, 
powinienem szukać 
formy na każde zawody. 
Jechać z podniesioną 
głową i walczyć tym, 
czym dysponuję. 

W poniedziałek 
w Milanie powinien 
„zadebiutować” Zlatan 
Ibrahimović. Pytanie, 
czy zagra z Piątkiem, 
czy zamiast niego?
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